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ZABURZENIA W SEJMIE POL:

SKIM SPOWODOWALN MDH

Posłowie żydowscy pobili się sami pomiędzy soba

POSŁOWIE POLSCY BEZ RÓŻNICY PARTJI GŁOSOWALI
ZA USTAWĄ RZĄDOWA

 

 
(Polska Agencja Telegraficzna)

WASHINGTON, 12 lipca. - Sejm polski w czwartek, w trze-
ciem.
mniejs

 

 zości narodowych:
ytaniu uchwalił nowe ustawy, odnośnie praw językowych

Ukraińców, Białorusinów i Litwinów
w szkołach, urzędach i sądach w prowincjach wschodnich

Posłowie mniejszości narodowych wstrzymali się znowu od
głosowania.

Największym! przeciwnikami ustawy o prawach językowych
mniejszości narodowych w szkołach, sądach i urzędach byli po-
słowie: zydowscy,
mniejszości narodowych.

ponieważ żargon nie został uznany za język

Powodem zaburzeń w Sejmie polskim były właściwie odmien-
ne zapatrywania samych posłów żydowskich na kwestję wprowa-
dzenia języka żydowskiego do urzędów, szkół i sądów, którzy po-

chbili się pomiędzy sobą, podczas obrad sejmo
Prasa polska kładzie nacisk

nych ustaw dla rozwoju prawodawstwa mniejszoć
przypominając,

1 sądach,

  na doniost nowo-uchwalo-
i narodowych,  

ze otrzymały one takie prawa, jakich nie miały
pod rządami zaborców, wcale ani w urzędach, ani w szkołach
 

REWOLUCJA W BRAZYLJI PRZYBIERA

POWAŻNE ROZMIARY
 

Rewolucjoniści filworzyli nowy rząd w Sao Paulo - Stan
Parana przyłączył się do rewolucji

BUENOS AIRES, 12 lipca.-
rzędowe komunikaty rządu

kiego starają się złek-
sprawę rewolucji w

Brazylji, zaś wiadomości z wia-
rygodnych źródeł donoszą zu-
pełnie co innego. (Wiadomości
u Buenos Aires donoszą, że re-
wołucjoniści gpanowali cały
stan Sao Paulo i przyległe te-
rytorja 1 rozwiązali dotychcza-
fowe władze stanowe, ustana-
wiając na ich miejsce władze
rewolucyjne.

Wiadomości otrzymane z
Montevideo, Urugwaju, donoszą
-ze wiadomość o wybuchu po
wstania w Paranie została po-
twierdzona i rewolucjoniści pa-
rańscy maszerują ku granicom
stanu Sao Paulo dla połączenia
się z miejscowymi rewolucjo-
nistami.

 

 

Dyktator hiszpański jedzie
do Marokka

MADRYD, 12 lipca. - Gen.
Primo Rivera, dyktator hisz-
pański wyjechał dzisiaj na linię
bojową do Marokko, po odbyciu
dłuższej narady z królem Al-
fonsem.
Wyjazd dyktatora Prima Ri-

very stol w związku z nowym
planem rządu hiszpańskiego dla  

załatwienia sprawy marokań-
skiej, która zaczyna przybierać
dla niebezpieczny
obrót.
 

Oszukani przez Ponziego
otrzymają $456,146

BOSTON, 12 lipca. - Wis-
rzyciele spekulanta bankiera
Ponziego, który naciągnął la-
twowiernych emigrantów na
milfony dolarów, otrzymają
zwrot 456,146, które mają być
rozdzielone w pewnym stosun-
ku do straconych przez wierz
cieli sum, Odnośny wyrok wy-
dał sędzia Watt, który upowat-
mił kuratora Cunninghama do
podjęcia tej sumy z banku Ha-
nover Trust Co. znanego w Bo-
stonie bankiera Chmielińskiego.

Aljanci poszukują złota na
+ zatopionych okrętach

niemieckich

12 lipca. - Grupa
nurków należących do trzech
państw aljanckich Anglji, Fran
cji 1 Belgji "została specjalnie
zorganizowana dla wydobycia
100,000,000 zlotych marek za-
topionych w kanale angielskim
w pobliżu Ostendu.

 

 

THE POLISH

NEW YORK, NIEDZIELA, 13 LIPCA (SUNDAY, JULY 13,) 1924.

Poseł Wł. Wróblewski pro-

stuje wiadomość zydow-

skiej agencji telegraficznej

Posłowie polscy wszystkich partji głosowali za ustawami"
mniejszości narodowych - Awanturę w Sejmie polskim
wywołali sami posłowe żydowscy, bijąc się wzajemnie

 

(Posel Wróblewski w

 

 

litcie napie
  sanym do New York Times w wastę:jaejący sposób prostuje błędną wia»domość o zaburzeniach w Sejmie pol.«lim, ogłoszona w prasie woBojor-Ines, -jako wiadomość , żydowakijugenciil telegrafeizne)). *

 

Do Redakcji New York Times":
„Ogłoszenie na naczelnem

miejscu w płątkowem wydaniu
pańskiego pisma wiadomości z
Warszawy, nadesłanej
dowskiej agencji telegraficznej,
a zatytułowanej: „Zaburzenia
w Sejmie polskim",
mnie do sprostowania fałszywie
przedstawionych wypadków.
Wiadomość" stara się wywołać |

fałszywe wrażenie, |że Sejm |
polski usiłuje pozbawie mniej»
szości narodowe na Kresach
Wschodnich istniejących praw.
Faktem jest, że celem projek-

tów do prawa przedłożonych
Sejmowl przed tygodniem jest
przyznanie mniejszościom naro-
dowym praw, jakich nie miały
podczas trwania zaboru rosy}-
tkiego, anl podczas tymczaso- |
wego urządzenia w ostatnich
trzech latach od czasu przyłą-
czenia do: Rzeczypospolitej. Głó
wnym celem tego ustawodaw-
stwa jest całkowite uznanie ję-
zyków. ukraińskiego białoru-
skiego i litewskiego w szkołach,
urzędach i sądach. Ustawyprze
widujące te postanowienia zo-
stały już uchwalone przez Sejm
polski w trzeciem czytaniu
przez polskich. posłów bez wzglę»
du na partje stanowiących dwie
trzecie Sejmu polskiego.

Posłowie mniejszości narodo-
wych sprzeciwiali się projekto-
wanym ustawom, ponieważ u-
ważali, że przyznane mniej-
szościom narodowym przez Sejm
›lski prawa są niewystarcza-

e i dlatego wstrzymali się od
głosowania. i
Powodem opozycji posłów

żydowskich było opuszczenie
żargonu żydowskiego ze spisu
języków dozwolonych w szko-
łach, sądach i urzędach. Bójki
1 zaburzenia, o których wspo-
mina wiadomość żydowskiej
agencji telegraficznej zostały
wywołane przez posłów żydów
€kich z różnych partji, którzy
się różnią w zapatrywaniach
na prawa języka żydowskiego
do używania go w szkołach,
urzędach | sądach.

Władysław Wróblewski,
Poseł Rzeczypospolitej Polskiej
Washington, 11 lipca, 1924.
 

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY W PRADZE
 

DLA OMÓWIENIA SWEJ PRZYSZŁEJ EGZYSTENCJI
W PRAGA, 12 lipca. - Obrady
konferencji Małej Ententy pod

" przewodnictwem Benesza, tor
poczęły się dzislaj. Przedstaw
ciel Rumunii zażądał formalne-
go uznania przez Małą Enten-
tę swych praw do Besarabii,
chociażby pod grośbą wojny.
Rządy Czechosłowacji 1 Jugo-
sławji mają zamiar rozszerzyć
swe stosunki handlowe na po-
lityczne uznanie bolszewickiej
Rosji w przekonaniu, że będą po

JUTRO!

 

|

a  

JUTRO!

„MAŁY DESZCZ PRZESILENIOWY"
| W korespondencji tej znany dobhze czytelnikom T. Wie-
niawa-Długoszowski omawia sprawę przesilenia gabinetowe-
go. Jetoli chcecie wiedzieć, jak długo utrzyma się gabinet

|! Grabskiegó i kiedy będą nowe wybory czytajcie w jutrzej-
szym vumerze „NOWEGO ŚWIATA" ciekawą koresponden=
cję „MAŁY DESZCZ PRZESILENOWY".

Zimówciesobie dzisiaj JUTRZEJSZY numer „NOWEGO
ŚWIATA" u Waszego standziarza.

parte w tym względzie przez
rząd francuski, Przedstawiciele
Rumunii twierdzą, iż rząd fran-
cuski nie skłania się do uzna-
nia bolszewickiej Rosji 1 radził
przedstawicielom Czechoslowa-
cji i Serbji z wstrzymaniem się
uznania bolszewickiej Rosji, do-
póki tego nie uczyni Francja 1
St. Zjedn.
Program konferencji Małej

Ententy przedstawia się nastę-
pująco:

JUTRO! i

 

 

1) Stosunki państw Małej
Ententy z Węgrami i Austrję,
szczególnie odnośnie rekon-
strukcji gospodarczej.

2) Stosunek Małej Ententy
do kwestji odszkodowań,

3) Sprawa dopuszczenia Nie- |-
mice do Ligi Narodów 1 kwe-
stja kontroli wojennej republik
Austrji 1 Węgier.

4) Stanowisko polityki Ma-
lej Ententy w sprawie ograni-
czenia zbrojeń.

LOTNICY AMERYKAR-
SCY W RUMUNJI

BUKARESZT, 12 lipca. - Lotni-
cy amerykańscy dokonywujący okrę
Anego lotu naokoło ziemi przybyli nie
spodziewanie szybko | szesęśliwie z
Allepo do stolicy Rumunji, Bukare-
sztu, zatrzymując się tylko na krót
ko w Konstantynopolu. Lotnicy, ja-
ko powód szybkiego lotu z Aleppo do
Konstantynopola i Bukaresztu podali
dobrą pogodę i niezwykle miłą tie-
łoność przyjemną dla oka jaką nie
ustanie widzieli przed sobą, co wpły›
wało kojąco na ich oczy i nie powo-
downlo zmęczenia w przeciwieństwie
do jaskrawych łółtych barw pustyń
perskich i arabskich, po przez które
lot był nużący i powolny»

-
-
-
-
-
-

--
-
2

do ży- |

zniewala |

  Witos skarży horespon-
denta „Nowego Świata"
T. W. Długoszowskiego

 

WARSZAWA, 3 lipca. (Pocztą )
- Tadeusz Wientewa.Dlugoszow.

koresoondent -Nowego
znany doskonale naszym

czytelnikom, otrzyma pozew są
dowy. - W/tos, zdrajca
chłopów | sptip k Chjeny wyto
czyl skargę naszemu ko.
respondentów! d oszczerstwo -Po.
wodem do skór gi mia! byc jeden z
artykułów w któ
rym to artykule autor wytknął
wprost n/kczemną działalność lide
ra chlopsklego który przeszedł na
włużbę obszarników, przemysłów.
ców i paskarzy

EXTRA!

RODZINA BRONEL-
SKICH GINIE POD

KOLAMI POCIAGU

  

Skutkiem zatrzymania auto-
mobilu na torach

kolejowych ,

HACKENSACK, N. J., 12 lip
ca. - Andrzej Bronelski, lat
21, Julja Bronelska, jego mat-
ke, Mania Iwonicka, lat 4, Ha-
nia 1 Michał Sitarscy lat 6 1 7
-dzieci córek pam! Bronelskiej
zginęli tragiczną śmiercią, gdy
automobi, w ktorym jechali,

presowy kole: Erie, podczas
przejazdu przez krzyżówkę po-
łożoną wpobliżu farmy Bronet
sklego starszego, który jesz-
cze nie zdążył zająć się gospo-
Rarską robotą po pożegnaniu
wnucząt przybyłych w tdwie-
dziny wakacyjne.

Bolszewicy zmieniają wy
roki śmierci

MOSKWA, 12 lipca. - Ska-
zani przed miesiącem na karę
śmierci Kalinin i Czardynizow,
zarządcy państwowej organiza-
cji włókienniczej, zostali ułaska-
wieni ,a wyrok śmierci zamienio-
ny na dziesięć lat ścisłego wię-
zienia.

Wykopaliska: zabytków
przedhistorycznych

( KRASNOJARSK, Syberja, 12 )
lipca. - Rosyjscy gwlogowxe,
prowadzący poszukiwania w tu-
tajszych okolicach odkopali głę-
boko w ziemi wiele szkieletów
ludzkich, należących ~do rasy
żyjącej w epoce kamiennej.
Obok szkieletów ludzkich zna-

leziono kości olbrzymich mamu-
tów i dyzonaurów, a oprócz te-
go narzędzia wyrobione z kamie-
ni i kości, Łnk7e należące do
okresu przedhmaryczmgo się-

gającego" najmniej. 17,000 lat

wstecz. -

C. O. Baring, oskartony o za-
miar zatrucia swej żony uznany
zowtał umysłowo chorym i po-
szedł do domu wariatów zamiast

'do wigeunia' 

 

zostal roabity perez poolgg eks- |

 

[+

| których właścielele często żąc

 

MORNING

ZAMAC

 

Ojeice lotnika. poertowego Man-
ghana poraz pierwszy -odbył
przejażdakę samolotem, powiada
że mu się nie bardzo podoba

TROCKI ZA STWO-

RZENIEM FLOTY

KTÓRA BYŁABY POMOCĄ

DLA FLOTY WOJENNEJ

MOSKWA, 12 lipca. - Ko-

misarz armji i floty, Trockij,

przemawiając na posiedzeniu

centralnego wykonawczego ko-

 

 

mitetu, wyraził /przekonanie,

że bolszewicka Rosja musi

stworzyć swą własną flotę han

 

dlową, któraby w czasie wojny

imogła być użytą do pomocy dla

okrętów wojennych, a w czasie

pokoju umożliwiła rządowi boj.

rzewickiemu możność utrzyma

nia monopolu handlowego i u-

nieraleznienia się od przymu-

Su -wynajmowania zagranicz-

rych :okrętów -handlowych,

  

wnucząt odjeżdzających po od-

wiedzinach wakacyjnych,

Groźny pożar Mesyny

MESSYNA, Sycylja, 12 lipca.

- Ogień powstały w budynku

szkolnym roszerzył się szybko

na sąsiedme gmachy między in-
nemi i wielki kościół niszcząc
wiele domków podmiejskich, po-
zbawiając około 1,500 ludzi da
chu nad głową.

Szkody wyrządzone pożarem
wynoszą 25,000,000 lirów. Trzy
dziestu strażaków i marynarzy
doznało mniejszych 1 większych
obrażeń przy gaszeniu pożaru.

HARTFORD, Conn., 12 lipca.
- Fabryki tkackie Hockanum
Mills Co., w Rockville, zostaną
z powrotem qtwarte w ponie-
działek po dwutygodniowej bez.
czynności. Fabryki tkackie w
Norwich, Conn. wznowiły po-
dwójną szychtę, by nadążyć w
wykonaniu zamówień, otrzyma»
nych w ostatnich dniach.

Batered as
at Mew Tork Post Office, w
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© rACHOUL PASZARANIONY W RĘKĘ

Student przybyły z Niemiec__dokonał zamachu

 

+. KAIRO, Egipt, 12 lipca. - Premier Zaghoul Pa-
sza został raniony w rękę wystrzałem z rewolweru, da-
nem z odległości trzech yardów, gdy premier przecha-
dzał się na peronie kolejowym przed wyjazdem pocia-

gu do Aleksandrii.
Zamachowiec-student -Ab-El-Khadu został po-

chwycony przez publiczność i omal nie zlynczowany.
Raniony premyer Zaghoul został odwieziony do szpitala.

PRASA WŁOSKA PROTESTUJE PRZECIW

CENZURZE

7 powodu obrad nad prawem ogólnej amnesty: - Socjaliści
"biją się z przeciwnikami uwolnienia Caillaux'a
Mussolini nałożył kaganiec prane opozycyjnej

 

RZYM, 12 lipca. - Pisma na- ‘zurzuprnss. który zabrania po-

leżące do prasy opozycyjnej za

|

ruszać spraw niemiłych rządowi

równo organy stronnictw rady
kalnych jak i konserwatywnych
na czele z pismem Avanti z Me-

djolanuiCorrieredellaSeta3! | naruszeniem włoskiej konstytu«

energicznym protestem przeciw |CJi zapcmmhcu obywatelom

dekretowi rady ministrow o cen-

'

wolność słowa i druku. -_-
„---

  faszystowskiemu.
Prasa opozycyjna nazwała de-

kret Mussoliniego bezprawiem i

 

 

BYŁY SAKSOSKI NASTEPCA TRONU PRACNIE

ODPOKUTOWAC WINY MATKI

Królowa Ludwika porzuciła pałac królewski i uciekła z graj-
kiem włoskim - Książę Jeży skończył seminarjum

duchowne-i zostaje księdzem katolickim

 

ła ludność Saksonji fest wyzna
nia protestanckiego. _Elektor
saksoński August w 1698 roku
ubiegał się o wybór na króla
polskiego po śmierci Jana So-
biesklego | został obrany pod
warunkiem, że zostanie kato»
likiem. Elektor zostawszy krów
lem polskim przybrał inne imie,
Augusta II, króla Rzeczypospo-
litej Polskiej, Od tego czasu
członkowie saksońskiej dyna-
stji są katolikami.

Dynastja saksofńska obecnie
ma dwóch księży katolickich,
księcia Jerzego, byłego następ-
cy tronu i ks. Maurycego, przywiny matki o zbawienie duszy fide i I w.

. książe był bardzo zanie. TOdniego rata ostatniego kró-
[10 2 la saksońskiego.
pokojony. teg

Książę Jerzy uzyskał pozwo-
Jenie do wstąpienie w stan ka-
płański od swojego ojca Augu-
eta, któremu. podpisał przyrze-
czenie, iż się zrzeka wszystkich
praw do tronu saksońskiego na
wypadek, gdyby w Niemczech
skutkiem rewolucji zostały przy
wrócone rządy monarichistycz-
ne. Saksofńska rodzina królew-

DREZNO, 12 lipca, - Jed-
nym dalszym epizodem nieza-
pomnianego skandalu jakim była
ucieczka królowej -saksońskiej
Ludwiki, która porzuciła kró-
Jewskiego męża, przepychy 1 za
szczyty, a uciekła z grajkiem
włoskim Torselli, są święcenia
kapłańskie byłego saksońskiego
następcy tronu, księcia Jerzego,
który po wybuchu rewolucji w

Niemczech 1 detronizacji wszyst
kich panujących dynastji w

Niemczech .postanowił .zostać
księdzem, ażeby odpokutować

Gen. Calles. prezydentem

Meksyku ap

MEXICO CITY, 12 lipea. -
Według ostatnich niezupełnych
obliczeń wyników powszech-
nych wyborów w Meksyku, pre=
zydentem Meksyku został wy
brany generał Plutarco Calles,

 ska jest katolicka mimo, że C&- który w samej stolicy otrzymał
 

1

Wampir morderca żąda stracenia
 

Nie pamięta nazwisk swych pomordowanych ofiar - Nie-

zwykły objaw zdziczenia człowieka

HAVOV‘F‘R Niemey,'12 lip
. - Friederick Haarmann,

przyznał się: do: zamordowania
kilkunastu chłopców i męż-
czyzn, których zwłaki rzucał do
rzeki, Zwyrodniały morderca
zapytany, w jakim celu mordo-
wal swe ofiary, odpowiedział,
na śledztwie, że nie miał żad-
nego specjalnego celu, oprócz
napawania się zadowoleniem,
jakie sprawiały miu jęki 1 ból
nieszczęśliwych ofiar. .,

Haartman zapytany o nazw!
ska ofiar, odpowiedział, że mor
derstwa następywały tak szyb-
ko jedne po drugich, żę nie
miał sposobności zajmnnś się
nazwiskami mordowanych.
Naartman oddany pod obser-
wację psychjatrów, został uzna
ny za niezwykły przykład zdzi=
czenia matury ludzkiej, nie ma-
jący soble równego przykładu
w kronikach kryminalnych.

  

41,000 głosów, podczas gdy je-
go przeciwnik general Flores
otrzymał tylko 9,000 głosów.

Robotnicy zmuszeni przyjąć

10 procent zniżki

w YOUNGSTOWN, Ohio, 12
lipca, - Robotnicy zatrudnlent
w fabrykach stall i blachy zmu
szeni byli zgodzić się na przy-
jęcie 10 procent zniżki dotych»
czasowej zapłaty.

go przyznał się do wszystkich
dokonanych zbrogni 1 wyraził
pragnienie, 'by jak najprędzej
został stracony, na cow zupeł-
ności zasłużył,  
 

W BIEŻĄCYM TYGODNIU UKAŻĄ SIĘ

„WNOWYM ŚWIECIE"

~. KORESPONDENCJE:

ZAPOMNIANE MILJARDY - T. W. Długoszowski

WITOS ODRABIA STRACONE*- T, W. Długoszowski

JĘZYK „PIERONÓW"- T. W. Długoszowski.

KOBIETA NA KOLANACH - T. W. Długoszowski

LISTY Z FRĄNCJI (Endcja idzie z międzynarodówką

monarchistyczną) - Leon Kunte

+ Pokażcie powyższy program, swoim znajomym i

grzyyhcmłom, którzy jjeszcze nie czytają „Nowego
wiata".

 

   Haartman. po raniu
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DawPOGODA.

UWAGA! UWAGA!

WIELKA ZABAWA
Dnia:2-go sierpniu 1924 r.
Kamxletuimienia Józefa

Piłsudskiego
- w Astona, £. l

Zabawa odbędzie«się w. sobotę
:d pzudnid w pięknym: ogro-
dzie. Nagrody za tańce, kiToz T* e, kręgle i

Orkiestra doborową. *
Bufet

Zabawa na świeżem powietrzu.
Dojdzd 5 centów z New Yorku

# Brooklyna.
Zaręlrnuucu- dzień 2. -WS -go sier.

Me„pozałujtclr.
KOMITET.

€

Zerwał kajdanlui uciekł,
wale go złowiono

Namstację koleji New York
Centgal przyprowadziła policja
kilkuskazańców, których mia.
no o$wieźć koleją do Auburn,

mieli rozpocząć odsiady-
wani& nałożonych na nich ter-
minów. -Pomiędzy skazańcami
znajdował się Herman Miazga, z

anna, Clłmhek z bardzo

  

® s kradł tylko i dał
się utrzymywać przez «kobiety.
Ostatnia jego sprawka była na-
der charakterystyczną. -Miano-
wicie sprowadził do siebie phry-
jaciela, obrabował go z pienic-
dzy, z zegarka, nawet ubranie z
niego ściągnął. Sędzia Noonan
skazując go na pięć lat do Au-
burn, Oświadczył, że żałuje, iż
nie może skazać tego człowieka
na cięższą kare. 1 te pięć lat
więzienia miał Miazga rozpoczy
nać odsiadywać i miano go na
stacji kolejowej, by wraz z in-
nymi odstawić do Auburn. Nie
wiadomo, czy kajdanki, którym:
był przykuty do drugiego więż›
nia, były wadliwe, czy też przez
jakiś figiel osobistej zręczności
podczas kiedy policja, szęryf i
detektywi kolejowi skierówa!
swoją całą uwagę na" miejskiej
go Harolda Riersa, jak go nazy-
wają, króla kajdaniarzy, rów-
nież się znajdującego w tym
transporcie więżni, Miazga wyr.
wał się i znikł bez śladu ze sta-
cji kolejowej. Więzień, do któ-
rego był przykuty, ze sposobno-
ści nie skorzystał, ale pozostał
na miejscu, Gdy się straż spo-
strzegła, i gdy za Miazgą wy-
słano pościg, domyślano się, Że
zapewne powrócił do Lackawan-
na i tak też w rzeczy same; by-
ło. Gdy go schwytano, był zu.
pełnie pijany. .Policia pytała
go, czy Rivers, który przechw
lat sig na stacji kolejowej,
mie wyrwać się z każdego ro-
dzaju kajdanów, powiedział mu
jak się wydostać, Miazga stano-
wczo zaprzeczył -Policja za-
uważyła jego niezwykle małą rę-
kę i przypuszcza, że to mu do-
zwoliło się wymknąć, jak rów»
nież możliwość wadliwości kaj-
danków. Od tej pory kajdanki
będą zamykane na dwa zamki.

Miazgę odstawiono do wigzie-

nia.

 

 

  

  

   

1.za

Pamiętajcie o Funduszu Im.

„Józefa Piłsudskiego!

POLSKA KLASYCZNA

: SZKOŁA TARCÓW

\- P. Lani Nestor
PDESK1 DOM NARODOWY

19-23 St. Marke Place
New York

Inforpac§e 1 wpisy w poniedział.
kt, środy, piątki od podziały 6-7
wieczorem. Lekcje cało lato.
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OBRAZKI
NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje
WŁÓCZĘGA

   
O dwuch obywatelach wam

dzisiaj opowiem, którzy się do
mnie zgłosili z prośbą o przyję-
cie ich dzieci ZA ZAPŁATĄ

Jeden opowiada...
Posłano mnie do pana, panie

Włóczęgo, powiedziano mi,
mi pan pomoże. :Otóż widzi pan,
mam dwoje dzieci w domu, a żo-
na od ośmiu lat jest chora umy-
słowo i znajduje się wzakładzie
dla obłąkanych.
Chciałbym bardzo pana pro-

816, aby dzieci pojechały z dru-
giemi dziećmi na wakacje i mo-
że panu będzie możliwem żonę
moją wydostać ze szpitala dla
obłąkanych, bo ona już jest zdro-
wa a wypuścić jej nie chcą.
Od OŚMIU LAT NIEDZIELE
SPĘDZAM TAM, PRZYNIEJ 1
BĘDĘ SIĘ STARAL JAK
DŁUGO ŻYC BĘDĘ, ABY JEJ
JAKNAJLEPIEJ BYŁO. BO
BXLA ‘\II ZAWSZE TOWA-

 

 

  JE

ICHDLHCI
Tak mówił szlachetny czlo-

wiek, chcn z niewielu, którzy
wistnienie świę-

ch obowiązków małżeńskich,
wierności, czułości, wdzięczności
i oddania. Pomyślałem na chwi-
lę o tych dzieciach, których mat-
ka nie pieści, ani nie pociesza,
sama biedna, w niewoli. |Tle
ametku w ich duszyczkach ku
ciepłym rękom matki tęskni. O
zdybym im mógł pomóc... Ojcu
dobrze się wiedzie, pracuje i za.
rabia, ale pieniądze nie wiele
znaczą.

   

 

60>

Był i drugi.
Na samym wstępie powiedział

mi, że jalmutny nie potrzebu-
je.
"Robotnik jestem - powie-

dział, i dobrze zarabiam.
Nie wiele tego, ale żyje się i osz
zzędza. Zona mi chora od ja.
kiegoś czasu. Lekarz powie-
Iział, że musi na operację. A
mam dwoje dzieci w domu. Co
z niemi zrobię? Żeby pan był
jaskaw zabrać je, zapłacę co ko-
sztuje, póki matka w szpitalu,
żeby dzieci nie były na ulicy..."
Tak jest.
Zrozumiałem, że z troską w

sercu matka do szpitala pójdzie,
że wiecznie obawiać się będzie
tam, acz cierpiąca sama, czy się
dziecku na ulicy co nie stało.

A tak?
Będzie wiedziała, że dzieci nad

morzem, na świeżem powietrzu,
pod opieką dobrych pań z Ligi
Kobiet, w towarzystwie dzieci
się bawią i... spokojnie będzie
znosić cierpienia fizyczne i cze-
kać , aż zdrowie wróci, by znów
do d i im być matką.
DLA

TO ZROBIC 1 DLA TYCH
DZIECI, KTÓRE NA KRÓTKO

   

że.

ZOSTANĄ BEZ OPIEKI I DLA:
TEGO OJCA TROSKA CZAR
NĄ OBARCZONEGO.

i cieszyłem się, że ta rodzina
chwilowo w kłopocie będąca wie-
działa dokąd pójść, że MIAŁA
DOKĄD POJŚC.

k+k

Jutro pierwsza grupa dzieci
badana będzie przez lekarzy w
Domu Narodowym
WE WTOREK!*XĘTNAŚTP

GO LIPCA pierwsza grupa wy-
jedzie na farmę.
DZIĘKI WAM,

NAUKA, I KAZANIE
„Na czem polegamy na innych"

Niedziela, 13-go lipca, 1924
Początek o 3ej pop. Wstęp wolny.
południu. Wstęp wolny.

164 Second Avenue
me.]. lies

Czytajcie 1mm. oven . manxo.

  

POLSKA SZKOŁA
w powu wakobÓWYM

19-23 St. Marks Place, *~
wew Youkudziaki. rody

aczórem.
w"utrat

plytki ca 6 do 7:
ogy snort: tno mon
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Manymun dziesięć miejsc wolnych dla dam

KI farmie,

dni, poczem h:m będzie zamknięta. +

Podać adres, nazwisko i wiek.

„Adrcsować: NOWY

New York, N. Y.

 

ŚWIAT, 24 Union Square, IA

 

zieci

na .

farmy |

BACZNOŚC DZIECI!

 

O dziesiątek a nie o jedenastej!
W poniedziałek, o godz. 11ej |

przed południśm, dzieci, które
otrzymały listy od Wydziału
Opieki Społecznej lub kartki
Lisi Kobiet, badane będą przez
doktora Halickiego.
Wyjazd na farmę i do obozu

| wakacyjnego odbędzie się we
| wtorek 15-go lipca, o godzinie .
10-0).
Reduce otrzymają informa-

cje w Domu Narodowym, w po-
niedziałek, gdzie przyjmowane
będą przez panie z Ligi Kobiet,
Pierwszym transportem wy-

jedzie 25 dzieci.
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&    New York posiada 1500 koś»ciołów wszelkich wyznań. Wartość jaką pnedstawiajn

kościoły w tem mieście wynosi

$213,304.000. >

W New Yorku jest 1,400.000

katolików, 1,500.000 żydów, -

2,720.000 protestantów.

Katedra św. Patryka jest naj

| większym kościołem w mieście.

Katedra może pomieścić 4500 o-

sób dlaktórych przygotowane są

wygodne miejsca. Koszt budowy

wynosił 13.090.000 dolarów.

 

| *Mamy 216 szpitali, w których
pomieszczenie znaleźć może 44,
798 osoby,
 

Pożar

Na Mangm Street wybuch!
posar.

Trzeba znać East Side, wie-
dzieć jak gęsto zaludniona jest
ta ulica, jak niebezpieczny jest
poder w tej dzielnicy.

Każdy dom jak kasarnia zbu-
dowany mieści liczne rodziny i
dzieci tak że wrazie pożaru po-
wstaje panika,, która tyle ofiar
pochłania co i ogień.

Widziano,to wczoraj, gdy na
alarm na ganki ratunkowe wy.
biegły matki, dokoła których
krzyczały w niebogłosy małe

 

zieci.
Widok był przerażający.
Zdawało się, że matki roz.

drażnione krzykiem i pla-
czem wszystkich dzieci na-
raz przestraszone niebezpieczeń-
stwem jakie im groziło wnapa-
dzie obłędu dopuszczą się czy»
nów szalonych.

Z wielkiem poświęceniem w
akcji ratunkowej udział brali
policjanci, którzy przedewszyst-
kiem pocieszali matki, gdyż nie-
bezpieczeństwa nie było. Cu-
dem uratowano polskie dziecko
Marji Jonaty.

Nie pomogły sztuczki

Bojarskiej

W Brooklynie żyła wróżbiar-
ka A. Bojarska, «tóra pienią
dze zarabiała przepowiadaniem
przyszłości.: Czytała wszystko z
kart. Zakochane panny twier-
dziły, że Bojarska prawdę mówi.
Może. *
Na East Side mieszka nieja-

ka F. Kaplańska, która od dzie-
sigciu lat nie ma dzieci. We-
zwała więc Bojarską, która jej
przepowiedziała, iż ' "wkrótce"
będzie matką chłopczyka. -W
ten sposób wyłudziła $365 od
swojej ofiary. Dzisiaj siedzi w
areszcie i z kart stara się do-
wiedzieć, kiedy ją wypuszczą...
bo niewiadomo, kiedy to się sta-

  

1924 r.
Dolars: 7
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PIERWSZĄ zapaws

Woolley'I First Ave, w Astoria, 1. I.
Do tańca wmv-|g leie polski

orkiestra.

Wstep 50 centów od osoby,

Grand Central
do Astorii 1 jech

w 1 Wiliwowurga,

ANNA BOBAR NIE

BĘDZIE OSKARZONA

Będzie odesłana do szkoły

poprawczej. - Ojciec nie

może jej przebaczyć.

Zatrzymana w zakładach To-

warzystwa Opieki nad Dziećmi,

piętnastoletnia Anna  Bobar,

Ukrainka, mieszkająca w Yon-

kers, która nożem przebiła swe-

go brata nie będzie oskarżona

o morderstwo ani o zabójstwo,

gdyż Jawa? physięglyah nie
chciała przeciw ne] wnieść
oskarżona. '" *
Wykolejona dziewczyna zo-

stanie odesłana do zakładu po-
prawczego na kilka lat. Ojciec
Anny Bobar swej córce nie mo-
że przebaczyć i z goryczą od-
zywa się o swojej zwyrodniałej
córce,

COLLINSVILLE CONN.
półroczny polsko-amery-

ka |o] politycznej organizacji
wstanie Connecticut odbędzie się
wCollinsville, Conn., na polskiej
sali, dnia 13go lipca, r. b.. o gode.
1%) w południe, wniedzielę.
Pożądanem jest, ażeby wszyste

kie, znajdujące się wstanie Conn.
lub też istniejące organizacje po-
lityczne, przysłały swych przed-
stawicieli (delegatów). Możebnem
jest, że w niektórych miastach
i miasteczkach nie istnieje dotąd
żadna obywatelska organizacja.
W takim razie proszeni są rów-
nież obywatele o przybycie, aże-
By mpuznnc się z działalnością
wyżej wymienionej organizacji i

pomnyé się o ile można w krót-

kim czasie. Wiadomem nam Jest"

nż nadto, że tylko z licznie ze-

branęmi każdy się liczy, bo to

sila, a nam tych sił jeszcze brak,

lo kilka miast nie przysyła de-

} galow, czy to z braku nieświa-

tomości, czy też opieszałości,

A więc panowie obywatele, za-

praszamy do wspólnej pracy, 9

żeby ~na półrocznem zebraniu

wszystkie miasta i miasteczka

były reprezentowane, bo to jest

dla nas wszystkich niezbędnem.

W. Przybysz, członek kom, D.

  

 

   

 

 

Bohemian Garden"

nta6 subway ący
at do morał: 20%

tramwaj .Mey
«Clty, tam zmienić na. subway
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nie próżnuje. - Brać śpiewacza

przygotowuje się do występów,

Pomino zdąża Śprzyjaiącego
raczej wycieczkom nad brzeg
morza, znany nam wszystkim do
brze zespół Śpiewaczy chóru .„E-
cho" pracuje, przygotowując się
do szeregu letnich występów.

Pod kierunkiem prof. Łosiń-
skiego, wytrawnego i dzielnego
dyrygienta, „Echo" szykuje się
przedewszystkiem do Obchodu
Dziesiątej Rocznicy Czynu Siet-
pniowego. Usłyszymy nowe pie-
śni specjalnie na wielka tą uro-
czystość opracowane,

Od roku 1915, chór „Echo!
stale każdego roku na obchodach
sierpniowych występował. Pieśń
składał o dsiebie, jako z. serca
płynący hołd dla pierwszych żoł
nierzy polskich i ich Komendan
ta Józefa Piłsudskiego,

Stanie „Echo" do apelu i w
tym roku, 6-go sierpnia, w Do-
mu Narodowym.

Za to dzielnym śpiewakom na
szym należy się cześć!
Wkrótce po obchodzie, „Echo"

wystapi razem z chórem „Mo-
niuszki" z Brooklyna na swoim
pikniku,
Nie próźnuje wiara.
Każdego wtorku wieczorem w

Domu Narodowym odbywa lek.
cje śpiewu, pracuje szczerze, a-
żeby z owoców swej pracy-zdać
publiczne sprawozdanie. Liczny
jest chór „Echo". Jeden z naj-
liczniejszych i najlepszych /na
Wschodzie, Jest wart poparcm
Wart uznania. A poparcie i ur
znanie powinno być nietylko w
formie oklasków na występach.
Rodycy nasi, a szczególniej mło
dzież, powinna wstępować do
chóru „Echa". bo im więcej jest
śpiewaków, tym chór może być
silniejszy i doskonalszy.

Pamiętaj młodzieży o chórze
„Echa". Pójdź do Domu Narodo-
wego w najbliższy wtorek i za-
pisz się do towarzystwa, do:któ-
rego należenie jest dla Polska

chlubą i zaszczytem.

 

see

Piknik „Chopeników"
 

Dzisiaj |piknik , Tow. prevvu
Chopin" z Branx, w pięknym B.

Y. Eskotter Parku, pr. 52-32 --
1 Ave. College Point, X. ¥:
Początek o godz. 1-ej po poł.
Zabawić się tam będzie można

wspaniale.
&apamnla sala d owned“ 16-

deczki na jeziorze, altanki, drze-

wa, doborowa orkiestra, a także

obficie zaopatrzony w różbe de-

likatesy bufet.
Gości wybiera się tam bez liku.
Jak się udało naszem

terowi dowiedzieć, na piknik ten
przybędą „Chopiniści" z Yonkers

Sokoli i Sokolice, oraz Wandzist-

ki z Bronx, Symfoniści z Brook.
lyna, Harmoniści z dołu miasta
i wielu, wielu innych członkówi
członkiń z Towarzystw New Yor-
skich i okolicznych.

- Komitet Zabawowy składający

się z energicznych członków chó-

ru przygotował szereg niespodzia
nek, które Mrhwvm i zadziwią

Przsb'ldłne więc na piknik
wszyscy?
Prlgbadzfle, jereli w żyłach

płynie krew i serce bije w pier-

siąch, a z pewnością ubawicie się

tak, jak nigdzie dotąd nie, mieli|

ście okazji „pohulać."
Dojazd do parku jest następu-

IG
"*Jyen Yorke: framieaj

3 Ave. i 149 ul („Izum- Point"

  
ąd ferrą do parku.

Z" Brooklyna: Każdy: tramwaj

do Flushing ze zmianą na College |

Point, który dowozi do. parku.
 

Pierwszy wielki Pikniki" ,

# Klubowy

St. Marks Pl, urządza

wielki piknik wUimer Parku w

Brooklynie; dnia 20 Typer br.. Po-

czątek o godzinie 1-ej po połud-

niu.Niema thyba lakiego Ifoby

się nie chciał zabawić na fwie-

powietrzu. Ponieważ jest to

pierwsza zabawa, jaką urządza

tak wielka organizacja, jaką jest

Klub Demokratyczny, każdy mo-

że mieć gwarancję, że się tam do-

brze ubawi. Energiczny komitet

zabawowy, składający się z czyn
nych obywateli i obywatelek, po-

starał się o muzykę złożoną z

dwunastu pol-

skich muzykantów oraz wiele nie

spodzianek, które narazie trzyma

w sekrecie, Mamy na-
dzieję, że Polonia tak miejscowa

jak i okoliczna przybędzie gro-
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Koncerty w Stadium ...

Pod gołem niebemk pod batu-
tą sławnego dyrygienta M. van,
Hoogstratena odbywam się kon-
certy, które. ściągają tysiące
osób. N
Program codziennie inny,

składa się z utworów klasycz.
nych. O każdym utworze na
programie zamieszczona jest
greść i historja kompezycji. ,.

Z niezwykłą dokładnością, ar-

tyzmem i doskonałością wyko-

nane utwory Griega, Wagnera i

Straussa Zachijan publicz-
ność do granic ekstazy.
Można sobie na przykład

przedstawić jak cudownie wyko-
nang byłą Piąta Symfonia
„Beethovena przez zespół arty»
stów symfonicznej orkiestry,
można sobie wyobrazić ile sło-
dyczy i rozkołysania wyraża
wiedeński koloryt muzyki
Straussa tak żywo i delikatnie
wyrażonyprzez tą orkiestrę.
Złowroga wprost powaga jego

muzyki, majestatyczny giest
przeciągłość muzykalnych okre-
sów pełna wytchnienia i dźwię--
ku i harmonii wywiera głębokie ›
wrażenie.

Dopiero tam w Stadium prze-
„konać się można jak bogaty jest
skarbiec muzyki, jak. różnorod«
ne są kompozycje, jak misterne
są kompozycje, jak głęboko w
duszę wnika muzyka. ¢ o

Jeżeli szukacie rozrywki, du-
chowego pokarmu, pójdźcie tam
a przekonacie się jak uzdmwxa»
jącą jest muzyka. '
 

Strand

Doborowy program letni w
Strand, nowy program baleto-
wy, pierwszorzędny obraz filmo-
wy, oto co was czeka w Strand
w tym tygodniu.

. "For Sale" wyświetlany „bę-
dzie na ekranie., Uwerturą do
obrazu będzie utwór amerykań-
skiego kompozytora V. Herber:I
ta p. L. "Naughty Manem.

Kitty„McLaughlin, .sapranp,
odśpiewa pieśni włoskie. ...,

Scena muzykalna .. ułożona
przez dyrektora Strandu p. Plun-
ketta do muzyki.Guena. Po tem
nastąpi program muzykalno-wo-
kalny. j baletowy, jakim
ci€ sig moze Strand.. .,

Podkreślić należy fakt, iż za.
rząd , Teatru Strand dokłada
wszelkich starań, aby program
muzykalny był jaknajlepszęm
uzupełnieniem programu na
ekranie i na scenie, Starania
zarządu odnoszą pożądany sku-

 

 

Rialto, ".. .

Wanderer of Mastealand® be:
dzie w tym tygodniu atrakcją
Teatru Rialto! Jeden z kr)!
ków: nowojorskich opisując dra. -
mał i kolory filmu twierdzi, że |
film ten nazwać można "bo-
skim",

Rozumie się, że nie na tem
koniec. -Oprócz „tego głównego
filmu wyświetlany będzie przee
gląd tygodniowy, zawsze tak do-
skonale dobrany, pouczający i
informujący, będą też i kome
dyjki, które wprawiają publicze
ność w nastrój wesoły, będzie
też i bogaty program wokalno-
muzykalny jako mile widzianyi
słyszany dodatek, -Zwracamy
uwagę na program baletowy w
tym tygodniu nadzwyczajnie bo-
gaty i artystyczny, a
 

Rivoli . 4
 

Na tle powieści Lewisa Sin.
eldira opracowany dramat "Bab
bitt" (będzie wtym tygodniu
atrakcją filmową Teatru Rivoli.
Oprócz› tej uspamałej powieści
scenizowanej wyświetlany bę-
dzie film z otchiani i szczytów
alpejskich "Fighting the Moun-
tains". Nie zapomniano i o pro-
Wramie lekkim jako, że ludzie do
teatru przychodza i po wesoła
wrażenia. -Komedyjka będąca
na programie jakoteż filmy na-
ukówe, tańce, muzyka i śpiewy
skladala się na program bogaty
w artystyczne produkcje, które
zadowolić muszą każdego z nas,

 

  

 

 

is -Capitol

W New Yorku żyje autor sła-
wnój powieści „The Arab"-
Rex Ingram. Dyrektor Teatru
Capitol, p. S. L. Rothafel udał
się do Ingrama po informacje
jak ma ingcenizowad ten film.
Rozumic się, że nikt lepszych
wskazówek. dać nie może jak
właśnie autor, .A. Rothafel za.
~wsze stara się, aby cały wieczór

«| treymany bytow duchu głównej
„atrakcji :

   

Prepgotowand program '
anystyczny'prawdziwie kluycb

ny. .

 

Na scenie adriana. hedzle nos
na pustynie śpiewane będą pie-
śni beduińskie, grane będą dum»
ki. pustyni, jak wojczyźnie Ara»

 

|bów, w której dramat Ingrama
się rozgrywa. Część baletowa
„również poświęcona jest ducho-
wi arabękiemu. :- =- -
W tym tygodniu znajdziecie

w Capitolu; największym teatrze
migawkowym na świecie nielada
rozrywkę,

 

Smutna :Kromka

 

TIMMINS, ONT., .CAN.
Okropna tragedja małżeńska. -.Łuszczakowa wiąże, pijanegomęża, zabija go i ciało,oblewa

naftą. -, Następnie, mm mę

sama.

› Prawie równocześnie z odkry-

ciem zwłok Michała Łaszczuka,

w domu Jego w Manetamzona je:
go rzuciła się w celach samobój»
czych do rzeki Mattegami.

Łaszezukowa prawdopodobnie
| zabiła swego męża. Wkrótce
potem widziało ją zdaleka dwóch
mężczyzn, w chwili, gdy stała
na poręczy mostu nad: rzeką
Mattegami, "Przybiegłszy -co
tcht na miejsce, ujrzeń" tylko!
pływający kapelusz damski, lecz
Łaszczukowej fuź nie było, -"

Policja w parę godzin później
wydobyła zwłoki skmobójczyni.

Komisja śledcza znalazła w po:
 mieszkaniu Łaszęzyka biło, leżą-

"---
żę na kupię derekmogl ofiary
związane mocno sznurem, głowę
przeciętą w kilkunastu miej-
ścach z kompletnie roztrzaska»
ng czaszką. Ubranie zamordo-

.. Fanego i koce oblane były ropą &
„między kolanami sterczała. plo-
 

nąca świeca. Policja zdołała na
'Czas zagasić świecę, która splo-
ngla już na niecałe dwa całe.

Aleksander Topola, "bortnik"
u Łaszczuków, zeznał, że gospo-
darz przyszedł pijany do domu
i pokłócił się z żoną.

Ponieważ Topola mieszkał naj
górze, Łaszczukowa upierała się
zanieść mu jedzenie ' tamte,

Zarazem ostrzegła go, by slg na

dole nie pokazał pod pretekstem,
że przeprowadza generalne czy«

.szczenie pómieszkańia,

› Zaledwie kobieta wyszła, To-

pola zbadał sytuację1 powiado-

mił policję, której przybycie na
czas udaremniło pożar domu.
 
  

F
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 ddnie wa 'ten gnkn‘k' -h co
uprasza KOMITET. |  

Polsk: Klub Demokratyczny,56St MarksPL, New York

PIERWSZY WIELKI PIKNIKWULMER PARKU, przy 25 ave. w Brooklyn!
W NIEDZIELĘ, 20-00.UPCA. 1924 roku ~.

» o godzinie 1-ef po polu w-
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, Muzyka. prof. Witkowskiego, członka
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Maszyna ludzka jest bardzo skomplikowana, ale nie zawsze
sprawna, zwłaszcza, gdy zwrócimy uwagę naszą na funkcje na-
szej świadomości. Nasz wzrok, słuch, nie mówiąc już o innych
zmysłach, potrzebują dłuższego czasu dla utrwalenia wrażeń ze-
wnętrznych. Wymagają także znacznego napięcia. Fotografja mo-
mentalna, błony kinematograficzne, fonograficzne, utrwalają fale
»wiatła i dźwięku daleko szybciej, jaśniej | trwalej niż nasze zmy-
sły. Jehowa nie wytrzymałby egzaminu konkursowego, gdyby mu-
siał dzisiaj stanąć w zawody ze współczesnymi robotnikami spe-
<jalistami. Pokazują go też tylko księża, fak ongi w Upicie Si-
cińskiego, aby dzieci i pijakówstraszyć

Zwłaszcza słaba jest nasza wrażliwość na zjawiska społecz-
ne. Trzeba dłuższego czasu, trwania nieprzerwanegoabyśmy je
odczuli,

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności ostatnia Konwen-
cja Partji Demokratycznej w New Yorku przedłużyła się tak długo,
że przez codzienne powtarzanie wciągu trzech tygodni tych sa-
mych, obrzędowych niejśko, „entuzjazmów" zła na jaw zu
pełna sprzeczność między głoszonymi zdaniami a treścią właściwą
Konwencja Demokratyczna trafiła do świadomości samych de-
mokratów. Nie ma wśród kierowników tej partji znawcówps
Chologji tłumu. Mają ich republikanie. Dlatego tak szybko ze sw
ju konwencją się załatwili, popełniwszy jednak ze swej strony
wielki błąd zbytniej zgodyi zbytniej doskonałości, przez co nie mia-
ia ich konwencja pozoru nawet „żywiołowości", o którą zawsze
tak chodzi demagogom, Pamiętam, jak prorokini i święta me-
czeniczka komunizmu, złowrogiej dla Polski pamięci, Rojza Lu-
ksemburg potępiła solidarne wystąpienie socjal-demokracji nie-
mieckiej w pochodzie protestacyjnym przeciw zarządzeniom kaj.
zera nie pamiętam już, którego roku, gdyż oddziały partji tej wy-
wyruszyły o wskazanej z góry godzinie na centralny punkt zbor-
ny, przez co „nie miały charąkteru żywiołowości" to fest odruchu
nagłego głupiego zwierza zamiast rozumowego czynu  świado-
mego człowieka".

Ameryka ma wspaniałą przeszłość. Przy narodzinach narodu
czuwała świadomość. Entuzjazm wiosenny porwał ludzi zbudzo-
nych do świadomego życia. Deklaracja Niepodległości zbliża się
chwilami do najwyższego tonu, jaki wydał człowiek w uniesie.
niu twórczego życia, do Ody do Młodości Mickiewicza, która bę-
dzie kiedyś hymnem młodzieży całego świata.

W dojrzałej, zbogaconej Ameryce, nie wszystkim przystol po-
wtarzać na głos Nieśmiertelną Deklarację, Zrozumieli to Republi-
kanie i wystrzegają się śmieszności, na którąby się naraz!!! nie-
chybnie kierownicy trustów, banków, kolei żelaznych, politycy
zimni i mądrzy, gdyby słowa buntu z Deklaracji za treść swych
dusz podawać chcieli, Ale Demokraci, mający za symbol swój
Osła, którego przyjęli kiedyś z łaski genjalnego karykaturzysty,
który Słonia republikanom za godło narzuci, nie rozumieją tej
prawdy, dla republikanówdostępnej. Przez trzy tygodnie siedzieli
na ławkach i przeżuwall Deklarację Niepodległości, sam! ani nie-
podległymi, ani wolnymi nie będąc. Od czasu do czasu wetawali
i rycząc straszliwie obchodzili Madison Square Garden dookoła.
co również miało oznaczać entuzjazm i żywiołowość,

Przeźuwali hasła bojowe, siedząc.
Widok był zgoła paskudny. Szkoda, że nie zarządzeno poka-

zówszkolnych, jak to praktykują tutejsi nauczyciele,

-

oprowa-dzając dzieci po muzeach
Szkoda także, że nie było wycieczki dla lewicy na wychodz.twie. A przydałaby się niezmiernie. Nauczyliśmy się od pewnegoczasu takiego samego stosunku do hase! naszych, jak demo-kraci do Deklaracji Niepodległości, jak księża wszelkiej maści doKazania na Górze, pustego dźwięku bez czynów.
Niemasz tęskniejszego widoku nad stado przełuwającychkrów. Nic bardziej nie mierzi, jak hasła wielkie automatycznie]

wyrzucane z ust, bez wewnętrznego ciśnienia.
Można to stwierdzić droga doświadczalną, Dość stanąć przedlustrem i wymawiać słowa: wolność, równość, braterstwo, tymsamym głosem i z tym samym zapałem, jakie wywołują w nassłowa: kartofle, pantofie i krochmal, a na pewno lustro pójdziew kawałki. Nikt takiej gęby nie zniesie,
Nie wszystko nadaje się do przełuwania.

Z POLSKI

PROCES KRAKOWSKI

   

 

 

 

wniosek zatrzymania świadka,mimo, te Mazurkiewiczowa zo.stawiła w domu 18 miesięczneniemowlę bez opieki. Przewodni-czący po obronie posłu Licber-
Kraków. - Dnia 2 czerwca

 

przesłuchano do południa więk-
szą ilość świadków. którzy jed-
nak do sprawy nie wnieśli nic
ważnego. Św. Hajke nie zna o-
skarzonego Redlicha w sprawie
którego zęznaje, ani też nie był
na miejscu wypadków 6 listopa-
da. Jest to świadek prokurator
ski.

Przewodniczący zauważa, że
fwiadek wpolicjł zeznał, it Re-
dlich strzelał.
Świadek Majke: Tak ale na Sle-
dztwie odwolatem.
Świadek wikia się w dalszych

zeznaniach, tłómacząc się bra-
kiem pamięci

Następny świadek Kazimiera
Mazurkiewiczówna zeznawała w
sprawie oskarżonego męża swe-
go. Wczasie zajść krakowskich
była jego narzoczona, w dniu
tym przyjechali z Zabierzowa
do siostry w Krakowie, u której
bawili do południa, a później u-
dal: się pod Dom Robotniczy,
gdzie męża straciła z oczu.

Po stwierdzeniu przewodniczą
cego, że na Sledrtwie zeznawała
inaczej, świadek zestraszony wi I

 

kin sig w zeznaniach, z czego ko | |

vzysta prokurator oby postawić |
>   

REPARACJE RÓŻNYCH
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mana nie przychylił się do wnio-

sku prokuratora, Był to pierw-

szy podobny wypadek, dotych.

czas bowiem przewodniczący wy

kazał wielką skłonność, aby świa

dków obrony przeniesiono z ła-

wy świadków na ławe oskarżo-

nych.

Po przesłuchaniu jeszcze |l.

ku świadków, którzy nie szcze-

gólnego nie zemali, przewodni.

czący zarządził przerwę południo

wą.

PUSZCZAŁ FAŁSZYWE

DOLARY,

 

I strzelał do ludzi..

---

Lwów. - Od kilku dni graso-

wał we Lwowie jakiś podejrzany

osobnki narodowości czeskiej,

który puszczał w obieg fałszywe

dolary. Onegdaj poznał go na u-

licy Kazimierzowskiej jeden z

poszkodowanych i polecił go are-

sztować. Przed bramą komendy

policji, dokąd go prowadzono,

aresztowany rzucisię nagle do

ucieczki, w czasie której dał do

ścigających go posterunkowych

2 do 14 strzałów rewolwero-

wych, Dwaj posterunkowi, Ka-

wecki i Jaremko, zostali ciężko

ranni.

 

Około kawiarni „Warszawa"

zbieg ranił pozatem ciężko stu-

żącą Chyckównę, uciekając w

kierunku parku Kościuszki. -

Biegnąc na oślep, uderzył głową

o mur, upadł i został schwyta-

ny. Prawdopdobnie stanie przed

sądem doraźnym. Stan jego o-

fiar ciężki, Nazwisko jego trzy-

mane jest na razie w tajemni-

cy ze względu na toczące się śle-

dziwo,

  

  

 

  

REWOLTA W POLSKIM KLUBIE DEMOKRA-

TYCZNYM PRZECIW ZARZĄDOWI

 

Prezes J. Pol, postawiony w stan oskarżenia - Członkowie

starają się nie dopuścić do ruiny organizacji

Dnia 8-go lipca, w domu wła-

anym, pn. 56 St. Marks Place,

odbyło się posiedzenie Klu-

bu Demokratycznego Obywateli

Polskiego Pochodzenia. Na po-

siedzeniu tem, które było nad-

zwyczaj burzliwe i skończyło się

nad ranem dnia następnego,

członkowie Klubu postawili sze-

reg zarzutów w sprawie gospo-

darki zarządu, a specjalnie pre-

esowi J. Polowi. Zarzuty te w

streszczeniu są następujące:

1. Oskarżamy prezesa Klubu

za niedotrzymanie obietnicy, da-

nej nam na posiedzeniach Klubu

jeszcze na Szóstej ulicy, że przy

zakupnie domu dla naszego Klu-

bu postara się o połowę komiso-

wego na dobro Klubu. Dom ku-

piony za $36,000, od sumy tej

komisowe dwa i pół procent wy-

nosi $900, połowa tej sumy $450

miała wpłynąć na dobro Klubu.

Dowód: - Powyższa suma

dotychczas do kasy Klubu nie

wpłynęła gdyż książki rachunko.

we tego nie wykazują. Prezes

J. Pol dotychczas nie uzneł za

stosowne wyjaśnić, dlaczego

obietnicy nie dotrzymał.

2, Oskarżamyprezesa Klubu i

zarząd za niedbalstwo przy na-

prawie dachu, który przez sześć

miesięcy ciek, co powiększyło

wydatki na naprawę dachu, su-

fitów i podłogi przynajmniej o

jakie $350.

Dowód: - List ob. Kaweckiej

wtej sprawie do Klubu. Świad-

kowie ob. Zima, Grocholski i in.

ni. Prezes J. Pol zwleka! napra-

wę dachu na złość Kaweckiemu,

równocześnie wyrządzając szko-

dę Klubowi.

3. Oskarżamy prezesa Klubu,

że przy zakupnie pianina działał

na własną rękę i gdy sprawa

przez niego została załatwiona

z mgentem, wtenczas dopiero

przedstawi! ją komitetowi do za-

twierdzenia. Wiadomem jest ka.

żdemu, że na każdym instrumen-

cie muzycznym dają najmniej

40 procent rabatu. Pianino ko

sztuje 8850, a więc przy umie.

jętnem kupnie można było to sa-

mo pianino kupić przynajmniej

o $300 taniej.

Dowód: - Komitet nie był

obecny przy pierwszej pertrak-

tacji z agentem.

4. Oskarżamy prezesa, że z

osobistych powodów zrobił fał

szywe oskarżenie przeciwko kie-

rownikowi Klubu, ob. Kaweckie-

mu, na podstawie którego ob

Kawecki został usunięty z urzę-

du kierownika, a skutki tego

usunięcia przyniosły Klubowi

następujące rezultaty: ob. Ma-

chciński stracił posadę przyno-

szącą ponad $10,000 ,ob. Rybi-

cki również stracił szanse na po-

sadę na $5,000, Klub stracił po-

parcie w Tammany Hall, Klub

stracił ponad 1,000 członków.

Dowód: - Obywatel Rybicki,

ob, Macheiński świadkowie, Od

tego czasu żaden z członków

Klubu nie dostał posady.

5. Oskarżamy prezesa Klubu

o rozwiązanie dyrektorjatu wy-

branego przez ogół i zastąpienie

tegoż swymi kumami i przyja-

ciółmi dla prowadzenia intere-

sów Klubu dla swcjej własnej

korzyści, a nie dla członków Klu-

bu. Dalej, również oskarżamy

prezesa Klubu, że wbrew kon-

stytucji przewodniczy na posic-

dzeniach dyrektorjatu.

Dowód: - Świadkowie: ob.

Zima, Grocholski i Bialski.

6. Oskarżamy prezesa i za-

rząd Klubu za planowe powie-

rzenie ob. Gierowi dostarczenia  

wszelkich napojów do Klubu.

Obywatel Gier od dłuższego cza-

su pobiera komisowe i robi na

tem dobry interes.

Dowód : -- Obywatel Maliński

wygadał się, że nieraz przez po.

mylkę dostał komisowe za ob.

Giera, o które komisowe ob. Gier

upominał się ego i z tego

względu niernzxłxhnieporozu-
mienia. .

7. Oskarżamy prezesa i za-
rząd Klubu za niesumienne wy.
pełnienie swych obowiązków, po-
nieważ nasza rezolucja przeciw
bilowi emigracyjnemu z prote-
stem do kBngresmandw w Wa-
shingtonie, jak również resolu-
cja do gubernatora Smitha w
sprawie ułaskawienia polskiego
więźnia poszły do kosza,

Dowód : - Klub na te rezolu-
cje nie miał żadnych odpowie-
dzi, raż żadnych listów w
te) spra nam na posiedze-
niach nie odczytano.

8. Dalej oskarżamy zarząd za
niedokładne prowadzenie finan-
sowych książek Klubu. -Według
uchwały sprawozdania finanso-
we mają być przygotowywane co
trzy miesiące, jednak po upły-
wie sześciu miesięcysprawozda-
nia finansowego nie ma.

9. Oskarżamy zarząd Klubu
za zaniedbanie swych obowiąz-
ków i za lekceważenie członków
Klubu potrzebujących |jakie}-
bądź pomocylub udających się o
poradydo Klubu.

Dowód: - świadkowie: Łazo-
wy, Kozyra, Rajca, Słobodzian i
dziesiątki innych, których spra-
wy nie zostały przez zarząd
Klubu załatwione -
Na podstawie tych faktów,

myczłonkowie Klubu nin'ejszem
oświadczamy, że nie chodzi nam
o osobiste interesa lub widzimi-
się, lecz jedynie chodzi nam o
dobro Klubu i ogółu polskiego.
Przeto przedstawiając powyższe
fakty apelujemy do Was, zacni
obywatele, do Waszego poczucia
polskości i wolności i usilnie pro.
simy niedopuścić do ruiny orga-
nizacji, która jest naszą chlubą.
Wspólnym naszym obowiązkiem
złączyć się jak jeden mąż i za-
brać się do czyszczenia naszej
organizacji z brudów przez usu-
nięcie obecnego zarządu, który
naszą krwawicą, naszą pracę
rujnuje.

Wniosek 1, ob. Falkiewicza:-
Wyrazić całemu zarządowi Klu-
bu wotum nieufności i wybrać
mowego przewodniczącego i se-
kretarza.

Wniosek 2. ob. Zimy: -- Za-
wiesić poprawkę do konstytucji
i wybrać nowy zarząd na dzisiej»
szem posiedzeniu.

Wniosek 3. ob. Wołyńca: -
Nowy zarząd winien rozpocząć
swe czynności od dzisiejszego
dnia.
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Powstrzymujemy się narazie
od. komentarzy.
Uważamy za stosowne zazna-

czyć, że prezes J. Pol z zarzutów
mu postawionych wytłumaczyć
się nie chciał i wniosków wyżej
przytoczonych pod głosowanie
nie przyjął.
Sprawa jak widać przybrała

ostre formy i jeżeli członkowie
Klubu jej najprędzej nie zała-
twią, może poważnie zaszkodzić
organizacji

 

  

 

  

Pamiętajcie o Funduszu im.

Józefa Piłsudskiego

A, 13 LIPCA (SUNDAY, JULY 18,

Nowe prawo imigracyjne

Nowe prawo ograniczające imigrację było niedawno przeprowadzone przez
Kongres.

Setki Europejczyków,
sprzedają wszystek swój mająto) [J tracą ostatni cent,
tutaj.

nie będąc obeznani z naszemi prawami imigracyjnemi,
aby tylko się dostać

Ci ludzie nim zaczną robić jakiekolwiek przygotowania, powinni się upew«
nić, że będą napewno wpuszczeni do tego kraju przez tutejsze władze. Więc,
ażeby zaoszczędzić krewnym i przyjaciołom cierpienia, pieniędzy | kłopotu,
powinniście zasięgnąć porady u ludzi, którzy są całkowicie obznajomieni
z ustawami Nowego Prawa.

W naszym Biurze Sąsiedzkiej Usługi (NEIGHBORHOOD SERVICE BUREAU),
przy 130 Bowery, możecie zasięgnąć akuratnej informacji o najnowszych
ustawach nowego prawa imigracyjnego.

Dyrektor Biura chętnie pomoże Wam i rozmówi się z Wami we własnym
języku.

U nas możecie również być poinformowani w sprawach: 3

NATURALIZACJI INWESTYCYJNYCH

ODSZKODOWANIA HIPOTEKI

 

 

EKONOMICZNYCH 1 SOCJALNYCH

Usługę tą wyświadczamy zupełnie darmo, nie robiąc różnicy czy jesteście
deporytarjuszami czy nie.

Przesyłka pieniędzy do Europy po specjalnie niskich cenach. z

The Bowery Savings Bank

. 130 Bowery

blisko Grand Street,

NEW YORK

110 East 42 Street

"Naprzeciw Grand Central stacji

Otwarte co poniedziałki do 7-e] wieczorem

  

MATTEOTTI 0 WYBORACH FASZYSTOWSKICH

Ostatnia mowa parlamentarna zamordowanego

 

 
Ostatnią swą mowę w parla-

mencie włoskim zamordowany
przez faszystów poseł Mgtteotti
wygłosił na temat wyborów fa-
szystowskich, żądając ich unie»
ważnienia, Mowa ta jest bardzo
ciekawa nietylko jako pamiątka
po niedźałowanym obywatelu,
ale też ze względu na zawarte
wniej oskarżenia przeciwko me-
todom faszystowskim,  Zwłasz-
cza u nas, gdzie nietylko prasa
reakcyjna, ale nawet pisma
uchodzące za postępowe wy-
chwalały "wzorowy porządek"

 

wyborów, warto zapoznać się z
wywodami Matteottiego. Oto
one:

"Listy większości skupiły, po-
wiadają, cztery miljony głosów.
Kwestjonujemy tę cyfrę.
Ponieważ chodzi obecnie o za-

twierdzenie mandatów większo-
ści, prosiłbym szanownych kole-
gów z tej większości o wstrzy-
manie się od głosu w sprawie, w
której nie mogą być jednocze-
śnie sędziami i stroną.

Jesteśmy najgłębiej przeko-
nani, że mandaty większości nie
są ważne ze względu na przeja-
wy gwałtu, wśród jakich je uzy-
skano,* & nasze przekonanie
wzmocniło się jeszcze dzięki
oświadczeniu rządu, iż rząd po-
stanowił utrzymać w swych rę-
kach władzę, nie oglądając się
na opinię kraju. (Przerywania
na ławach faszystów, ale Musso-
lini czyni znak potakujący.)

Matteotti (śmiejąc się): po-
twierdzają się więc moje wywo-
dy o tem, że żaden wyborca wło-
ski nie miał istotnie swobody
wyrażania swojej opinji ›gwał.
towne przerywania). .Wystar-
czy przypomnieć fakt, któremu
żaden wyborca nie zaprzeczał:
gdyby się miało odwagę gloso-
wać przeciw rządowi, ten na-
tychmiast zrobiłby użytek z si.
ły zbrojnej, będącej w pogoto-
wiu w każdym okręgu wybor
czym pod postacią "milicji naro-
dowej" (przerywania i gwałtów

 

 

ne utarczki słowne między opo-
życja i faszystami).
Wsiedmiu okręgach, na ogól-

ną liczbę piętnastu, gwałtem
udaremniono zebranie podpisów
niezbędnych do przedstawienia
kandydatur opozycyjnych. W
Iglesia dom byłego posła Corsi
został otoczony przez faszystów,
powiadomionych, iż w domu tym
zbierano podpisy, W Ponilles
okładano batami notarjusza,
przechowującego podpisy (wrza.
wa, przerywania). -W Genui
skradziono wszystkie listy pod-
pisane. Dzienniki podawały set-
ki wypadków pobicia wyborców
za wykonanie prawa wyborcze
go. (Niepokój, faszyści otacza-
ją ławy socjalistów i rzucają
grośby pod ich adresem).
Na stu kandydatów na posłów

sześćdziesięciu nie moglo prze-
bywać w swych okręgach wybor.
czych, (Powstaje hałas nieopi-
sany, faszyści wołają: dosyć, do-
syć! Prezydent chce udzielić
głosu nowemu mówcy, Turati
protestuje, po dłuższym czasie
Matteotti mówi dalej).

Powtarzam, że kandydaci nie
mogli przebywać w swych okrę-
gach, Co gorzej, nie mogli oni
zamieszkać w głównym pukncie
wyborczym. Jeszcze gorzej, że
życiu ich wciąż zagrażało nie-
bezpieczeństwo i z tego miejsca
składam hold pamięci Piecininie-
go, kandydata maksymalistów,
zamordowanego dlatego, by nie
mógł zasiadać w tej izbie.
Komisje wyborcze składały

się wyłącznie z faszystów. -Wy
bory odbyłysię bez wszell.i.j
gwarancji. Tylko w kilku okrę-
gach można było głosować w
spokoju i tam, gdzie obawiano
się, że system teroru może znie-
chęcić robotników do udziału w
wyborach. Otóż w tych właśnie
okręgach opozycja zdobyła wię-
kszość, Trzebaż dodać, że tych
kilka miejscowości, które nie za-
znały gwałtu w czasie wyborów,
poznały go po wyborach, gdyfa-
szyści mścili się za swą poraż-
ke? Zni kooperatywy w

 

 

 

 

Premjer angielski MacDonald
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soko postawiona osobistość, mie-
szkająca w Rzymie (papież -
Red.) zaofiarowała pieniądze na
odbudowę zniszczonych instytu-
cji katolickich. (Gwałtowne
prezrywania. Pewien posel fa-
szystowski, ozdobiony orderem
wojennym, protestuje gorąco
przeciwko nietolerancji swych
towarzyszów i opuszcza salę.
Matteotti kończy swe przemó-
wienie wśród hałasu, żądając
unieważnienia en bloc manda-
tów.)
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Również różnych gobów

po bardzo łatwych spłatach

MORRIS MUSIC SHOP
130 E. FORDHAM ROAD

NEW YORK
Otwarte wieczorami.

Kellogg 8171.
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WSPRAWIE DEPOZYTON

Zabieramy jeszcze głos w sprawie

sanacji skarbu w Polsce i związanej z nią

wymianie walutowej. Powodem, skłania

jącym nas do tego jest stanowisko zajmo-

 

 

 

wane przez jednostki, które w swoim cza: |

 

zko-

 

sie wysłały pieniądze do Kasy Por

wej w Polsce.

_ Pieniądze były wysyłane z Ameryki

przez naszych rodakównajwięcej w pierw

ch latach po wojnie, czyli wte$y, gdy

marka polska miała kurs wysoki, gdy za

dolara płacono kilkadziesiąt, a najwyżej

kilkaset marek.

Wobec spadku marki, który rozpo-

ez} się gwałtownie po wojnie z bolsze

wieką Rosją, a później doszedł do kulmi-

nacyjnego punktu za rządów Chjeno-Pia-

sla, depozyty złożone w Kasie Pożyczko

wo-Oszczędnościowej zmalały prawie: do

zera. Nie trzeba osobno wyjaśniać, że wy

chodzca, który wysłał do kraju w r.

tysiąc dolarów po 20 marek, przy końcu

roku 1923, wobec dwunastu miljonów za

jednego doldm, al, iż «hpm/xl jego
zmniejszył się sześć tysięcy razy, inaczej

mówiąc, wynosi niecałe dwadzieścia cen

tów w walucie amerykańskiej.

wiście, dla -wielu -wychodzców

naszych, którzy większe sumy w P. K. P.

0. ulokowali, był to cios poważny. -Ale

czekali oni cierpliwie wymiany na złote,

mając nadzieję, że rząd polski prey przeli-
czaniu waluty, przynajmniej częściowo po-
kryje straty depozytarjuszy z Xmuvkl

Rząd polski wymianę ogłosił i prze
prowadził.

Za jednego złotego w
000 marek, a ponieważ pięć złotych sla-
nowi normalnie dolara, więc przeliczanie
odbyło się biorąc za podstawę 9 mil jonów
marek za dolara.

Prysły nadzieje depozylarjuszy. Sta-
neli oko w oko z dokonanym faktem. Zro-
zumieli ostalecznie, że (›Szuędnosu ich
są stracone.

Od tej chwili rozpoczęły się skargi,
narzekania, a nawet wymyślania pod
adresem Polski. W sprawie tej

nie pisaliśmy. -Pisaliśmy, odpowiadając
wyłącznie tym naszym rodakom, którzy
nie biorąc pod uwagę przyczyn, nie zwra-

cając uwagi na okoliczności, suchej nitki,
nie zostawiają na Polsce. Podkreślamy wy
raźnie NA POLSCE. Nie wystarcza im
krytyka rządów, nie zadawałają się szuka
nie win w jednostkach i partjach, lecz z

żapałczywością godną lepszej sprawy,
klną i obelgami darzą własną Ojczyznę.

Tych właśnie ludzi nazwaliśmy „pa-
trjotami dolara".

Obrazili się. Piszą listy, wyrażając o-
burzenie, że nie dbamy o ciężko zapraco-
wane dolary robotnika. Wymyślają nam,
że... stajemy w obronie paskdr/y, którzy

lokują pieniądze zagranicą, nie poświęca
jąc nie dla sanacji skarbu w Polsce. Jedno
z dwojga. Albo ci wszyscy, którzy w ten
sposób wołają, nie z o7umw|l sensu na-

ch artykułów, albo też kieruje nimi zła
wola: bez względu na fakty.

Bo, po pierwsze, nigdynie drwiliśmyz
tych, któ vysyłali pieniądze «lo Polski
i nie lekceważyliśmyich pretensji. Nie mo-
gliśmy tego uczynić choćby dlatego, że
zbyt wysoko cenimy patrjotyzm ogółu wy-
(hodzh‘ i jego ofiarność na sprawy oj.

e, ażeby posądzić go o gruby mate-

rjalizm. .

Cokolwieksię na ten tematmówi.i pi

sze, pozostaje fakt niczaprzeczony, że pie-

    

   

 

 

 

znaczył 1,800,
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lutaj oddalismy na ofiarę ojczyźnie tylko

| dolary,

Kto stracił te pieniądze, ma zasługę,
że w chwili krytycznej i ciężkiej coś napra-

wdę dobrego zrobił dla Polski.

Boli strata oszczędności. Wiemy, że

bardzo boli, szczególnie tych, którzy je,

pracując w pocie czoła na ziemi amerykan-
skiej, lata całe składali.

| Ale jak krwi przclanej za ojezyzng ni-
komu żaden rząd na świecie zwrócić nie

potrafi, tak samo nie da się pokryć wszyst-

kich strat materjalnych, poniesionych

przez obywateli,

 

  

 

 

 

Niech rozważą lo dobrze wszyscy na
si rodacy, którzy pieniądze do Polski po

 

   

stali, Niech zrozumieją, że ofiara jaką po

noszą dla Ojczyzny będzie wzniosła i pię

kna tylko wledy, jeżeli towar jej nie 
będą - nienawiść i przekleństwo.

Ma prawo każdy zdanie swoje wypo

wiedzieć, Ma prawo każdy starać się, jezeli

uważa to za stosowne, ażeby straty jego

zostały chociażby: częściowo wyrównane.

Lecz nm h to robi jako świadomy o
bywatel, zd sobie sprawę nie Ako ze
skutków, lecz pun/Xn, które skutki te

wywołały,

W tym wypadku nie powiemy nigdy

| że jest „patrjotą dolara".

| Natomiast zawsze i stanowczo potępi

my każdego, klo osobisty swój interes po

| stawi ponad interes Polski. wb.

j DUCHOWIENSTWO NIE PŁACI

Poseł P. S. L.

|
|

  

  

  
 

 

,,Wyzwolenie" J. Smo
ła pisze:

Dziesięć milionów franków, to ładna
Ale narazie przynajmniej nie wy

by skarb polski ją oglą
sumka.
dbrażamy sobie,
dat.

Kio jako zawód obrał sobie sztukę bra
nia, len dawać nie

Szczególniej zaś, gdy chodzi o państ
wo i to państwo polskie...

# x

A CO DALEJ!

Rezultaty zjazdu partji demokratycz»
nej w New Yorku, wywołały interesujące
z różnych stron komentarze. Gdy z jed.
nej strony są czynionć usiłowania, ażeby
przedstawić „kandydata na prezydenta,

| przypadkowo adwokata J. P. Morgana, p.
J. W. Davis'a, jako człowieka opatrznoś»
ciowegoi zbawcę partji, to wysiłki te za-

| głuszanesą ogólną konsternacją i ostrą kry
Nawet gubernator Smith, który w

purwszej chwili mod/ll sig z losemi nawet
przyrzekł poparcie Davis'owi, przyciśnięty
do muru przez ciekawychgazeciarzy, dow-
cipnie powiedział:

„Nie chcieli McAdoo,
mówili, że ma ospę.

Nie chcieli mnie, ponieważ mó:
że mam dyfteryt.
A więc wybrali człowieka, klm’v

ma koklusz..."
Zaś rywal gubernatora Smith'a, p. Me-

Adoo nie powiedział nic. Poprostu kupił
sobie bilet okrętowy i pojechał do... Euro-
py.

Wreszcie William Jennings Bryan, zwo
lennik McAdoo, a zacięty przeciwnik Da

l vis'a, również nic nie mówiąc, rozważa, na
co i komu przyda się kandydatura jego bra

la na wice-prezydenta w tej osobliwej sy

tuacji.

7 lego wniosek łatwy, że partja demo-

zna zabiera się do kampanji z nie-

z rionemi 1 piekącemi ranami. Mia
nowanie J Davisa przez aklamacjJe,
nie zatarło śladówwalki stoczonej na zjeż-
dzie podtak gorącemi hasłami jak Ku Klux
Klanu, katolicyzmu, prohibicji i 'mokrych'.

I okazało się po zjeździe, że teraz to
się zaczyna, czego wciągu dwuch przeszło
tygodni delegaci w Madison Square Gar.
den wcale nie poruszali. Są to kwestje spo-
łeczne. Tak zajęła kwestja wyznaniowa
zjazd, lak schwyciła w szpony delegatów,

| że zapomniano zupełnie o... demokracji.
Zapomniano, że partja musi postawić na
czoło człowieka postępowego, który mógł
byliczyć na sympatje mas pracujących.

Teraz dopiero oglądają się politycy
partyjni i patrząc jeden na drugiego, py-
tają - cośmy zrobili?

Kto będzie popierał p. Davis'a, jeżeli
nie mają go ochoty popierać przewódcyde-
mokracji?

Raduje się Wall Street. Ale jak słu-
sznie zaznaczyło jedno z pism nowojorrs-
kich, wielkie tuzy giełdowe zawiele mają
miodu. Coolidge i Davis, to słodycz tak
ogromna, że aż może się stać niE/drmw

Jeżeli La Follette umiejętnie i vnelm
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ponieważ

wili,

  

 

  

  

 

 

 

 

  
  

 

 „ cznie. poprowadzi kampanję, kto wie, mo:
i żesw jesieni Wall Street inaczej zaśpiewa.

   

 

 

  

PRASA postępowa wytykała
niejednokrotnie, iż tak zwane
obchody „narodowe", urządzane
rok rocznie w Chicago przez
patrjotów wardowo - wydziało-
wych w celu zamanifestowania
przed „bosami" amerykańskimi
siły polskich politskierów war-
dowych, nie mają nic wspólne›
wo z obchodąmi narodowymi -
żesą tylko ordynarną szopką,

Szopki te w mia uswiada-
miania wychodztwa przez pisma
postępowe zaczęły się coraz wo-
rzej udawać, aż wreszcie doszło
do tego, że niedawni partnerzy
nietylko że nie wzięli udziału w
„uroczystości", lecz całą „uro-
czysto oraz niemi-
łosiernie skrytykowali.
Tak zwana doroczna manife-

stacja Kościuszkowska w Chica»
go, urządzona przez parafie. to-
warzystwa parafjalne i
lowe tego roku, była namacal-

  

  

  

 

  

 

HAKI-SEY

nym dowodem bankructwa ge- |
szefciarzy politykierskich i „na-
rodowych", Przeczuwali to aran-
żerzy szopki i dlatego zamiast
pochodu urządził objazd auto»

 

  
mobiłami, wyznaczając samą
uroczystość" na dzień 4 lipca.
Pomyst calkiem niezły? Gdyby
urządzono pochód, tofiasko by-
toby rażące a tak zginęło w tlu-
mie samochodów, które z powo-
du święta amerykańskiego licz»
nie „wyległy" na ulice miasta
Kamuflaż chociaż i dowcipny,
to jednak bogo - ojezyźniackiej
nędzy nie zamaskował, bo nawet
takie pismo, jak Dziennik Zje
dnoczenia ją dojrzało i zdema-
skowało we wstępnym artykule
ku zgrozie i zgorszeniu .wier-
nych,

Wystąpienie organu Zjedno-
czenia przeciwko swym kamra-
tom zostało spowodowane tem,
że specjaliści od robienia „naro-
dowych uroczystości" zienoro-
wali wielebne -duchowieństwo,
którego Dziennik Zjednoczenia
jest faktycznym organem. Wie-
lebne -duchowieństwo -ubraziło
się na śmierć, że saluista
ger, członek obecnego zm
[ma/kn. w tym roku nie ra

 

 

  

 

nakazało swemu organowi ..
sprofanować, a aren~

j nie po katolicku „z

 

Oto, co obrażony organ k

pisze:

„Jak wiadomo ze sprawor-

dań reporterskich, tegoroczna

manifestacja _była -jednem

wielkiem fiaskiem, taką kla-

pą, że rumienić się po same

uszy powinni aranżerowie sa-

możwańczy tej _„uroczystoś-

 

4",

 

e było reprezentacji pol.

skiego Duchowieństwa, ani

polskich Organizacji, ale ze-

brala się kupa ludzi prywat-

nych, która paradowała dla

swojej własnej chwały... A

potem było SKOMLENIE na

brak pien dzy na pokrywa

nie kosztów. Tem to usiłuje

się wuhxmauvć klapę".

  

Szopką narodową zajmował
się w tym roku wyłącznie ka-
hał związkowy; chcące przed
„sejmem" pozyskać cały „kre-
dyt" dla siebie za patrjotyzm

 

 

 

 

wardowy, dlatego też nie zapro-
szono wielebnego duchowieńst-
wa. które jest niezwykle fase na
wszelkie „kredyts" i ..honory".
Bez duchowieństwa jednak nie
obyło się. bo jakiś „catholic
preacher" na polskim „narodo-
wym" obchodzie odmówił bardzo
angielską modiitwę. by polski
Róg wychodzczy lepiej -mógł

 

zrozumieć, o co anglizatorom i
salunistom z kliki związkowej
chodzi. Dla pozoru wygłoszono
nawet mowę po polsku, a reszta
mów wypowiedziana była po an-
wielsku, boć to przecież był
„polski obchód narodowy",
dzony przez polsko - amery kan—

skich łapiduchów, którzy zda-

niem organu rzymsko . katolie-

kiej organizacji „SKOMLELI

NA BRAK PIENIĘDZY",

  

   

 

Dziennik Zjednoczeniastwier-

dziwszy, że „uroczystość" nie

była -uroczystością. /a -wielką

klapą, robi wymówkę aranże-

rom, /e nie zaprosili Konsula

miejscowego p. Weydenthala „na

ten niby obchod", bo „przedsta-

wiciel Najjaśniejszej Rzeczypo-

spolitej" winien być stanowczo

„tem niby obchodzie", Nie

będziemy kusili się odgadnąć lo-

wiki organu boskiego serca Je-

zusa, dlaczego „przedstawiciel

Naj jaśnie jszej Rzeczypospolitej"

miał koniecznie być na „tem ni-

by obchodzie", lecz zgóry przy-

znamy Dz. Zjednoczenia rację,

że jednak p. Weydenthal powi-

nien był być obecny - tylko nie

jako konsul polski, lecz jako

szczery sympatyk chicagoskie)

reakcji polskiej. nie gorsząc się

zaproszeniem w języku anie!»

skim, gdyż patrjotyzm wydzia›

łowo-związkowy wymaga rugowa

nia ign

cież tłumaczy pruwądzeme dzia-

łu angielskiego w Dzien, Związ›

kowym, a robienie hałasu /na

całe wychodztwo, iż należy ra-

tować język polski. bo ginie. -

Obłuda przecież obowiązuje i

chjenę wychodzczą.

 

na

  

   

Według sprawozdania Dzien

nika Związkowego, obecnych na

obchodzie było okrągle 5,000, |

czemu Dzien. Zjedn. stanowczo

zaprzecza, W danym wypadku

należy wierzyć Dz. Z jednocze»

nia, albowiem według otrzyma»

nych przez nas informacji, nie

było nawet 500 automobiłów.

Lewica może być dumna, że

nares ubiła w duszach wy»

chodztwa polskiego jarmarczny

patrjotyzm, na kt u

typijawki w rodmju alunistow.

dyrektorów kas pośmiertnych i

naganiaczy wardowych.

 

z

 

Wszelkie obchody mają tylko

wtedy rację bytu, gdy pełne są

treści, gdy wielkiego ich ducha

bezczelne miernoty nie starają

się przykrość według swych kar-

k

 

 lich. duszyczek.

Obchody Kościuszkowskie w

ręku kołtunerji wydziałowo-pa-

rafjalnej stały się się

cznem widowiskiem, środkiem

do: celów prnzicmmrh staly
się profanacją imienia Wielkie
go Naczelnika w sukmanie, i dla-
tego cieszyć się należy, iż robią
generalną klapę.

 

 

ZWYCIĘSTWO POLSKI W LIDZE NARODÓW

Energiczne stanowisko Skrzyńskiego - Wszystkie preten-

sje kolonistów niemieckich odrzucone

 

GENEWA, 18 czerwca. (Po-
cztą.) - Popołudniowe i posie-
dzenie Rady Ligi Narodów by-
ło poświęcone prawie całkowicie
sprawom polskim. W sprawie
kolonistów niemieckich po od-
czytaniu raportu p. Skrzyński
wyraża w imieniu rządu polskie»
go zadowolenie z powodu zakoń-
czenia całej tak skomplikowanej
sprawy w duchu równowag) i
spokoju. -Ishi i Bourgois win-
szują Souza Dantesowi referen-
towi tej sprawy i delegatowi
wych wyników rozwiązania spra-
Skrzyńskiemu z powodu szczęśli-
wy. Lord Palmoor zadaje sze.
reg pytań odnoszących się do
zawarcia ugody obecnemu rów-
nież na zebraniu kapitanowi
Philimore, który jeździł w tej
sprawie do Polski. Stwierdza
on, że rząd polski załatwił całą
sprawę w duchu namxeksze)

sprawiedliwości, dajac zaintere-

sowanym kolonistom _najzupeł-

niejsze zadowolenie, Przewodni-

czący Benesz oświadcza, że spra-

   

 

 

 

wa została zakończona i dzięku

je w imieniu Rady Ligi Naro-

dów rządowi polskemu za jego
szeroki współudział i załatwienie
sprawy w duchu sprawiedliwo-
ści i słuszności.

Należy dodać, że Rada Ligi
Narodów odrzucila bezwzględnie
zażalenie komitetu anulowanych
kolonistów, którzy protestowal.
przeciw zawarciu układu.

Następnie przechodzi Rada
Ligi Narodów do sprawy naby-
cia obywatelstwa. .Po odezyta-
niu przez Souze Dantesa rapor-
tu cytującego zobowiązania dy-
rektora Koźmińskiego, jak rów-
nież noty niemi j, przytacza
referent oświadczenie ministra
Skrzyńskiego, że deklaracja dy-
rektora Koźmińskiego została
dotrzymana przez rząd polski.
Souze komunikuje w końcu, że
otrzymał wiadomość o świeżem
wydaleniu Magnusa-z Rogowa.
Minister Skrzyński potwierdza
swoje oświadczenie, poczem w
wiązuje się ożywiona dyskusja

   

  

 

a polskiego. Tem się prze |
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 PRAWDA BEZWZGLĘDNA POZOSTANIEKTO MUSI".KTO POTRAFI, WIELE

 

Pllwdskl

Jeden czeka na przymus fizyczny, ną niewolę, nakatorgę,
na bat ciemiężcy

Dopiero to do czynu go pobudza.
To dla nich jest bodźcem do czynu.
Są jednak inni, którzy na przymus zewnęćr
Znajdują w sobie wieczne parcie ku lepszemu; znajdują bodź»

w każdym kroku naprzód, gdyż NIE CZEKAJĄ NAców

 

więc

 

y nie czekają.

 

NIESZCZĘŚCIE, KTÓREBYICH UCZYŁO. \
KOMITET IM, JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO w N

wem patrjotycznem, do którego należjest towarzy

 

W YORKU
obywatele

i obywatelki, którzy PRZYMUS MORALNYuznaja aa ¢zynnik po-
 stępu, któr

jasnej a sz

 

/ łączą się z brac

  

kiej drodze wiodącej
w Kraju, krocząc po) tej samej

do -OJCZYZNY : WOLNEJ

 

PRZEZ SPEŁNIANIE OBOWIĄZKU
Pieniądze przez nas zbierane wysyłane są do kraku na wy.

chowanie narodu.
 
między nim a lordem Paimoor,
który proponuje rezolucję zabo›
wiązującą rzad polski do “kw
munikowania Radzie Ligi Naro-
dów rezultatów śledztwa mają-
cego się przeprowadzić przez
rząd polski w sprawie wyłasz›
czeń, Minister Skrzyński pro-
testuje przeciw tej rezolucji i

kazuje, że wystarcza przyję-
tc przez niego w imieniu Polska

zobow i

niedopuszczalnoś

sji w tej

   

   

   

sprawie

ki proponuje nie przyj-

mować żadnej rezolucji a ogra-

niczyć się jedynie do jego

oświadczenia i do przyjęcia do

wiadomości, że władze polskie
  

  

   

zbadają le akcję komisji li-

kwidacyjnej. Mówca wskazuje

również na niedopuszczalnoś

dyskusji nad zobowiązaniami

moralnymi,o których przed za.

padnięciem wyroku arbitrażowe.

go nie wolno nikomu wątpić.

Lord Palmoor zgadza się nadać

zgłoszonej przez miego rezolu-

cji formę z lej deklaracji i

z wykluczeniem ustępu o zo-

bowiązaniu rządu polskiego

do zakomunikowania rezultatów

swej ankiety. Branting propo-

nuje do początkowej rezolucji,

cz po ponownem przemówieniu

p kiego przewodniczący

ogłasza decyzję Rady Ligi Na-

rodówprzyjmującą do wiadomo.

ści raport Souza Dantesa i po- |

stanawiającą wciągnąć oświad-

czenie lorda Palmoora i Skrzyń-

skiego do protokółu bez przyję-

cia jakiejkolwiek rezolucji zobo-

wiązującej rząd polski. Po krót.

kiej dyskusji w sprawie stosun-

ków handlowych w Zagłębiu Sa-

ary zamknięto 29-tą sesję Rady

Ligi NNarodu

 

    

   

GENEWA, 18 czerwca. (Po-

cztą.) - Ostatnia sesja Rady

Ligi Narodów była dość blada.

Pewne ożywienie wniosła jedy-

je sprawa polska. _Wskutek

skarg niemieckich

sytuacja była dość trudna, wo-

bec której osiągnięty rezultat

należy uważać za nader pomyśl

ny. Wszystkie pretensje nie-

mieckie zostały odrzucone. -Pol.

ska utrzymała zupełnie swe sta-

nowisko Iajęte od samego po-
czątku.

Z OSTATNIEJ POCZTY

D'ANNUNZIO PORZUCIŁ FA-
SZYSTOW

   

 

 

Nie chce mieć z nimi nic
wspólnego
 

RZYM, 21.4 -
„Przegl, Wieez."
zio złożył urząd prezydenta
„Unine fascista marina". Rezy-
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CÓRKA TUSKI

Gabrjéla:
Zapolska

       
(Ciąg dalszy.)

Mogę umrzeć... i nawet wolę - myśli, owi
Jając się z głową szalem -nikt się o mnie nie
troszczy, Ojelec, prawda, wszedł i zapytał mnie,
czy głowa mnie boli, ale ja wiem, że nikt by tu
nie płakat po mnie... A stałabym w koście
wysokim katafalku, cała biało i ludzie by p
chodzili 1 mówi!; „Jaka szkoda... taka młoda. .
taka śliczna..." Potem pogrzeb, na Powązki, a da-
leko szediby może, on, szedłby i mówił tak, jak
Inn}: „Taka młoda, taka śliczna..." Szedłby bez
kspnlśezu. bo tak się idzie za trumną.

I tu Pita gwaltem usiłuje uprzytomnić sobie,
vglądał na jej pogrzebie. Lecz

   

  
Nie on to idzie daleko za jej trumną. To idzie

drobny, mniejszy jakiś człowiek. 1 jest odziany
ubogo, zmarzły bo tylko w mundurze. A mun-
durek ten wytarty, czapka wrękui oczy dziwne,
zwrócone na trumnę Pity.

Ależ to... Tarnawicz, Tak, stanowczo. Nie
Ketling rządca, lecz przyjaciel Mundka.

A te oczy, któremi patrzy w trumnę Pity,
bą pełne leż.

Dużych, Iśnięcych łez. #
Tych lez, które Pita ma w głębi serca, które

tam są - ciche, smutne - och! tak bezbrzeźnie

smutne.
I serce Pity zaczyna Ikać, jęczeć, skarżyć.
Z jej oczu też płyną łzy, gorące - wsiąkają

w szal.
Piła płacze 1 widzi tylko tę swoją trumien

kę szarą, wieńce białe, bukiety białe... trumien
kę o srebrno złotym krzyżu 1 dwoje przecudnych
oczu, wpatrzonych w tę trumnę, wpatrzonych
Bezkreśnie i z niemą, cudowną rozpaczą.

 

Tum w]adahu nhxad cię kończy. Hałas od-

krzeseł, lecz Pita się nie porusza. Wi-

zja pogrzebu jej znikła, ale wrażenie smutku

zostało

Pita zagłębia się w rozkosz boleści. Dreszcze

przeszźwują ją coraz więcej, chwilami zdaje się

jej, że całe ciało jest z drutów, a te druty drżą

całe, wibrują dziwnie, wstrząsając nią. W gardle

jej zaschło. Gdy poruszy głową, ma wrażenie, że

leci w przepaść. Traci poczucie czasu i p

strzeni. To znów chwilami, robi jej się dziwnie

rozkosznie i błogo, i chciałaby, aby nigdy niki

nie wyrwał jej z <ego stanu, Nagle czuje, że kto!

jej ramienia dotyka. To matka, ubrana, jak do

yjścia. Nigdy Tuśka nie wydawała się Picie tak

piękna, tak wysoka w swej długiej etoli z czar.

nego futra, spadającej prosto od różowego pod

brodka aż do ziemi,

-- Pito? jakże ci?

  

- Nie, nic, dobrze mi... - bełkoce Pita.

To kataralne. Pewnie wczoraj nie wzię-

łaś kaloszy. Jak wrócę, dam ci na poty. A nie

zapomnił przymierzyć nowej bluzki, Panna Wła-

dzia już ją skroiła 1 za pół godziny będzie mu-

głałs przymierzyć

A w Picie coś dziwnego się dzieje, jakiś

ttrach. lek, coś chce wniej krzyknąć przeogrom

nem głosem

- Mamusiu! widziałam swój pogrzeb, srebr

nego Chrystusa, Liałe hyacenty... widziałam, że

Tarnawicz zą moją trumną szed... i miał na

sobie jeden wytarty mundurek a w oczach łzy...

1 śnieg na białe nyacenty | na niego drżącego

padał...

Tak chce wołać Pita 1 tulić się do czarnego,

ciepłego futra, na którem błyszczą, dwie srebrne

klamry.

A tymczasem matka mówi dalej:

-- Idę kupić wstawki do bluzek. Muszę się

spieszyć, bo żydzi zamkną. Jaką chcesz wstaw

kę, wąską, czy szeroką?

Pita bełkoe:

- Szeroką!

- Niema sensu. Ja dla siebie wezmę sze-

Toką, bo się wyda. Ale ty jesteś jeszcze płaska,

jak deska, więc łepiej zakładki i wąskie ażurki.
Co?

 

oe

- Dobrze.

- Znów grymasiez? Moja kochana, pozwól

matce mieć więcej rozymu od ciebię. Ja wiem

lepiej co dla małej dziewczynki przystoi.

- Tak! - myśli Pita - mama jest bardzo

-bardzo wysoka, ś Ja jestem mała, mała dziew-

czynRa... bardzo biedna, bardzo maluśka.

1 tuli się do kanapy, tuli się w swój szal, któ

ry wydaje się jej niedostatecznem okryciem.

Tuéka przykłada rękę do czoła córki:

- Rzeczywiście... masz głową rozpaloną.

Proszę cię, nie ruszajsię. Wstąpię do apteki i ku-

pię ci aspiryny. Bądź zdrowa.

Wychodzi rosła silna, pełna życjowej siły,

I idzie przez kuchnię, aby upomnieć Marcysię o

napalenie powtórne w piecu, w saloniku.

I za chwilę tylko maszyna w jadalni turko-

cze pod wprawną ręką panny Władzi. Piła widzi

jej zgarbloną postać.

- Jaka ona brzydka - myśli

I nagle niewiadomą asocjacją wrażeń do-

gtrzega jakby postać ojca obok szwaczki, Ojca

zjęcież niema, Jest w cukierni, na gazetach,

zą to był cień, myśl tylko...

duwflwm pali w piecu i z łoskotem wail

("mainly‘gdloge Pitę głowa jeszcze więcej boli,

zrefilld adWax słudze być cicho, ale się bol,

ini”WinęMhz» lękała się Marcysi. Zdaje się
WM ordynarną. Przytem ma zaw»

Kluboką pogśmmwny na ustach, Zdaje się-mieć
Buje u stołu, wnos‘x fighgn domir a gdy wm

“flf‘nlechgclq i jakby

 

 

 

z drwinam!. Przytem Pita czuje, że Marcysia sły-
szy nieraz wyrazy, jakiemi matka prześladuje oj-
ca i że jest z tego dumna, A Pitę to boli. I teraz
gdy patrzy na oświetloną dziwacznie głowę dziew 1
ki, radaby krzyczeć:

-- Precz... precz!...
Ale Pita wszysąko tłumi wsobie, Jej nie nie

wolno

Marcysia wreszcie rozpaliła w piecu i cię-

źko podnosi się z ziemi. Przechodzi z szelestem

koło Jeżącej Pity,

-- C? Spi panienka?

W Picie nerwy grają. Precz! precąj - wo-

cichutko, sama w sobie i nie porusza. się wcale,

Marcysia wychodzi z pokoju i zatrzymuje

się w jadalni koło maszyny, ha której terkoce

Władka,

1 cóż? - pyta, dlubiąc w uchu szpilką wy-

jętą z włosów-cóż? zrobi mi panna moją blu-

akg?

Odpowiedzi Władki Pita nie sh

wa ją turkot maszyny, -

Marcysia nalega:

El można w ręku, Zresztą panią znów |

poniesie gdziejutro, to panna bez ten czas może

szyć dla mnie.... Dziura w niebie się nie zrobi.

Zła, zła dziewczyna - myśli Pia.

Maszyna ustaje terkotać,

świszczący szept Władki:

- może panna nie śpi?

- E! patrzałam, rozwaliła się próźniaczka

i chrapie. A czemu to panna niema maszyny?

- Bo niemam.

- Naciągnąć kogo, abo co.

Pita słuchała uważnie, Edek także czasem

 

 

  

  

pokry- w

 

teraz -słychać

 

 

mówił ze złością, że Mundek to „naciąga" ro-

dziców na te szkolne wydatki.

Więc Marcysła radzi Władce, aby „nacią-

 

gnela®, Ale kogo? Władka mówiła, niegdy

sierotą.

- Naciągnij panna jakiego starego durnia

- K! nie tak łatwo.

-- (Cóż, że panna dzióbata, ale oni tam...

niech ich drzwi trzasną. Powiadam pannie, ja-

kiego żonatego i dzieciatego. Ci najpewniejsi,

boją się, więc dopu do tego ten, a potem|

grozić skamlać i wszystko w pórządku.

- Ja tam mam swój rozum. Ł

- He? hel. tosię wi, Panna wi jak raki zi.

mujg. Ja mam dobry nos. Z panny to numer

No.uszyje panna bluzkę?

Pita widzi dokładnie, jak Marcysia stoi po-

chylona nad Władką ponad samą lampą, Sto-

jącą na skraju maszyny. Zółtawe światło wydo-

bywa dziwne, pomięte rysy Marcysi. Nigdy ta

dziewka nie wydała się Picie tak dziwna, z.

szczęka jakby dzikiego zwierza; a mimo to piękna.

włosów.

- Mogłaby panna choć dzisia) skrajać -

nalega Marcysia - stara nie wróci, aż za jakie

dwie godziny. Ma kręćka, Byle o tiulik, to zaraz

leci... a może ta i do kogo lata...

Władka śmieje się. Marcysia jej wtóruje

Pita jest oburzona do najwyższego stopnia. Dla-

czego Marcysia nazywa mamę starą? Jej ma-

mę! taką śliczną, że najliczniejszą z najś

niejszych! I ta dziubata śmieje się także

jakże chętnie Pita rzuciłaby się na nie i ka

im pójść precz! Ale się czegoś boi. Zdaje s

że obie rzuciłyby się na nią | zatłukłypięś

Tak jej się zdaje. A potem: nie ma si.

One rozmawiają dalej:

- Co! pod pantoflem? - mówi Marcysla"

- to mało. On nie śmie zipnąć. A o mnie to mu

robi egipskie awantury. Słyszę dobrze. Na złość

nieraz, powiadam pannie, otrę się o niego, albo

gadam co, | Jak ona wejdzie, to zarąz ucinam,

niby my tak se ze sobą gadali,

- A.. on?.

- E! dębowa fujara. Co tam.

nich, yję mi panna blużkę?

- Niema gwałtu.

- Właśnie, że jest gwalt. W niedzielę mam

wychodne i mamsię widzieć z takim, co mi go

rają na męża. A mnie w czerwonym kolorze jak

ulał Panna ma kogo?. +

Milczenie.

- Ma panna kogo?

Jakiś pomruk niewyraźny ze strony Władki.

... już idę... jeszcze mam naczynienie-

pozmywane. Pies lepiej się majak ja! Bądź

panna. 2drowal... i

jest

 

   

 

 

   

01

 

  

Plewać na

  

Marcysia wychodzi, i znów maszyna zaczy-

na terkotać.

Ach, jak Pita jest zmęczona i chora. To

wszystko, co słyszała, takie dziwne, niezrozu-

miałe, Stary dureń, którego można naciągnąć,

potem jej mama ma kręćka, a może lata do ko-

o... i że Marcysia ociera się umyślnie o ej ojca,

i ten ton, ten śmiech tych dwóch, jakby kto blo-

to rzucał na nią, na nich wszystkich... I za co?

Przecież Marcysia ma dobrą pensję i wychodne

i praczkę biorą do dużego prania i mama jej kil-

ka razy do teatru na bilet dałaa tej Władzi

to już tak, jakby w niebie, bo dostaje nawet na

podwieczorek lepszą kawę, niż ona, Pita, a w 19»

czorem cieple serdelki. 1 mama je) tak wierey!

A ona razem z tą obydną Marcysią się śmieją.

Tak szkaradnie.. Tak szkaradnie..

Wpiecu drzewo trzeszczy, ciemno-czerwone

płomienie rzuca, a Piele zdaje się, że ot... ot... te

płomienie spadną na nią ulewnym deszczem i za-

męczą ją. Jeszcze jeden wysiłek aby się podnieść

-zrównać się że żyjącymi, spokojnymi ludźmi.

 

 
(Ciąg dalszy nastąpń.) %
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INTERPELACJA
[vu-17h] Parlamentarnego Pol.
skich Socjalistów, Związku: Pole
skich Stronnictw Ludowych:

olenie" i „Jedność Ludo-
| wa, Klubu Związku

Chłopskiego
do P. Prezesa Kady Ministrów
w sprawie niewłaściwego za-
chowania się władz prokura-
torskich i sądowych w czasie
prowadzenia progesu przed są
dem przysięgłych w Krakowie
o zajścia listopadowe:

  

Toczący się obecnie w Krako-
wie proces o zajścia listopadowe

tują władze prokura-
i sądowe dla celów poli-

tycznych i popełniają cały sze-
prawi i niewłaściwości,

oskarżenie posła
czyny -karygodne,

ejm nie został
wydany, jest bezprawiem, któ-
rego dopuściła się prokuratura
krakowska za wiedzą swojego
przełożonego ministra sprawie-
dliwości Pogwalcono Konsty-
tucję, pogwalcono uchwałę Sej-
mu, a wszystko to działo się z
wiedzą i wolą p. Wyganowskie-
go, który akt oskarżenia przeci»
wko posłowi Stańczykowi apr
bował, Wprawdzie w obronie
Konstytucji,
selskiej i woli Sejmu
Marszalek Sejmu i cały
który jego opinje jednomy
zatwierdził i orzekł, że
nie posła może doty
tych czynów, za które został wy
dany, - jednakże p. minister
sprawiedliwości dotąd nie zro-
zumiał tej jednomyślnej opinii

mu, nie wy nał z niej ani
osobistej konsekwencji, ani też
nie polecił prokuratorowi krako
wskiemu, aby cofnął -skarżenie
bezprawne _przeciwko _posłowi
Stańczykowi, wydane wbrew de

i Sejmu.

Jednakże i sąd, prowadzcy
rozprawę w Krakowie nie sta-
nał na wysokości zadania. Acz-
kolwiek nil/mm! od min. spra-

wiedliwości wszystkie akta, do-

 

  

    

 

 

nietykalności po-

stanął

Sejm,

 

  

   

 

  

 

tyczące posła Stańczyka i mógł |

zgodnie z przepisem 250

ust. 2 procedury karnej austrja

Lkw. wydać wyrok uwlmay
, to dotąd tego nie uczynił, ,

all/wma sobię,“humane tej
sprawy na później, ,.ng ą ca-
ly Trybunał należycie przestu-
djuje." Tymczasem wbrew obo-
wiązującej w Małopolsce usta-
wie, sąd w Krakowie odroczył
narazie przesłuchanie posła Stań
czyka, jako oskarżonego, jak ró-
wnież zalatwienie wniosku o wy
danie wyroku uwalniającego co
do czynów „nieobjętych uchwałą
Sejmu w sprawie wydania, a
rozpoczął postępowanie dowodo-
we. Jest to pierwszy od czasu
istnienia obowiązującej w Mało-
polsce od 50 [góra lat proced-
ry karnej wypadek takiego po-
gwalcenia przepisów tej ustawy
i wdrożenia w procesie postępo-
wania dowodowego, mającego u-
stalić winę lub niewjnność o-
skarżonego, zanim jeszcze ten
oskarżony w ogólności przez sąd
przesłuchany został.
Okazuje się, że Trybunał sądu

przysięgłych w Krakowie nie
dorósł do swego zadania, nie
jest w możności powziąć garaz
zgodnej z prawem decyzji, a po
wzięcie tej decyzji odracza do-
wolnie, łamiąc równocześnie po-
stanowienia procedury karnej.
Takiego wypadku nie notowały
do tej chwili roczniki sądowni-
etwa w Małopolsce, .ani też w
dawnej Austrji.

Opinia publiczna całego pań-
stwa jest również zaniepokojo-
na i mocno zdziwiona: sposobem
prowadzenia rozprawprzez prze
wodniczącego sądu przysięgłych
dr. Markiewicza. W żadnej dziel
nicy Polski me było przykładu
aby przewodniczący z taką stron
nością prowadził rozprawy.
Sprawa o zajścia listopadowe to
czy się przed 'pr7ysuęglym1 któ-
rzy mają orzekać o winie - Try
bynaltego sądu przysxęgłych i
jego przewodniczący jest powo-

łany tylko do prowadzenia roz-

prawy objektywnego, odpowia-

dającego godności sądu i powa-

dze tego czynnika państwowego,

jakim jest sprawiedliwy sąd. -

Tymczasem od samego początku

mrprauv przewodniczący tejże
Markiewicz - w womb do

to} chwili nieokiełznany nie pro
wadzi rozprawy, ale jak" proku-
rator oskarża obwinionych. Wy-
nika z tego niesłychana stronni-
czość toku obrad i zrozubiałe o-
brazenie poczucia prawa 1 stu-

par.

  

  

    

 

   

  

   

arnofcl, a co za temidzle, pow- |
szechne oburzenie szerokich kół
społeczeństwa. Nawet wysoko"
w hierarchii postawieni sędzio-  

wie, zbliżeni przekonaniami poli.
tycznemi do praw. nie mo-
gąc zrozumieć zachowania się |
dr. Markiewicza i widzą w je-
go zachowaniu się niesłychane
obniżenie powagi sądu.

Dr. Markiewicz z bijącą w o-
stronnoś wydobywa ze

świadkówprawie, e że gwałtem
niekorzystne dla oskarżonych
zeznania, a obrońca zabrania
stawiać pytań, które zdążają do
wykazania niewinności okkarżo-
nych, Szczyt nietatku osiąga dr.
Markiewicz przez to, że prawie
każdego świadka czy oskarżone»
go zapytuje, czy należy do P.
P. S., a gdy zeznaj to po-
twierdza, ironizuje: „a to so-
cjał", - słowa godne nie sędzie
go, ale jakiegoś nieokrzesanego,
nienteligentnego partyjnika. -
Stwarza wten sposób wopinji
przysięgłych wrażenie, -jakby
proces ten toczył się przeciwko
partji i jakby w ogólności przy-
należność partyjna mogla wpły-
wać na wiarogodność zeznań
świadków. Sam przecież dr.
Markiewicz jest zagorzałym na-
rodowym demokratą -- a wła-
dze przełożone -wierzy
musiały przyjąć zapew
niego, że rozprawę prowadzić bę

 

    

 

  

    

   

  

  
dzie przynajmniej obiektywnie.

Nietakt dr. Markiewicza w
bec -oskarżonych _świadków,
xtrommlw polmunnh które

iela nę swoimi płaskimi do-
ami dyskredytować na sali

sądowej, przenosi się także i na
obrońców. Każdy dzień przynosi
ciągle starcia z przewodniczą
cym, wskutek tego, że nie po-
trafi on znaleźć umiaru i obje-

   

  

i gonkę, jaką wytwarzą przeciwko

 

 

na nlcnmmcln
do oxkdrźonych i do ws tkie-

go, co przemawia na ich ko-

rzyść i co podnoszą obrońcy, zgo

dnie ze swoim obowiązkiem.

Również prokuratura krako-

wska przez szpary patrzy na na

  

oskarżonym narodowo . demo-

kratyczna prasa krakowska. W

myśl art. 8 ustawy z 17 grudnia

1862 roku nie wolno jest prasie

wczasie trwania procesu ani o-

mawiać siły i doniosłości środ

ków dowodowych, ani wyraź

 

 

 

  

cesie dla swoich politycz l
kmdr a tem mmdl

świetle nie-

 

  

 

i
a dzień wdzień |

zczuje przeciwko oskarżonym,
a prokurator krakowski jeden
raz odważył się :konfwkrmacS
„Głos Narodu", pozatem bezkar |
nie pisma nmmlmw - demokra- !
tyczne uprawiają swą partyjną |
grę. Postępowanie prokuratury
krakowskiej wobec tego jest wy
tłomaczone chyba tem, że oskar

|

   

 

żający profesor Sozański .jest
wybitnym członkiem narodowej
demokracji, a jak powiada
współpracuje takżć w jej pis.
mach.

  

Wtych warunkach odbywa
się już od dwuch tygodni proces
krakowski. Do strasznej trage-

 

dji, którą błędy Rządu p. Wi-
tosa wywołały w Krakowie, Tar
nowię, Borysławiu i Częstocho-
wie, przybywa za panowania
Rządu p. Grabskiego, Rządu -

  

~ mianującego się pacyfikatorem
„kraju, przybywa tragedia wszy
stkich, oskarżonych.

Wyrwali z pośród
masy, postawieni przed sąd o
zbrodnie, zagrożone najcięższy»
mi karami, doświadczają na so-
bie nietylko pogwałcenia kard
nalnych podstaw wymiaru spra-
wiedliwości, ale i najgrawania
ze swoich przekonań, oddani na
pastwę wyjątkowego wprost w
całym Państwie sędziego, który
na opinję sędziego „dobrego",
nie zasłuży
Musi być jakań władza, któ-

ra ukróci te nadużycia. Nie i-
dzie tu o wpływanie na przeko-
nanie sądu, tam, gdzie on decy-
duje, jako czynnik wymiany
sprawiedliwości, o winie, lecz o
zabezpieczenie prawa, przysłu-
gującego każdemu obywatelowi
do: obrony.
Zwracamy się do Pana Pre-

zesa Ministrów z zapytaniem:
Co zamierza uczynić, aby w pro
cesie, który śledzi opinja nie-

zapanowało prawo,
i i przyzwoite for-

europejskie?

     

my
Warszawa, 18 czerwca, 1924.

NIE WOLNO UczYć siĘ *
W SOWDEPJI *
 

RYGA, 21.6 -Tel. wł. Przegl.
Wiecz."" - Według. wiadomości

skich, w stosunku
; studentów

ch uc7elm stosowany bę-

zie numerus clausus. Wr. 1924

25 do studjów dopuszczonych

bedzie 15 proc. „burżuszyjnych"

studentów a w latach następ-

nych już tylko 5 proc.

your money

SAVINESŁANK
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Chas. Kosches

SKŁAD MEBLI

New York City
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W GORĄCE DNIE LETNIE WYGODNE MEBLE SĄ NIEODZOWNE. OLBRZYMI
WYBÓR PO CENACH PRAWDZIWIE NISKICH ZNAJDZIECIE ZAWSZE W NA-
SZYM SKŁADZIE, GDZIE WIĘKSZOŚC POLAKÓW KUPUJE SWE MEBLI-;

 

Kompletne

urządzenie

plet do salonu
Ten wspaniały kom-
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OTWIERA KONTO
 

 

 
 

SKŁAD NASZ JEST OTWARTY W PONIEDZIAŁEK
I SOBOTĘ WIECZORAMI
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Wilożywić : wzmocnići Anna

-

Bentkowska,

-

robotnica    ushetne. dg
Sokolow, poprzeć moralnie i mate

Zdziesiątkowine -przez -woje
źruzym sokolich muszą byt wy

« orywione

ro Sokoletwa. czyni
meny 5 kadrach :wojskowe h
ostatniej wojny, czyt. przepieczęto
wanego serdeczną krwia: na jienwzych
druków hen tam na prastarygia |
gtowech ziemiach polskich

  

 

przeć: wysiłku |

nie
kadry
nels
dolar»
wana

-woh
polska w gniazdach rsrerego

  

Roboletna spełniło wię w prze-zto
  
 

Pani JÓZEFA SULINSKA otrzymała rozwód od IONA
CEGO SULINSKIEGO, dnia 3-go lipca, 1924, przybierając
z powrotem swe panieńskie imię Józefa Kozłowska.

Józefa Kozłowska urodziła się i wychowała w Greenpoint
- poślubiając Ignacego Sulińskiego dwanaście lat temu w
kościele św. Stanisława Kostki.

Józefa Kozłowska, w najbliższej przyszłości wejdzie
w związek małżeński z Piotrem Waszewskim, z Greenpoint.
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Tei Greenpoint 6356
Czy zamierzacie zaprowadzić elektryczne oswiet e

nie w waszym mieszkaniu?

568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.
A. CISEK, Właściciel

 

Szanowni: Panowie:
Bex frdnego robowigzania r moje} strony, proszę mi podać oferiy

w zaprowadzeniu elektryki i potrzebnych przyrządów.
Nazwisko
Adres

 

Przed oddaniem roboty chętnie takowe oszacujemy
BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.

 
 
 

 

Na sto rodzin ani jedna nie płaci gotówką, dają tylko
pierwszą większą wpłatę, rosztę spłacają według możności
kieszeni.

Nie robi różnicy czy mieszkacie w Brooklynie, New Yorku
czy w innym stanie, kupując u nas, macie do czynienia z naj-
solidniejszym Polskim składem.

Nasze słynne Gramofony gwarantowane na długie lata
kupić możecie po niższej cenie, niż gdziekolwiek indziej.

POLSKIE PIANO ROLKI
U. S. Q. R. S. i Connorized
POLSKIE REKORDY

Columbia, Victora, Odeon, Emerson i Vokaljon
MUZYCZNE INSTRUMENTA 1 PRZYBORY

SKLEP SATYSFAKCJI

Filth Ave Grafonola Shop, Inc.
(FIUST 1 WOŻNICKI)

708 -- Su Ave., róg 22-ej ulicy, So. Brooklyn, N. Y.

" Sbuth-$138

   

zubarwień. koteryjek, waśni  rastro-
401 Precz z polttykę i partyjmictwem
z gniazd sokolich" -must być pawia.
mentem zjazdu i obrad brooklynskich

   

 

Dawnę gotowość zbrojnej pomocy
| Polsce zamienić na pokojową, mozoi

nw pracę nad utrzymaniem" czyste
go ducha polskiego. Sokolnie winny
9% sti ognirkand zarzęcemi. sente
czną mfłością dla 1. kultturs
polskiej, szerzącemi zaufanie do pan.
stwa Dahl-lnu! lojalność dla Stunów

Zjednoczowych."Teniu zadaniuSokal

stwo samo, bez pomocy ogolu, nie po.
dota

Dlatego zwracamy sie z weritecz
nymapelem do wszystkich organtra.

cit. do prany polskiej 1 ogóln Ws

chodztwa Polskiego. .by -niepomit

miejscowych waśni, zatargów, niepo.

rozumteń -- wzniosły /tdeęSukolą

wzrzere nasze chęci i dobry wole ro

race poparli. by pomogli du

cha: sokolego Testrsniy częścią Wy

chodztwa Polskiego a nie wiaenością

pewnfch oborow czy grup, chcemy

być zdrową częścią -tego Wychodz

twa i zdrowie to w uczncjach, my

ślach 1 czynach przelać na szerokie

masy | młode pokojenie

Niech zlot brooklyński zgromadzł

wielotysdęczne -tłumy -Wschodztwa

niech będzie wielką manstestacją pol.

ską na poźytek  Wychodziwa. ku

  

za mmm.;!rasowy
DATTNER

Piknik
 

 

Tow Spiewu „Lutnia"" w Brdok
| lynie urządza wielki piknik w
Cypress Mil parku dnia 27go l-
pra. (924 roku w niedzielę po

| prot. o godz Bciej. Muzyka prof
I Mroza przygrywać będzie do

w nadobnym tancerkom i
„m.mnm, a więc kto spragnio-
| ny zabawy i wszelkich rozrywek,
W niech się szykuje, gdzie można
| popłynąć na falach, lecz nie Du.
| naju

Wskręcić się na karuzeli, gdy
inni będą wykręcać się na pałusz
kach podług taktu muzyki, wy.
bustać się na hustawce; może
na sobie strzelić, lecz nie w gło-
wę tylko do ołowianego ptaszka.
Następnie amatorzy gry w k
gle będą mieli sposobność z
9-9, a po wszelkiej uczcie uda»
jąc się z powrotem do domu na
skromną kolacyjkę, smaczną ko-
lacyjkę i smacznie wszyscy prze-
Śpią się do samego poniedziałku
rana.
A więc zapraszamy wszystkich

synfpatyków. bo wszelkie rozryw
ki przyszykował komitet
Cześć pieśni!

Tow. Spiewn LUTNIA.

     

 

„Piknik parafji Polsko Jiaro-
dowej „Zmartwychwstanie" z
Greenpoint. 17 sierpnia b. r. w
Queens County Parku - przy
Garryson St., Maspeth. Dojazd
z New Yorku z dolu miasta, z
Brooklyn Bridge, Graham Ave.
car, ze zmianą na Grand Street
lub Flushing car do Garyson St.,
z Broadway Fem Brrmdway ze

 

Vernon Ave. car ze zmianą na

Calvary Cementary do Maspeth

car Barn ze zmianą na Grand

| St. lub Flushing car do Garryson

St., od 34 ulicy Ferry, tak samo

Calsary Cem.; z Lon Island Ja-

maica car ze zmianą Grand St

lub Flushing car do Garryson

St., z Brooklyna wszelkiemi ka-

rami ze zmianą na Grand Street

lub Flushing car do Garryson

St., gdzie będzie oczekiwać ko-

mitet.

Dolicznego współudziału

prasza Rodaków

za-

Komitet.

Otobiste
zaplace ł

Pani Marja Linke wraz z cór»

swą Florentyna -wyjechała

raj do Polski okrętem „A-

merica." Najpierw złożombędzie
wizyta krewnymmęża

kałym w Poznańskiem, następnie

zaś familji pami Linke, z

kałej w Królestwie. Część czasu

zuż zostanie na zwiedzaniu in

tęresujących miast starego świa-

ta. Obie panie powrócą do Broo.

klyna z końcem września

Przyjemnej podróży!

GLEN COVE,L I., N. Y.

Niniestem zawihmmm wszy

stkich członków Gn. 496 w Glen

Cove, iż miesięczne posiedzenie

Gniazda odbędzie się we wtorek,

lógo lipca. 1924 r. w sali Domu

Narodowego. 10 Hendrick Ave.
Obowiązkiem każdego członka

jest być obecnym na tem posic-
dzeniu, gdyż mamy wiele spraw

do załatwienia.

Szanbwni Druchowie, nie za.
niedbujcie ważnych spraw! Aże-

by Gniazdo się rozwijało, musi.

cie przychodzić na posiedzenia

przynajmniej raz na miesiąc.

Czołem

Fr. Czaplicki, prezes.
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zamieszkała przy ul. Leszno No.71 w Warszawie, poszukuje swe-go brata JÓZEFA BENTKOWSKIEGO, który przybył do Amery-ki w roku 1911. Józef Bentkowskiprzestał dawać znać o sobie juzod roku 1914. Ostatnio Bentko-wski pracował w kopalni węglaw Wilkes Barre, Pa.
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  Tel: Greenpoint 1368. x-nar.Dr. W. BORAK
cmnormxmn

koty: Palmera.
"ass Humboldt St, rég Driges Ave.

Brooklyn, N. Y. (Greenpoint)
Dziennie od 1-6) do 8-6) wieczorem.
    
Telefon, Jetternon 4188
Dr. A. 8. Kwi-lko'uH-Khu

chmOFRACTOR
689 Bushwick: Avenue
nookyn, N. v.

opetmrunowa
Poniedziałk, środa. Piątek 1-1. 1.9

  

  

TheLincoln Savings Bank of Brooklyn

|

|

--

Are

531 Broadway i Boerum Street, Brooklyn;

$1 ROZPOCZYNA KONTO
DYWIDENDY PŁATNE CO.KWARTALŁ

DYWIDENDA Z
1 LIPCA, 1924 41/2%

Przesyłki pieniężne załatwiane do wszystkich części świata, a zwlaszcza
przesyłki dolarowe do Polski, Litwy 1 Czech po najniższych ratach.
Wynajmujemy skrzynki ognlotrwało na przechowanie papierów warto-

śclowych. od $3.00 1 wyżej na rok
Zalożony 1800. Zasoby przeszło $60,000.000.

  Z --

 

  

 

  FR. KOWALCZYK
WHITE EAGLE   

  

   
  

  

 

 

 

Wykonanie gwarantowane. - Wynajmujemy również
automobile otwarte i kryte na wszelkie okazje.
242-244 Freeman St, Brooklyn, N. Y.

Telefon: Greenpoint 7168.

 
 

Tel.: Greenpoint 517

ANTONL KWARCIARSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,
urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA -KWARCIANSKA
WŁAŚCICIELKA

11 Newell Street, Brooklyn, N. Y.
 
 
  
TELEFON 1890 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI
POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

(UNDERTAKER)
Bamochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE
Brooklyn, N. Y.

 FRANK WENCK
Kontraktor elektryczny wykonuje
wszelkie roboty wtem zawodzie

po umiarkowanychcenach
102B - Eckford St.

Brooklyn N. Y;
Telefon Greenpoint 9315

POLSCY LEKARZE
 

 

Telefon: South 39%
St. M. Lewandowski, M, D.y Speojalista - Chirurg
::DDZINY

wnledll-IQi"mi ]do ll nna
bre

HA!-Bunm rku. . w

 

    

Dr, Franciszek W. Wisk)

Dva Blurs w Brooklynie:

868 Leonard St.. 116 North 9th 31,
uigke Nasiau Av.

| 9d
Dd I lu 1 wiecz 08

"trieshons:" Greenpoint-nos, mb     
  

mmm nr.-uwm im
lation R. Siudzi

annzmonsow ifiski
o 1 po € do 8 wiecsór.
jee

178 Metropolitan Avenue
Dom. Hedtord Ave. i Berz

snooker, Mi 5*
eesnere
Telefon Stage 1991-1

HENRYK SOKAL, M. D.

 

  (naprzeciw polskiego kościoła).

    
 

 

  383 South Third Street

  

  

CHEVROLET

POWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

WSROD POLAROW

Nie odmawiajcie sobie wygodnej przejazdiki
, Prices f. 0. b. Flint, Michigan

 

  

   

  
  
   

    

  

    

    

  

  

  

  

OPRZEDAWANY i ZAOFTH;RWAE';Y w częsci CKLADO‘725

SPIELMAN MOTOR SALES y,

996 Manhattan Avenue, , BrooklynPN.

Kupcie samochód na małe tygodniowe SPI&W- --

Zapiszcie się na nasz specjalny kurs kierów9"

  

 

MALOWANIE 1 WSZELKIE , «

REMONT @ REPARACJE
SAMOCHODÓW GARAŻ

   



WYDANIE NIEDZIELNE   NIEDZIELA, 13 LIPCA (SUNDAY,   JULY18,) 1924.---
 
 

SKARBIEC WIEDZY

HAKLBEY
nią woryś -- wpłyną! wiek slety

1. KRASICKI
W dziale ofniejezym samieraczać będziemy co tydzień w niedzielę szereg

Prtań r rótrych dziedzin wiedzy, na Które w ciągu tygodnia dawać będzie»
my odpowiedzi Jutac kam srajdzie odpowiedź -- tem iepiej

ten palety traktować jako pobudkę sachet do samokształcenia

   

  
#14. Nie tradmy bezow
mia pracy nad sobs, dal

    

a chwil, poświęconych dzien»
pokatną sumę wiedzy,

Reisling seve t do Inoveh, bo Wiedza =s 16
potęga Badimy potgtnil
 

GEOGRAFIA.
 

Z czego się składa państwo Nie-
mieckie? - Ile liczy ludności?
Jakie posiada rzeki? - Na ja-
kim stopniu rozwoju stoi prze-
myst? - Jak wysoko stoi o-

- Jakie są główne

 

Państwo -Niemieckie -składa
się z całego szeregu napél-nie-
zawisłych byłych państewek,
wolnych miast ›ogółem 25) po-
łączonych wjedną całość polity»
czną w roku 1879 pod hegemo-
nią Prus. Do wojny Niemcy po
Angli były najpotężniejszem
państwem w zachodniej półkuli
Wojna złamała ich mocarstwo-
wą potęgę i podkopała ich wpływ
na długie lata.
Na zachodzie sąsiadują Niem-

cyz Francję, Belgją i Holandją.
Na północy z Danią i z morza»
mi: Północnem i Bałtyckiem ; na

wschodzie - z Litwą | Polska
na południu - z Czechami, Au-
strją i SŚwajcarją.

Północna część Niemiec jest
zym ciągiem wielkiej euro-

pejskiej równiny, która się cią-
gnie od gór Uralskich. Jest to
›bszar płaski, nieurodzajny, po-
kryty małemi jeziorami, błota-
mi i torfowiskami.
Środkowe Niemcy są bardziej

górzyste. Ziemia odznacza sig
tu urodzajnością, a krajobraz -
małowniczością.
Większa część Północnych Nie

miec zajęta jest przez płasko»
wzgórze Bawarskie, Wznosi się
ono na 1600 stóp nad poziomem
morza i zwiększa się w wysoko-
ści wkierunku zachodnim, gdzie
tworzy łańcuch gór, zwanych
Szwarzwald.
Góry niemieckie obfitują w

bogate pokłady żelaza, węgla,

 

  

   

 
 

 
WIADOMOŚCI 7 NEW JERSEY
 

JERSEY CITY

Zlot dziatwy sokolej

Zlot Dziatwy Sokolej Okręgu
I-go odbędzie się w niedzielę.
dnia 13 lipca. Na złocie będą się
odbywać ćwiczenia popisowe i
atletyczne zawody dziatwy.

Ponieważ Zlot jest to rodzaj
egraminu przed ogółem, wobec
tego ośmielamy się prosić przez
tamy wydawnictw Sran. Redak-
cji, o jak najliczniejsze przyby-
cie miejscowej i okolicznej po-

nji.
Zlot odbędzie się o godzinie

1 po południu do 6 wieczorem,
w parku Pershing Field w Jer-
sey City. Dojazd na miejsce
tramwajem Hudson z dołu mi
sta.
Do ćwiczeń przygrywać będzie

kapela Sokola z Passaic, w 7a-
wodach będą reprezentowane
wszystkie gniazda.

Wstęp wolny dla każdego.
Z poważaniem

B. Wiedzoch.

PASSAIC

Oddział im. Ossowskiego

Ważne posiedzenie Oddziału
im. Oseowskiego Z. S. P. w Pas-
saic, N. J. odbędzie się 13 lipca,
w niedzielę, o godzinie 9 rano,
w Domu Ludowym Polskim przy
Monroe St. 1-3.

Powinniście się zebrać wszy-
gey w niedzielę, aby omówić sze
reg spraw. - Sprawa pikniku,
zorganizowanie szkoły dla dzie-
ci; zorganizowanie oddziału dla
kobiet i t. d.

 

 

 

  

Zawiadamiam tych towarzy-
W szy, którzy często na posiedze-

nia nie przychodzą, żeby się sta

noweso stawili na to posiedre-

nie.

Z bratniem pozdrowieniem

F. Tabor,

CAMDEN

Polskie «murzynem Kulturalne
urządza Familijny Piknik, w niedzie
Tę dnia 13 lipca br Wyjsad z miej.
nek o 10 rano Piknik urządzony jest
w bardzo pięknej miejscowości na
Blershian farmie, blisko Blackmownd
Miejsce jest nadzwyczaj wygodne -

"Jest sala do tańcs. kęgielnia jakoteż
karuzela i buśtowki dla dzieci, Prze
kąski 1 napoje będą przyszykowane
przez komitet, który dokłada wszel.
kich starań ateby ubawić gości Jak
najlepiej Również komitet zajmielsę
traneportacją gości. Osoby chcące
wziąć udział w tej wyciocace, prosze
nl są o zgłoszenie ale do ob. 8. MIL.
cklego. Cigar 1 ice Cream Store, 1197

| Chase St 1 do ob 1. Piotrowskiego
| droge, $801 Mt Brien: Avenue,
| lub do człosków P.5.X

8. Beck.

 

BLOOMFIELD

Już tylko tydzień dzieli nas od

wspaniałej uroczystości gimna-

stycznej, od pierwszej wielkiej

próbysił fizmnych naszych ro-
daków.
W dniu 20 11pm b. r. na blo.

niu pafarji św. Walentego przy
Baldwin St. odbędą się zawody
atletyczne, połączone z zabawą,
staraniem Klubu św. Walentego

Niemal codzień napływają
zgłoszenia uczestników w zaw›-
dach. Komitet przewidując wiel
kie zainteresowanie wspomnia-
nemi i, postarał się o 

J. KONDRAD
148 Bejmont Ave. Newark, N. 3

GRAMOFONY
kory Polskie, Ruskie 1 Angielskie
maszyt Do szYcIA

owe 1 utywane an gotówkę lub
m wpe

 

  

Telefon Wererly 4581

Dr. Józef Michalski
Były Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
ARK, N. 4.

 

KSIĘGARNIA

SREDNICKIEGO

348 Grove Street
Jersey City, N. J.

Poslada wielki wybor
Instrumeńtów Muzycznych

Nuty 1 Samouczki
Gramofony 1 Rekordy

Towar pierwszorzędny i gwa-
rantowany.

 

  

piękie nagrody.

Za ogólne liczbe wynagrodzo-
ny jest wielki puhar ofiarowany
przez znanego inż. P. St. Goliń-
skiego. Puhar za ciągnięcie sznu
ra, ofiarowało _wydawnictwo
„Kroniki" z Newarku, dając w
tem dowód, że Polacy propagują
zamiłowanie do sportu nie tyl-
ko piórem, ale i czynem; trzeci
puhar za pół milowy bieg został
ofiarowany przez proboszcza ks.
Sochę.

Oprócz tego Klub 6w. Walęn-
tego ofiarował złote, srebrne i
bronzowe medale za pojedyńcze

 

nowy śwrar

 

Zona D
wpływowego demokraty w. Ame-

Roosevelt  najbardzie)

ryce, zajmuje się domową ro-
botą, jak każda inna gospodyni

 

cynku, ołowiu, miedzi, srebra,
zlota, soli potasowej i t. p.

Momi, że Niemcy produkują
wszystkie prawie owoce i ziomio-
płody umiarkowanego klimatu.
jednak kraj ten można uważać,
jako wybitnie przemysłowy. Do
wojny napis „made in Germa-
ny" można było znaleźć na przed
miotach z każdej prawie gałęzi
przemysłu, w każdym zakątku
6wiata, Niemcy eksportowaly
wtedy na przeszlo dwa miljardy
dolarówrocznie. Flota handlo-
wa wynosiła 4.000 okrętów.

Oświata Niemiec stoi na wy-
sokim stopniu, Szkół jest wiele
i metody nauczania są nowoczes.
ne. Nauka jest powszechna i
przymusowa. Samych uniwersy
tetówjest 21, nie licząc insty-
tutów prywatnych, |akademij
sztuk pięknych i konserwatory)
muzycznych

Liczba ludności wynosi prze-
szlo 60,000.000, Religja jest dwo
jaka: w północnych Niemczech
protestancka; na połudnm - ka

tolicka.

Obszar Niemiec, wynoszący

przed wojną 208.780 kwadrato-

wych mil, zmniejszył się po wo)

nie o kilkadziesiąt tysięcy mil.

wskutek oderwania przez Polskę

Księstwa Poznańskiego i Górne-

go Ninka. a przez Francję -
Alum i Lotaryngji. Oprócz te-
gó Niemcy straciły na korzyść
przeuaime Anglji wszystkie
swoje kolonie zamorskie, jak Ka
'merun, Wschodnia i Południo-
wo - zachodnia Niemiecka Afry»
ka, Archipelag Bismarcka, wy
spy Samoa, Kiao-Czao (wzięła
Japonja) i inne.

Najsłynniejsze rzeki niemie-
ckie to: Ren, Men Neker, Ems,
Wezera, Elba, Odra, Szprewa.
Do najważniejszych miast na-

leżą: Berlin, stolica państwa, na
rzece Szprewie, Frankfurt nad
Menem, Drezden, Monachjum,
Sztutgart, Augsburg, Wrocław,
Lipsk, Norymbergja, Hamburg,
Lubeka i w. .

 

 

PAN ŻYCHLINSKI JEŻDZI NA

KOSZT ZWIĄZKU W SPRA-
WACH PRYWATNYCH
 

Pojechał do :Filadelfi urabiać
dla siebie politykę

Dz. Związkowy okłamuje Związ
kowców, że taką była

uchwała Zarządu

 

W Dzienniku Związkowym z
dnia 5 lipca czytamy: we czwar
tek. wieczorem jechał prezes
K. Żychliński do Homestead.
Pa., gdzie z polecenie Zarządu
Centralnego Z. N. P. przema-
wlał na uroczystości |25-lecia
grupy 507 Z. N. P.

Z. Homestead uda się prezes
K. Zychlifiski do Philadelphia,
Pa., gdzie spotka się z Cenzo-
rem Z. N. P. sedzią M. F. Bleń-
skim, 1 wspólnie załatwią cały
szereg spraw z Sejmem Zwigz-

 

 
zwycięstwa. ku związanych - jak wynaj

Widać, że młody ten Klub zro yerr # %

bił wszystkie przyg by f

DOCZŁONKÓW STOWARZYSZENIA MECHANL

kow POLSKICH WAMERYCE
OBYWATELE!

Z rezolucji, protestówi korespondencyj zamieszczanych w

„Nowym świecie", przez filje i członków Stow. Mech, Polskich,

zauważyć się daje ogólne niezadowolenie z działalności obecnego

zarządu Stow. Mech, Polskich w Ameryce.

Doprowadzono do tego, że Stow. Mech Pol. straciło czarter
w stanie Ohio.

Obecnie są widoczne tendencje pozbawienia tysięcy akcjona-
rjuszy pieniędzy ulokowanych w Stow. M. Pol

Ignorużąc żądania kilkunastu tysięcy członków ze wschodu,
którzy widząc marnowanie niepotrzebne pieniędzy proponowali,
aby przenieść korporację i zarząd do New Yorku i uniknąć tym
sposobemolbrzymich wydatków, jakie Stowarzyszenie dotychczas
ponosiło, zarząd załatwił tę sprawę na swój sposób.

Przez półtora roku odwlekano sprawę z posiedzenia na posie-
dzenie i zamiast na zjeździe odbytym wstyczniu b. r. omówić prot
jekt reorganizacji i przeniesienia zarządu i poddać ogółowi do za-
twierdzenia przez referendum, bo z powodu wielkich kosztów nie
wszystkie filje były w stanie wysłać na zjazd delegatów; tracono
czas na urabiańiu sobie opinii, a sprawę najważniejszą celowo za-
niedbali, aby ja później załatwić na nadzwyczajnym zjeździe, -
gdzie nikogo poza kilkunastu miejscowymi ludźmi nie będzie. -
I co za rezultat?

Kilkunastu ludzi, nie pytając się o zdanie filji anf członków,
uchwala przeniesienie korporacji do Deleware, a zarządu do De-
troit i chce pozbawić kilkunaście tysięcy członków swych oszczę-
dności tamże ulokowanych, o ile nie wpłacą w oznaczonym przez
nich czasie po $10.- do każdej akcji.

Kto zna obecny nastrój członków naszych, to wie, że uchwała
ta przeprowadzona została, aby się pozbyć tych tysięcy członków,
którzy przocmm polityce pewnych grup w Swwnrnazemu wię-
cej pieniędzy nie mają zamiaru składać.

Nie należy takżo zapominać, że tysiące członków naszych za-
mieszkałych tak w Polsce jak i w Ameryce znajduje się w trud-
nych warunkach, że nie będą mogli pozwolić sobie na doplacenie
w obecnych czasach.

Należy więc energicznie działać, a zapobiec temu można tyl-
ko drogą prawną, bo nasi kierownicy na żadne konferencje, prote-
sty i rezolucje nigdynie zwracali i obecnie nie zwracają najmniej»
szej uwagi.

Komitet nasz chce się podjąć załatwienia tej sprawy i prosi
tak filje jak i poszczególnych członków o poparcie tak moralne,
jak i materjalne. - Wszystkich tych, którzy podzielają zdanie
nasze w tej sprawie, prosimy o bezwłoczne skomunikowanie się
z kihnitetem, który został wybrany na ostatniej konferencji, dnia
22 czerwca 1924 r.

Wnioski pod obrady zainteresowanych filji:
1) Czy zarząd miał prawo bez uchwały członków w postaci

referendum do przeniesienia korporacji do stanu Deleware?
2) Czy członkowie Stow. Mech. Pol. uważają za właściwą u

chwałę, zapadłą na Zjeździe, w postaci dopiacenia do każdej akcji
sumy $10.007

3) Czy członkowie Stow. Mech, Pol. uważają za stosowne u-

tratę prawa do swoich akcji w razie niedopłacenia $10 do każdej ?

Powyższe punkta, które są podane pod rozwagę wszystkim

członkom Stow. Mech. Pol, uważamy za stosowne vmęcle ich pod

obrady poszczególnych członkówi filij miejscowych i zapadłe u-

chwały prosimy nadesłać na ręce sekretarza danej komisji do dnia

I-go sierpnia 1924 r.
Na zasadzie nadesłanych uchwał będzie zwołana konferencja

z najbliższych stanów, która się odbędzie w New Yorku. Dzień

konferencji będzie ogłoszony na lamach pism polskich.

LyKomitet
E. Baranowski, prezes. L.. Graff, kasjer,

Tadeusz Zieliński, sekretarz, 396 Palisade Ave., Jersey City, N. J.

  

żeby sobie urabiać politykę, na
nadchodzący sejm Z. N. P., za-
co brać Związkowa grubo mu-

cie ostatecznie sali sejmowej,
zagodzenia hoteli | Inne, które
muszą być natychmiast zala-

 

(Jednym z. największych skarbów tego świata, jest osobista

wolość. Aby być wolnym, człowiek gotówjest poświęcić nawet
życie i mienie. Wolność polega na swobodzie ruchu, pedro)» i pre-

cy dowolnie obranej. Niejeden naród stoczył bohaterskie walki,

aby uzyskać pełną wolność i niezależność. Tysiące ludzi padło na

polu bitwy, aby uzyskać wolność dla swych braci, Być wolnym, to

nie znaczy być wolnym od wxęfzi'enin albo swobódnym na ulicy.

  

 
twione. al płacić.

Wolny

go cierpienia.

 

- to znaczy być wolnym od wszelkich trosk i wszelkie

Dom i pożywienie można kupić za pieniądze, lecz

pieniądze nie wystarczą dla uzyskania wolności i swobody. A więc

co? Odpowiedź bardzo prosta! Zawarta ona w jednym słowie -

„ZDROWIE". Używanie wolności i swobody polega na zdrowiu,

gdyż niema szczęścia bez dobrego zdrowia, a więc kto chce być

NAPRAWDĘ wolnym,musi być przedewszystkiem zdrowym.

Stedient Center, Instytucja. które
skutocznie uleczyła tysiące pacjen=
tów, jest prawdopodobnie jedyną w
Amóryce, która chront Ce.
Tem jej jest doplinować sby migrant
byl solidnie traktowany, aby nie pa»
cił wygórowanychcen, 1 aby alg do-
wiedział prawdy o jego zdrowiu -
Medical Center ma JEDNĄ RATE,
$1, dia wszystkich pacjentów. Jak.
byście się czult. gdyby Wam powie.
dziano w sklepio, że cena artykułu
który chcecie kupić wynost $20, na-
siępnego dniu, przyjaciel Wasz któ.
ry przypadkowo wchodzi do sklepu
kupuje ten sam artykuł za $14, Czy
nie czulibyście się fle 2 powodu prin:
płacenta. Lecz gdyby Wasz
ciel zapłacił tak samo jak 1 Wy. 320,
bylibyście przekonani, ze Jest. JED:
NA CENA dla wszystkich

Zbytecznym prawie jest dodać. że
obsługa jaką otrzymują pacjenci w
Medical Center. jest znakomita, 1 20
ceny są nominalne, dla tego, że nie
szukamy ŻADNYCH ZYSKÓW. Opis.
ty wystarczają zaledwo na pokrycie
wydatków prowadzenia instytucji 1
pracy edukacyjnej. Zwyczajna konsul.
tacja 1 leczenie bez względu na to
czy wizyta jest pierwszą czy nie, wy.
nosi $1 od wizyty. Cena ta jest ta
sama din każdego pacjenta 1 każdy
pacjent zna to ceny, skutkiem ceny

MEDICAL

 

nikt nie przepłaca. Ceny te są celo-
wo niskie, aby były dostepne dla klas
biedniejszych. Medical Center został
założony celem niesienia pomocy jak
największej ości ludzi. Jego idesty
I cele zostały aprobowane 1 polecona
przez ludzi na najwyższych stanowi.
skach w kraju. W Instytucji naszej
nikt nie potrzebuje się obawiać wy.
zysku, Wszyscy są traktowani z tę
samą grzeczność Chociaż obsługa
Jest znakomita, ceny pozostają nie.
kle, gdyż nie chcemy robić żadnych
zysków Chcemy nieść pomoc najwię
kere) ludzi, którzy wymagają
odpowiedniego leczenia, a którzy zle
mogą sobie pozwolić udać się do spe.
cjalisty

Jeżeli Wam coś brakuje. niema sen.
sn odwiekać z wizytą do nas. Setki

ludzi niewiedzą, co ze sobą zrobić,

gdy chorują. Celem Medical Center

jest poradę tym Tudziom| leczyć
ich w najlepszy sposób, aby odzyska»
11 zdrowie W ten sposób chcemy
SLUŻYC PUBLICZNOŚCI. Chociaż
życzeniem naszym byłoby zalkoięć!e
wszelkich chorób, równocześnie ser.
decznie witamytych. którzy chcą ko.
rzystać z dobrodziejstw ! usłog ola.
rowanych w Medical Center, aby sis
preckonall, żo co mówmy jest praz
wig. "

CENTER

 

 

  

(CENTRUM MEDYCZNE)

318 Lexington Avenue, (blisko 38th St.) New York City

GODZINY: -- od ósmej rano do ósmej wieczór

W niedźiele 1 święta tylko za porozumieniem z Tekarzem.

Instytucja NIE zorganizo wana ula osobistego zysku. |

 

ZAWIADOMIENIA

BRIDGEPORT, CONN.

Komitet Zjednoczonych Towa-

rzystw urządza obrhód 10 letniej

rozenicy Legjonów Polskich.
Obchód odbędzie się.8 sierpnia

1924 r. Biorą w nim udział na-

stępujące towarzystwa: /Parafja

Narodowa; Tow. Tadeusza Koś-

ciuszki; Tow. Wolny Duch; Tow.

Spójnia Narodowa; Tow.

zek Polek, grupa 14; Tow. Spie-

wu „Jutrzenka".
Które z miałyby

Życzenie wziąć udział w obcho-

  

 

dzie, to proszę się zgłosić na po-

siedzenie 18 lipca, wieczorem, 0

godzinie ej.

Za Komitet Zjednoczonych To-
warzystw, .

J. T. Czarnecki,
117 Wood Ave.

Gen. Ludendorif wyłącznym

przywódcą żywiołów

reakcyjnych

naw,
zrzekł stę swego przywództwa partil
konserwatywne} na rzecz gorezsia
Ludendortta. który od ostatniego pro-
cesu w Monachium począł w kołach
renkoyjnych zyskiwać corazmenu
uznanie.
 

Pisze się Braciom Związko-
wym, że pan prezes pojechal,
oby załatwić sprawy z Sejmem
związane, Przecież pan Pre-
zes był już trzy razy w mieście
Philadelphia; czytaliśmy w pl-
smach Zwigzkowych, 12 sala za-
godzona, hotele wynajęte... Po-
róż więc jeszcze cl panowie tam
pojechali?

s BiG FURNITUREsrom

#mammammm

pEUTscHBROS

OTWARTE W PONIEDZIAŁKI I SOBOTY WXECZORKMI

 
Kłamstwem fest, że tych pa- HARLEM NA bore masta BROOKLYN

nów tam wydelegował Zarząd Third Ave. l Avenue A. , Broadway
Centralny, gdyż, czytając pro- róg 1za st. róg 4 Street róg Saratoga Av.

8th Ave.
nowy sxtad

I róg 20 Street
 tokuły z ostatnich posiedzeń Za

rządu Centralnego, podobnej u-
chwały tam nie było, A jak się
dowiadujemy z Chicago, to pan
prezes wyjechal na wschód, as

 

 
“AŻNE WSKAZÓWKI | Szpalty te rozgłnszają dobro

LATO.

 

na wartościach, Tysiące i
dolarów nowych mebli,

 [D
]

Codzienne działanie żołądka
jest niezbędne dla zdrowia, Lecz
w szczególności obecnie w lecie
jelita musicie mieć czynnymi.
Jeżeli w wypadkach zatwardzę-
nia resztki pożywienia pozosta-
ną w kiszkach 72 do 96 godzin
i zakaża Wasz cały organizm,
jak możecie czuć się chłodno i
wygodnie? Trinera Gorzkie Wi-
no działa natychmiast i nie po-
zostawią żadnych nieprzyjem-
nych symptomów. Ono zawiera

cia po zniżonych cenach.
Prayjdfcle Jutro!

składach byt. odpow

a kredytu Doutach Bros.

 

tylko części shadows, które są
 

zawody przeprowadzić tak, by

na długo pozostały w pamięci u.

czestników.

Pamiętajmy o 20 lipca, byś-
my mogli podziwiać zdolności fi-
zyczne naszych rodaków.

 

LECZNICA: ZĘBÓW
W nowym tym zakładzie stojącym
hezwprunkowo na wysokości awe.
go zadania, wykonywa każdą pracę

LEKARZ.DENTYSTA
specjalista w swoim zakresie,

Dr. A. Brown, «

1 Wino, a nie będziecie się męczyć

ymi czyścicielami je-
Gorzkie |lit. Zszyjcle Trinera 00 komplet do z

nym debla albo koloro kości

 

 
mieni dwu
ramtowenych 'eprelyn
terace

podczas wielkich upałów. Ani za.
twardzenie, zfiestrawność, ból | |
głowy, bezsenność, lub uczurle‘

ogólnego zmęczenia nie będzie

N 1100 proce
seige ol

  

 

   

| Skład Muzyczny

Fortepiany w najlepszym gatunku

425 GROVE STREET,

 

Rekordy Columbis Vokaifon, Odeon 1 Eemerson. Polakde rolkd Q. R. 8.
. 8. co miesięc nowe. duty wybór,

RADIO I PRZYBORY

Ceny niska _ Towar gwarantowany; na prowincję przesyłamy poostą |

Columbia Gramofony
za gotówkę lub na spłaty. Polskie

JERSEY CITY, N. J.
 
 

 

Dra. A. Troppa,zajośyciele szkoy seme.s i OdeGODZINY - 04 # rano do 8 wieczórw a ok iPawa no 1 w pol
301 East 14th Street(rów drugiej Avenue, nad Mpricem)Telefon: Lexington #92.

   

 

Ceny przystępne. Komitet. teerite.copmitnrerberbols wam dokuczać i użyjecie prze- kupowane u Deutsch Bros. są
›» . i li lata czując się wygo- gwarantowane na Życie? a

Drxvimgum‘lk dnie 1 wesolo. Trinera Gorzkie Bezpłatne przechowanie mebli.

| ; L PIOTRO SKI *. „sm_m—"mu«y a. Wino jest niezrównane letnie | W wypadku, gdybyście chcieli,
| 5 4 vv Twr:w wzmacniające lekarstwo, A jeże- ażebyśmy meble

I najnowszych metod wykonane sosta- Ii nie chcecie ażeby wam doku- przez pewien czas, możemy
36 pod om bieten kierownictwem .

czały muchy i komary, opryskaj»

cie je Trinera Fli-Gass. To zabi.

je je natychmiast. Jeżeli nie mo

glibyście otrzymać tego od wa-

szego dostawcy, piszcie wprost

do Joseph Triner Company, Chi- l

cage, IIL

 

  

dla wszystkich tych, którzy się znają

najlepszego
gatunku -- produkta 'gierwezorzed»
nych fabrykantów - są tu do naby»

Przekonacio się,
te każdy wydział w naszych cstórych

iednio przygoto-
wanym, Ponadto możecie skorzystać

  

"ak
1P2 j!
yw we1

R

Czy wiecie, że wszystkie meble

Wam w tym usłużyć darmo
BEZPŁATNA DOSTAWA.

Niema ładnej „opłaty w dosta-
wieniu mebli w obrębie 100 mil.
 

nowlny

tysiące

 
. dalej skóre lThad a.
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ranach. zed
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$278 Kemplot do Jadaini x Tudor,

 

Cay. styszellécle 0 nessym „wypróbowanym
przez dłuższy czas"

PLANIE SPŁACANIA
ŁATWEMI RATAMI?

Jeetell nle możecie zapłnció gotówką
spłacać wielkiemi sumamt, z przyjemnością
przedłużymy czas spłaty.
zapłkty za tą ushugę

DZISIAJ obwarzyć konto!

 

"sun lodownlóknychć atylow a.
cronyonengery

$50 tube letownis$26.50 520 "o o atts
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« auli: o bufetw z blnłluinl( »wnych w
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Obchody Sierpniowe

BAYONNE

Odezwa do wszystkich Pol.
skich Towarzystw

   

DO ORGANIZACYJ, TOWARZYSTW I WSZYST-

KICH POSTEPOWCOW W NEW YORKU

I OKOLICY!
 

OBYWATELE!
Dnia 6-go sierpnia r. b. przypada 10-1a rocznica ia

walki zbrojnej o Niepodległość Polski. W dzień ten historyczny,
na rozkaz Komendanta Józefa Piłsudskiego, pierwsza kompanja
Strzelców wyszła z Blof krakowskich, by słupy zaborcze obalić i
na szalęlosów wielkiej wojny, rzucić oręz polski.

Zczynu Sierpniowego powstał kruuą pisany dokument, stwier-

dzający prawo narodu polskiego do Wolności powstał w chwili,

gdy walka toczyła się o zniesienie starego porządku politycznego

i społecznego, zapowiadając nową epokę w życiu państwi naro-
w.

Z czynu Sierpniowego powstało Niepodległe Państwo Polski

Z ofiary krwi garści bohaterów, którzy stanęli przeciw miljonom

wyrosła Najjaśniejsza Rzeczpospolita. Z mogił tych, którzy pole-

gli dla SPRAWY, z niezłomnej woli tych, którzy żywi wyszli z

piekła wojny, zrodziło się w narodzie poczucie własnej mocy, a w

świecie przekonanie wsłuszność walki, podjętej przez szarego żoł-

nierza Nowej Polski. Obchodzić będzie uroczyście Dziesiątą Ro-

cznicę Demokracja w Polsce.

Zjazd Legjonowy w Lublinie, odsłonięcie pomnika nn uczcze›

nie pamięci poległych. Legjonistów w Radomiu z udziałem Mar.

szałka Piłsudskiego, będą kulminacyjnym punktem wielkiego

święta.

Nie pozostanie na szarym końcu w święceniu historycznego

dnia | wychodztwo. Komitet Główny im. Józefa Piłsudskiego w

New Yorku, czyni przygotowania do Obchodu, który się odbędzie

dnia 6-go sierpnia w Domu Narodowym. Gotują się do obchodów

większe środowiska wychodzcze.

Stangé musi i stanie do apelu każdy Polak i Polka. Obchody

powinny się odbyć w każdej miejscowości, gdzie żyje tradycja pra-

cy niepodległościowej, pod hasłem Czynu Sierpniowego w okresie

straszliwych zapasów światowych poczętej i prowadzonej. Niech

na wychodztwie w Dzień niezapomniany, rozlegnie się potężny i

szczery okrzyk: Niech żyje Czyn Sierpniowy! Niech żyje Twórca

Czynu i Główny Budowniczy Nowej Polski, Komendat Jud Pił
sudski!

  

 

 

|

Siostry i Zacni Bracia
Rodacy!

Dnia Ogo sierpnia, 1924 roku
mija 10 lat, jak ówczesny Bry-
zudjer, a obecny Marszałek Józef
Piłsudskiz garstką Legionówroz
począł bój o wyswnbodume

Polski z kajdan niewoli 4 Je-

mu to jakoteż wsi

traceńcom, którzy
swoje rodziny poszli na święty

bój przelawając swoją krew se:

deczną za WASZĄ i NASZĄ WOL

NOŚC, zawdzięczamy, "że stał się

cud przez 150 lat wyśpiewany i
w naszych modłach do Stwórcy

wybłagany, bo Polska jest wolną

i niepodległą.
Polskie Stronnictwo" Ludowe

Wyzwolenie powzięło inicjatywę
urządzania wraz z całą Polonią

tutejszą uroczystego OBCHODU
JUBILEUSZOWEGO, ~a zatem

   

  

  

© | prosimy Was o wysłanie

; low na posiedzenie, ktore sig od-
będzie ~w piątek I8go lipca, br.

| na sali Klubu Polsko-Amerykań-
sluch Obywateli No, 29 West 22.2

ulica, o godzinie 8ej wieczorem.

Tusząc niepłonną nadzieję, ze

każde po polsku ny

ślące Towarzystwo wyśle na po-

wyższe" posiedzenie swego dele.
gata | wegmie czynny udział w

tym Obchbdzle, ›pozostafemy

z bratniem pozdrowieniem

Jan Wład. Manowarda, prez.
Wincenty Rogoziński, sekr.

Listy do odebrania w redakcji
M. P. Skrzypek
Pan Konieczny
Antont Bordon (2)
W. Wastlewakiego
Pan! Klem Springierowa
K. B

 

  
   

 

 

MALOWANIE DOMÓW

a piestrowanie 1 ta=
najlepiej 1 najtaniej wy

ubuje starokrmjowy maiarz

Adam Michałowski,
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(Real Estate for Sale)
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-.lessowa, włceprezes, MEWLG x dwóch pokoi do
F. Popławski, aren!, R‘snirrhaski :d” %. 405 E. 17 St., NewYork innyeme® aloes0484

Z. Bogdański, sekretarz.| - , sekr. fin, we, (ewo 8 e Shy gece re
. W, Wojtaszek, skarbnik Cle

" KORA x e SEXZEDIA Ceatene an. morgane
. Bojan Bme’éklxg‘wnn a BRéOKLXNA wyuczcie sig. sacwienstwa „mmm "Toda. p

z Kompietny kurs 125, stalowa waga mn NT.
J. Garwoliński , A. Wysocki. j .rety zem,,. wio 0T hues

. wierstwa Predka.: prad ycna: metoda my rr
pannerow . E kobe, kura mae czysta praca FAWDHWEdv nen s
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DO TOWARZYSTW, ORGANIZACYJ 1 ZRZESZEN POSTĘPO-
WYCH W NEW YORKU I OKOLICY}
 

Komitet im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku w wydanej
osobno odezwie apeluje do grup zorganizowanych, Jak również do
jednostek dobrej woli o urządzanie Obchodów w Dziesiątą Roczni-
cę Czynu Sierpniowego. W wielu miejscowościach obchody już są
zapowiedziane i organizowane.

Ażeby przyjść z pomocą Komitetom w okolity New Yorku,
Connecticut i Nowej Anglii, Komitet nowojorski postanowił za-
rezerwować mówców, których wyśle na żądanie, o ile będzie wcze-
śniej zawiadomiony.

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że Komitet im. Pił.
sudskiego wydaje specjalne Dyplomy Pamiątkowe w,Dziesiątą,
Rocznicę rozpoczęcia Walki Zbrojnej o Niepodległość Polski.

Zamówienia na te dyplomy, muszą być przysłane jaknajprę-
dzej, aby na każdym obchodzie sierpniowym, komitety lokalne
miały je do rozporządzenia. W kwestjach mówców zwracać się na
adres sekretarza Komitetu: Z. BOGDANSKI, o. o. „Nowy Świat",
24 Union Square, New York City.

Cześć!
KOMITET IM. J. PIŁSUDSKIEGO W NEWYORKU.

Philadelphiai okolica |:

DO WSZYSTKICH TOWARZYSTW FILADELFIJSKICH----.----
Szanowne Towarzystwa: -

W dniu 6-go Sierpnia br. mija 10 latod czasu, gdy w Polsce
zrodził się czyn zbrojny. Przypada 10-letnia rocznica wystąpień
gromadki „szaleńców" pod wodzą nieustraszonego ich wodza, ko-
mendanta Józefa Piłsudskiego, przeciw wrażej potędze naszych
zaborców i odwiecznych wrogów naszej Ojczyzny, łamiąc i zry-
wając pęta przeszło stuletniej niewoli, rozrywając kordony i wy-
walając słupy graniczne, które éwiartowaly naszą Ojczyznę na
części.

Czynu tego, jak powsmnle Legjonów Polskich pod wodzą J6-
zefa Piłsudskiego, wdzięczna na zawsze: Ojczyzna, nie zapomina,
bo dzień 6-go Sierpnia „Świętem Narodowym" ustanowiła, przez
uchwałę Sejmu Polskiego,

W dniu tym rok rocznie w całej Polsce odbywają się wspa-
niałe i uroczyste obchody. W tym roku zaś z powodu przypadają-
cej. 10-letniej rocznicy, uroczyście). jak kiedyndziej, dzień ten
święcić będzie cała Polska.

Będą Fównież dzień ten śmigać wychodzcy' polecy, rozslant
prawie po całej kuli ziemskiej, gdzie tylko ich większa liczba się
majdzte uroczystym! obchodam!.

Kolonje Polskie tu w Stanach Zjednoczonych wszędzie czy.

nia staranne przygotowania, by jak najuroczyściej dzień ten uś-

wi

  

  i "

ęCNie powinniśmy i my, tu w wielkiem mieście Filadelji pozo-

stać w tyleza innymi, lecz zjednoczyć się w "całość i przigotowaé
jeden wielki uspamaly obchód w jednej z większych sal w śród

mieściu - jak na naszą liczną kolonię przystało.

- To też w celu tym, my, złączone towarzystwa w liczbie 10,

grupujące się z całej Filadelfji; a mające swoją siedzibę w Doru

Polskim, niniejszem wzywamy i praslmy Szanowne Towarzystwa

do wzięcia z nami wspólnego udziału i przysłanie swoich deloga:

tów na następne posiedzenie Komitetu, które odbędzie się we wto-

rek, dnia 15 lipca b. r., 0 godzinie 8-ej wieczorem w Domu Polskim

211 Fairmount Avenue. sct

Mając nadzieję, że Szanowne Towarzystwa do vraśbynaszej

chętnie się przychylą 1 zaszczycę nas obecnością swoich. dele-

gatów.
Kreślimy sig z bratnim pozdrowieniem

ZA KOMITET 7ŁĄC70NYCR TOWARZYSTW:

Antoni Kędzierski, prezes,
Alfred Staszewsk

 

Wacław Gawrysiak, sekr.
Bronisław Węglarski, kasjer. 

, sekr. fin.,
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LINKE & BVRACHOCKl’ P
Polecają korzystne i dobre domy.

AGENCJA KART OKRĘTOWYCH, WYSYŁKA PIENIĘDZY,
BIURO REALNOŚCIOWE, ASEKURACYJNE

1 NOTARJALNE

1 LINKE & BRACHOCKI |

|

Avenue, przy Eagle Street, Brooklyn, N. Y.
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DZTŚmLWIEK ty okiem rzucimy znajdujemy u-
rządzenia „które po długiej historji zatraciły zupełnie
znaczenie swoje oryginalne i stały się czemś zgołą©

odmiennem od tego, czem były od początku.
Przykładem takim są kapelusze.
Ludzie dzicy, żyjący na łonie natury odczuwa!

nie działanie promien słonecznych, szczególnie głow
chcieli również strzedz włosy przed kurzem, owadami I t.
d., i dlatego myśleli nad ochrona glows,

  

   

   

    

 
n okryła, chronili głowy li później z tra-

y E ki, a jeszcze później, jak widzicie
dzisiaj na Piątej Avenue ..noszg podobne koszyczki na
głowach, a w koszykach sterc ora czerwone, ogrodyja-
rzynowe, wszelkie gatunki owoców, zwierzęta wszelakie, »
wstęgi o kolorach tęczowych - cokolwiek tylko umysł lu»
dzki, szczególnie fantazja kobieca wymyśleć może

Kobieta dzisiaj kupując kapelusz, zapomina zu-
pełnie o właściwym celu kapelusza, a pamięta o tem
co nazywamy modą [ za to własnie płaci sumy baje-
czne., - Nie inaczej dzieje się z parasolkami.

TWdalszym ciągu człowiek starający się o ochro-
nę głowy] pomyślał o parasolu, który go chroni w ra-
zie deszczu i przed promieniami słońca, gdy te są
zbyt gorące.

   

 

Technicznie parasol jest dzisłaj bar.
dzo udoskonalony. Atoli widzimy i tu
wszechwiadną potęgę mody, która z te-
go zrobiła przedmiot niezliczonych kom

tłumami. - Mamy przeróżne style, naj»
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Aloniówe, złoto i t. d. Parasole ręcznie malowane

znie dą rzadkością. Obecnie rączka parasola zapoa»
[' “lion! jest w aparat radiotelef"
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"'c PRZEPISY KUCHENNE
A

Zupa poziomkowa.

Surowe poziomki przetrzeć
przez sito, wlać do nich pół kwar
ty lub więcej słodkiej śmietany,
pół funta cukru i rozgrzawszy
mocno, wbić jedno lub dwa 26)
tka, nie gotując z niemi, poczem
wystudzić na lodzie, Do tej zu
py podaje się ciastka lub bis-
kopty. Z pozostałych białek u-
bija się pianę razem z pogniecio-
nemi poziomkami i z dodatkiem
cukru, pianę tę kladze się na
wierzchu każdego talerza z zupą.

 

Zupa szparagowa.
Pół funta szuaragówoczyszczo-
nych pokrajaćw kostki (Jebki od
Jożyć oddzielnie), ugotować bar-
dzo miękko na rosole przyrządzo
nym jak zwykle z kości i who-
szczyzny, wrzucić łebki, jeszcze
raz zagotować, zaprawić dwiema
łyżkami mąki, szklanką masła i
dwoma żółtkami włożonemi już
do wazy, aby się nie zwarzyły.
Do tej zupy podaje sę przyrumie
nione z masłem grzanki z bułki.

  

* Ozór na szaro.
Oczyszczony ozór wołowy za-

lac w radu] dodać rozmaitej wło
bol vkn-

  wych klikam”
przu i ugotowaćdo miękkości.-
Po ugotowaniu zaraz 4 ingnąć z
niego skóre pokrajać w ukoś-
ne Nautcrw Zmoczyć wodą ly

kę mąki i zrumienić na patelni;

e masła, łyżkę maki;

po zatowaniu zmileszac 7 cukrem

i razem podsmażyć, poczemroz.

prowadzić smakiem od ozora, do

dać pół szklanki wina, lyżkę o-

etu i nieco cytrynowej skórki,

przecedzić i wsypać migdałów,

sparzonych i pokrajanych. So-

gem tym zalac ulotony w. radel-

ku ozór, zagotować i wydać na

. stół.

simyLEKARSTWA UTRZYMUJA
onowie w rRnozoug,

 

   

 

   

Łapytajcie w opłaca

W. F. SEVERA CO. :.
CEDAR RAPIDS, (OWA

 

 

 

 

Prawdziwą plagą współcze-
ane} Rosji stanowią opuszczone
dzieci, Rodzice ich albo zging-
ii na wojnielub z braku pożywie
nia wypędzili z domu biedactwa
i kazali im szukać chleba.
W każdej miejscowości pełno

takich opuszczonych sierot, któ
re żyją z żebractwa, drobnych
kra lub $osług _spełnia-
nych óżnego rodzaju norach
zbrodni i grzechu.

Wszystkie dworce kolejowe,
budynki publiczne łatwo dostęp
ne dla publiczności, ba nawe
miejsca ustępowe służą za schro
nienie tej biednej dzeiciarni, kót
ią uważać trzeba za zupełnie
straconą dla społeczeństwa.

Nie mówiąc już o razie mo-
ralnej, która toczy te młode du-
cze, zdeprawowane do szpiku
kości złem na które się napa-

panuje w tych sierocych
szeregach syfilis, grudlica, po-
mingwszy łatwiej usuwalne cho
roby.
Prasa sowiecka zdaje pobie

sprawę z niebezpieczeństwa dla
przyszłej generacji, ale zwraca

 

  

 

  

uwagę, iż rząd sowiecki -jest
lezradny wobec tej plagi. Nie
posiada bowiem ani odpowie-
dnich przytułków, ani odpowie-
dnich funduszów, któreby zara
dziły złemu
A złesztą jak donosi „Praw»

da", gromadne wychowanie dzie
ci w zakładach, jak to wyśdeali-

LJ

  

1--
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Rosja współczesna prwdziwą

dziecka"golgotą

zowali sobie bolszewicy zawio-
dlo na całej linji.

Bolszewickie zakłady wycho-
wawcze są parodją i nazwać by
je raczej można katorgami.
„Prawda" moskiewska stwier-
dza, iż dzieci w zakładach wy-
chowawczych są niedożywiane
i stale głodne, zbywa im na
wszystkiem: na książkach, na
ubraniach i na bieliźnie, zale-
dwie 20 uroc. wychowanków po
siada łóżka, reszta spędza noce
wśród najzimniejszej pory ro-
ku, w źle ogrzanych izbach i
bez dostatecznego okrycia.
Jaka hygiena panuje w tych

zakladach dowodzi fakt, iż w
ciągu zimy w jednym tylko o-
kręgu kijowskim zachorowało
6,200 dzieci na świerzbę

Nie więc dziwnego, iż więzie
nia dla małoletnich przepełnio-
ne są przestępcanii.
W jednej celi więziennej mie

ści się 20-dzieci a postępowa
nie z nimi jest znacznie gorsze,
niż w karnych zakładach dla do
rosłych

Skutkiem przepełnienia w wię
zieniach dla małoletnich, nie
może być mowy o racjonalnem
wychowaniu młodych przestęp

W!

 ców. Prowadzą oni żywot proźniaczy, nikt się nimi nie zajemuje. Jeśli więc wyjdą z życiemz tego zamknięcia czeka ichkarjera pospolitych zbrodnia-rzy.

 

  

Pani Whipple z Lok Angelos zrobiła ze starych pończoch suknięi dekorację głowy
 

 
 
 

nyśmienity,
Miły Smak
Cogaty złoto-brunatny kolor,

Kawę„Doskonalą
"Primetonedole"

Franck Chlcory(Cykoryi Franka)
do swojej %- tak jak dodajesz soli do swojego pożywienia ›

Pytaj Swojego Grosernika© Prawdziwą Franka Cykoryę, opakowanąwkwadratowe )4 funtowe paczki-Jednapróba przekona cię

który czyni

kawy,

 

 

MĄŻ NIE MA PRAWA DOWŁOSÓW KOBIECYCH.
Chicago, III. - Sędzia miej.ski Burke uznał, że mąż nie maprawa dyktować żonie, jaką manosić fryzurę na głowie, Decy-zję taką wydano w sprawie J.Silvermana, którego żona za-skarżyła o pobicie jej za to, żedała sobie ostrzydz włosy. Ko-~bieta zeznała, że dnia poprzed-niego obcięła włosy, a po powro-cie do domu dostała lanie od mę-ża.„Czasy zmieniły się" - o6-wiadczył sędzia Silvermanowi.-„Obecnie kobiety mają prawogłosu, tembardziej więc mająprawo wybierać rodzaj fryzury,Będziesz przez jakiś czas pod  bondem na probacji".
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WIELE KOBIET HANDLUJE
REALNOŚCIAMI

Detroit podobno posiada o
wiele więcej kobiet trudniących
sig handlem gruntami | doma
mi (realnościami), niż które-
kolwiek inne miasto w Stanach
Zjednoczonych.

MA LAT 114 | PALI
W wieku 114 lat pani M. J

Powers z Kennedale, Tex., z
wielką rozkoszą uczy swojego
pięćdziesiątego wnuka. Jest o-
na nalogową lubowniczką pa-
Tenta fajki.
NARODZINY W GODZINĘ PO

ZGONIE MATKI
W. mieście Atlanta stanu Ge-

orgia podniesiono na uLg—y nie-

jaką Lilian Landers dotkniętą

utakiem sercowy. Wieziona

do szpitala wozem ratunkowym

w drodze zmarła. Zwłoki, w o-

czekiwaniu na formalny akt zej

przeleżały w poczekalni o- i

koło godziny. Lekarz zauważył |

na nich coś co go skłoniło do

przeniesienia zwłok do sali chi-

rurgicznej. -W rezultacie uro-

dziło się dziecię zupełnie pomy

ślnie i w pełni zdrowia, Dziew- |

czynka ważyła osiemfuntów 1

cztery uncj&: po chwilowem jak

by omdleniu odzyskała siły 1.

dziś niczem się nie różni od nie

mowlgt normalnych.  Maleń-

stwo otrzymuje odwiedziny le-

karzy, którzy zjeśdzają nawet

z dalszych miast dla zbadania

objawu rzadkiego w praktyce

medycznej.

HISTORYK ANGIELSKI O PO

CAŁUNKU

 

-g a:
Uczony: lrory€ Wgfetski M.

I.. George zajmujący się bada-

niem czasów preedhistoryez~

nych, ogłosił świeżo w londyń-

sklej „Forthnightly Review"
|

rozprawę pod tytulem ,, Histo- :

rja kobiety". W źródłowej tej

pracy, rozpatrującej bardzo bo-

gaty materjał archeologiczny

od czasów przemiany małpy w

kobietę aż do epoki pani Curie

Skłodowskiej, dochodzi badacz

angielski do przekonania, iż ca-

lus jest wynalazkiem nowo

nym, nieznanym nawet w wi

lu krajach dzisiejszych.

I tak, w Azji nie znają zupeł-

nie pocałunków. Wyjątek tylko

stanowi Japonfa, Chinki strą-

szą swe małe daleci pocalun-

kiem białego człowieka, który:

ma być szczytem  obrzydliwo-

#cl.

Kobiety z epoki kamiennej

(zdaniem M. L. George'a) nie

pożądały pocałunków, a mimo

to były w miłości również szczę

śliwe, jak -najdystyngowańsze

Europejki.

   

Tzetta Brown była jedną z naje
bardziej wpływowych dalegl'fik

na konwencji
 

 

DZIECI PŁACZĄ

Nieszkodliwy substytut olejku rycynowego, Paregoric,

kropeli kojących syropów - Nie zawiera narkotyków

Matki! Fletcher's Castoria di

wana jest od zgórą 30 lat dzie.

ciom i niemowlętom dla usuwa-

mia ratwardzenia, wzdęcia. kolek,

biegunki | pochodzącej stąd go-

łądka i kiszek; pomaga ona w

) paczki, oraz do regulowania do-

   

0 „CASTÓRA"

trawieniu; daje naturalny sen bez

środków nasennych. Prawdziwa

nosi podpis

mumWlmnnumnflm.

mrau

3 ii matkii dziecka że rozwią.

 EAs |.
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" W kwietniu r. b. parowiec „Pace', wiozący parę tysięcy wy-chodźców portugalskich i hisz-paskich do La Plata z powoduuderzenia o skały podwodne naAtlantyku pod Pernambuco za-czął tonąć. Gdy zawiadomieniaiskrowe, wzywające o pomoc,nie sprowadzały ratunku, kap!-tan Mejer oznalmi podróżnym0 niebezpieczeństwie, -radzącprzygotować się do śmierc! wduchu chrześcijańskim. -Wów-czas jeden z wychodźcówzwrócil się do kapitana z prpołączenie węzłem małżeńskz obecną na pokładzie jego dłuFoletnią przyjaciółką. Przykładpodziałał ( W oblicza śmierciwystąpiły o śluby ogółem dwa-dzieścia trzy pary, mające zesobą miłosne porachunki. Zgo-dmie z istniejącem prawem mor-tkiem, kapitan połączył wsey-stkie pary i akty ślubne wpl›rał do księgi okrętowej. Wkrótce po owych uroczystościach
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ALKOHOL 1 KOBIETY
Związek lekarzy abstynentówogłosił następującą odezwę podadresem kobiet: ---"Jeźli mąż wasz _podnieconyjest alkoholem, a co gorsze pi-jany, nie powinnyście żadną tniara dopuścić do zbliżenia. „Wstauie podchmielonym poczęte dzieci przychodzą na świat slabówwi-te, ze skłonnościami do padaćz-ki, okazują potem tępość umy-stu, a nawet idjocieją. Podczasciąży nie używajcie alkoholu."Nieprawda to, że używanie plaJub wódki w tym okresie przy-czynia się do wzmocnienia sił

  

nie staje się potem latvfiegsze
'Taksamo myly się ci, któYlyra-
dzą karmiącej matce posllać się,
piwem, aby miała więcej pokar
mu; szkodzi to owszem zarów-
no jej samejjak i dziecku. Wle-.
le kobiet z ludu, zwlaszcza wie-
śniaczki, „posllają się podczas

bólów norodnych wódką lub wi
nem. Nalęży je przestrzedz, że
alkohol, używany wtedy, szko-
dzi im w najwyższym stopniu

Bóle co prawda stają się Chwiłó

wo mniejsze i trwają krócej, ale

cała sprawa rodzenia przedłuża

się nieraz o całą dobę, przyczem

zwiększają się następnie

przy urodzeniu dziecka, Alko-

hol jest trucizną, która dostaw

szy się raz do pokarmu matki,

zatruwa ten pokarm, azkodzęc

matce i dziwa-du

KOBIETAŚPORIĄDZIŁA
235425 JEDZEN 1 JESZCZE

I KOCHA. w

New York, - Na zapytanfe
wysłane! przez pewien tygodnik

MINIMINI]M‘MmflflI

Zona prez. Coglidgea i żona kandydata na wice-prez,

bóle|

y

(X

uadpłynęły dwa okręty, które
podróżnych zabrały na pokład
„Pace" zaś przy holowały na

Po
niebezpie-

ubione roz-
y gdy pano-

wie mludn zaczęli się burzyć,

żądając od kapitana imieważ-

nienia ślubów wytłumaczył im,

iż rozwią $

go nawiązanych należy do kom

petencji władz duchowych i są-

dowych. Mężczyźni zaślubieni

w obliczu niebezpieczeństwa a-

wanturowali się tak dalece, że

dopiero policja paragwajska

zdołała ich doprowadzić do po-

rządku. Zagrożeni wysadzeniem

na ląd odprowadzeniem do wię-

sienia, dopiero przyciehli i zgo-

dzili sig na swoją ddlę.

Owe 23 pary małżeńskie wio-

zły ze sobą około pięćdziesię-

clorga dziatwy, która dzięki

'strachowl

zwolenników "wolnej miłości" u

zyskała prawowitych ojców,

niprawę do portu Araraju

przejściu grożnego

  

 

 

farmerski „jaka jest wortość ko

biety", żona pewnego farmers

dziestoletniego pożycia z mężem,

podała temu 285.425 jedzeń. Z.

innych prac tej kobiety przez

wymienia: Upiekła 83,140. bo-

chenków chleba. Upiekła 6930

ciast i 7,960 „pajów"; Zamaryno

wala 1,550 kwart owoców.: Wga,

hodowała 7,600 kur. Wyrabjła
5,460 funtów masia› Na zamia- |
tama, praniu i szorowanit, SD¢-
dziła 36,461 godzin, Dalej pisaw

›czam bardzo oględnie na $115%

485.50, których. nigdy nie ode-

brałam, Ale jeszcze kocham me-
go męża i dzieci i gotowa byla

bym rozpocząć wszystko od sa-
mego początku." Suma powyż-

„zarobione wynagrodzenie" Po

$3,849.50 rocznie za utrzymywa-

"nie rodziny, nie mówiąc już o do
trzymywaniu towarzystwa mężo:
wl. "

 

reseter pot i
we Ths my“t: dio

noc-ucle «|: Street

 

  

   

 

odpowiedziała, że w ciągu trzy-: i

ten czas wykonanych, piame to |

ła: „Wartość moje} pracy -oblis [

sza przedstawia pnecięcivwe_

 

I mik jak wee, nalum „"...W.
Fubra Fenypor
Tie dopuści» do takiego maso! Używajca

yewsTotePubs
fab:kmmknco a
 
 

 

0 CZEM KOBIETY POWINNY
WIEDZIEC?

„Wygodne pudło na kapelusze,

 

Jeżeli macie cięcej kapelusu,
a niektóre z nich musicie przes
chowywać w pudłach na półce,
skąd mewy—(imę wyjmowa
bo trzeba za każdym razemz ej
mować pudło, wtenczas urządź»
cie pudelkow waqcpująu spo-
3ób: Prz kiem potrze«
ba do tegoużyć pudła kwadra»
"towego. W.
zewnątrz
bokach w dół, trzymafia sę dna.
Gdy otworzymy wieczko, ścianę
„bokach wdół, trzymając się dna.
pelusz latwo z pudia wyjąć. nie
zdejmując pudła na ziemię. Przy
włożeniu wieczka pudło znowu
wygląda jak całe, bo pod wiecz
kiem boczna ściana trzyma się
dobrze, a otwiera się wdół, gdy
wieczko zdejmiemy.

Jak używać bibuły, --"

  

 

  

 

  

Bibuły używamy -przeważnie
do wysuszania atramentu przy
pisaniu. Gospodyni może użyć
bibułyi do innych celów. _Oto
gdy na politurowany stół wyle-
je się woda z wazonika kwia-

w tenczas zamiast używać
szmatek do wycierania wody,-
'epiest dostać do tego bibuły. --
Bibuła wyciągnie ze stołu (tak
doskonale wodę. że nie zostawi
ani śladu na stole, an plamy, ant
zblaknwania farby,

Jak czysclć kukurydzę młodą
z włosów,

Na kolbie kukutydzy. po zdar
cłuliści widzimy cienkie sznur-
ki jak niktki jedwabne, które

sthąć. Koniecznem+o
jest przykxpnnuau u

 

cą knuł) kauałvwzoknit,
a

Mydło w tubkach, jak mydło do

. ' golenia. '

W biurach" używać można my»

dla toaletowego w tubkach. Wy-

starczy takiego mydła użyć bar

dzo mała ilość do dobrego wymy.

cia rak. Mydło w tubkach -jest

równieź bardzo hygjeniczne, -

zwłaszcza, gdy potrzeba -komuś

lub od kogoś mydła pożyczać. -

Prócz tego jest do no-

szenia. .

ROSALIE F. JANOER
POLSKI ADWOKAY

o wwóJ powrót x Wóropć o
czynne] rylłlnwh 1 krymi-

nalnych sprawe

1 UnumMum-e, cor. 14th 8t.
nk city
  
 

WYBITKI LEKARZE,
PIELĘGNFARKI
| SZPITALE, MÓWIĄ:

MENNEN
BORRTED

TALCUM
pomaga w utrzymaniu skóry
dziecko: w zdrowym stanie
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Czy.istnieje życie na Marsie ?

FOTOGRAFOWANIE POWIERZCHNI 1 POWIĘKSZANIE FOTOGRAFJI PRZEZ MIKRO-
SKOP. BĘDZIE MOŻLIWEM SPRAWDZIC, CZY ISTNIEJĄ LASY?
 

Czy Mars jest zamieszkały?
Na pytanie, to trapiące ludzkość
od wieków, może znajdziemy od
powiedź około 22 sierpnia bieżą
cego roku. Wtym dniu i w na-
stępnych. uczeni będą próbowali
rozwiązać tę zagadkę, która jest
najbardziej interesującą w hi.
storji wiedzy.
Będą się starali przekonać,

czy nie da się cokolwiek dodać
do dotychczasowych naszych
wiadomości o Marsie. Chociaż
niepodobna przewidzieć w nau
kowem badaniu kierunku, jaki
ono przyjmie i jak daleko do-
prowadzi, astronomowie utrzy-
mują, że podczas najbliższej po-
zycji Marsa można będzie rzu-
cić wiele światła na charaktery
styke powierzchni Marsa i od-
powiedzieć na takie pytania,
które najbardziej interesują lu-
dzkość, mianowicie czy istn'eje
na Marsie roślinność, a tem sa-
mem i inne formy życia.

Obecność roślinności na Mar-
sie udowodniłaby praktycznie,
według zdania bjologów, że ist-
nieją tam równocześnie odpowia
dające danej roślinności zwierzę

  

ta
Wielki postęp w fotografii,

jaki miał miejsce w ostatnich
15 latach, kiedy ostatni raz Mar
sa z tak bliskiej odległości ob- |
serwowano, pomoże znacznie
tym badaniom.
Na płytach _fotograficznych

lepiej można i trwalej zapisać
szczegóły, jakie znajdują .sig
na Marsie, niż okiem choćby na
wet najlepiej uzbrojonem. Fo-
tografje te można będzie powię
kszać i bserwować przez mikro
skop. Wten sposób ludzie nauki

 

! pragną zbadać powierzchnię tej
| odległej płanety.
Zastosowanie fotografi różno-

kolorowej.
Do niedawna badano powierz

chnie planet oczyma przy pomo-
cy teleskopu. Wprawdzie w o-
statniem zbliżeniu się Marsa w
roku 1907 robiono bardzo dokła
dne i udatne fotografje w ome-
rykańskich obserwatorjach a-
stronomicznych, szczególnie w
obserwatorjum Lowella, sztuka
fotograficzna jednak wówczas
nie stała tak wysoko, jak obe-
enie.

Postępy, jakie porobiono w te-
chnice fotograficznej. są znacz.
ne, szczególnie na polu fotogra-
(ji świetlnej, różnokolorowej i

| dają one nadzieję astronomom
powiększenia wiadomości o po-
wierzchni Marsa. »

Ze zdjęć tych będzie można o- |
  

 

sądzić.
wierbch

Fotografje lasów
ziemi będą zdejmować ze znacz-
nej odległości 1 porównywać,
czy nie można będzie dopatrzeć
się jakiego podobieństwa do fo-
tografji zdjętych z powierzchni
Marsa.

v są na danej części po
minerały, czy też ro-

Jeżeli dwa rodzaje fotografji |
| mogą ustalić zo znajduje się naporównane okażą się podobne,

wtenczas będzie można powie-
dzieć światu z pewnego rodzaju
ścisłością, czy na Marsie są la-
sy lub wielkie obszary pokryte
roślinnością.
Gdy na Marsie zauważą lasy, bę
dą mogli sądzić i o innem życiu.

Jeżeli na Marsie znajdzie się

na |

coś podobnego do lasów, będzie
można z pewnem prawdopodo-
bieństwem przypuszczać, że ży-
ją tam również zwierzęta. Do-
świadczenia bowiem na ziemi u.
poważniają do takiego sposobu
rozumowania.
A gdzie są rośliny i zwierzę

ta, tam będzie również i ewolu-
cja, ta cudowna dążność natury
do udoskonalania gatunków.
Mars jest o wiele starszy w

swym rozwoju niż ziemia,
powszechnie się utrzymuje, dla-
tego też obecność na nim roślin,
wskazywałaby, że na nim roz-
winęła się rasa istot o niezwy- |
ktej inteligencji.

Istnieje cały łańcuch rozumo-
wania przyjęty przez uczonych
studjującej ewolucję, który mo-
że pobudzić fantazję do różnych
wniosków po odkryciu na płycie
fotograficznej ciemnych smug,
zaznaczających się na powierze

I chni planety.

Gdyby nawet astronomowie
rozwiązali zagadnienie, czy ist-
nieje na Marsie życie roślinne,
to jednak rozwiązanie ostatecz-
nego pytania, czy istnieją tam
istoty inteligentne musi być po-
zostawione bjologom.

Astronomowie powiadają, że

planecie materjalnego, jak at-

mosfera, ciepło „woda, które są
pomocne wszelkiemu życiu.
Jak wiadomo na Marsie

dzieć można tylko przestrzenie

wiedkości około stu kilometrów,
może też w granicach tych roz-

miarów coś da się zobaczyć.

wi.
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O BÓLACH GŁOWY
 

Bóle głowy są
niemal że codziennem. Cierpią
na nie zarówno dzieci jak i do-
rośli, mężczyźni jak i kobiety:
›te ostatnie daleko częściej). U
jednych te bóle pojawiają się o-
kolicznościowo, raz na miesięc,
lub jeszczę rzadziej, czy to
wskutek przeziębienia, czy też
# innej jakiejś przyczyny, u i
nych znowu ataki pojawiają
niemal że codzienniet bez żadnej
na pozór przyczyny. czyniąc ż
cie ith nieznośne, bo wśród naj-
Jepszej roboty atak nagle się zja
wia, uniemośliwiając tem f-
mem wykonywanie zawodu. Za-
Ewyczaj chorzy cl wędrują od je
dnego lekarza do drugiego, szu-
kając porady i bardzo często
wychodzą zniechęceni i 7.29”);-
niali. Zwyezajnie thorzy
€woje cierpienia, jako świdrują-

cy ściskający ból, który zaczyna
się w okolicy skroni lub czoła i

~potem promienieje i sięga aż do

tytogłowia, Niektórzy opowiada
ja, że podczas bólu mają wraże-
nie jakby głowa chciała „pęk-
nać", albo jakby ktoś walił mło-
tem w głowę lub uukwlt iem
obręczą. Z temi żalami lekarz co
dzignie się spotyka, i może ob-

serwować zniechęcenie i rozpacz
chorego, który mu opowiada swą
smutną wędrówkę od jednlego

lekarza do drugiego, bez wido-

cznej stałej poprawy.
Aby być sprawiedliwym, trze-

ba przyźnać. że temu pozornemii

niepowodzeniu lekarza pny‘le-

czeniu „bólów glowy" nie jest

winien Jekarz, ale sam chory

który wymaga od lekarza

.

cu-

dów, by za jednym nzełm „r-

brał lub odjął" całą cho-

robe. a xksquchory widzi, że tak

nie jest. idzie do drugiego, trze-

ciego | t. d: Ten brak cierpliwo-

del ze strony chorego jest przy-

  

cierpieniem |

 
  
  

  

 

czyną niepowodzenia lekarza, -
Ból głowy jedną z najtrudniej.
szych cierpień do uleczenia, ale
zarazem też jednem z najwdzię›
czniejszych. Cała trudność leży
w tem, by lekarz zdał sobie na-
leżycie sprawę, jaka jest przy-
czyna tego bólu, a pacjent miał
pewną dozę cierpliwości. Bo przy
czyn bólów głowy jest masa;-
ból głowy rzadko jest chorobą
samoistną, ale co najczęściej
jest tylko objawem choroby cza
sem bardzo odległej od głowy,
bo siedzacej tp. w nerkach, na-
rządzie płciowym i t. d., tak jak
np. gorączka nie musi być tylko
w zapaleniu płuc, ale mamy go-
rączkę w influenzie, tyfusie, on-
pie, szkarlatynie i wielu innych
chorobach.
Gdy lekarz więc rozpozna, co

jest przyczyną bólu głowy, wte
dy leczenie idzie bardzo szybko
naprzód i prowadzi do pożąda.
nego rezultatu. Nie podobna jest
opisać w tem miejscu wszyst-
kich przyczyn, które powodują
bóle głowy, bo o tem możnaby
napisać książkę całą, dlatego też
ograniczę się do wyliczania naj-
pospolitezych,- a więc jeśli za-
czniemy od samej głowy to sta-
re, niewyleczone katary ucha,
nosa, gardła lub choroby oka pn.
jaskra, mogą wywołać takie sil-
ne napady bólów, że czasem na-
wet się zdarza, że w przystępie
takiego ataku chory odbiera so-
bie życie; dalej spróchniałe zę-
by. lub zapalenia okostnej zęba
lu" też źle założone proteza (mo-
stok lub 6„toe-r s szczęka) mogą
dat pusce do bardzo ciężkich
bolow. Zp lenia jam nose, czo-
ła i wyrostka sutkowego kości
skroniowej są bardzo częstą
przyczyną bólów głowy. Choroby
serca i naczyń (arterio scłerosio)
czy to wady zastawek, czy też

 

samego mięśnia, zawsze połączo-
ne jest z bólami głowy; tak sa-
mo choroby nerek, żołądka, je-
lit, u kobiet zaś schorzenia ma-
ciey i jej przydatków, powodują
bóle glowy. Niedokrewność i ble-
dnica są następną (przyczyną:
robaki w jelitach zwłaszcza
dzieci najczęściej mogą objawić
się silnymi bólami w głowie. Z
rzadszych chorób, które prowa-
dzą do bólów głowy są choroby
mózgu, opon i kości czaszki oraz
nowotwory, z chorób chronicz-
nych gruźlica i ruptura, zajmują
pierwsze miejsce, z chorób ogól
nych cukrzyca, choroby gruczo-
łów o wewnętrznym wydzielaniu
np. tarczycy idą w parze z bó-
lami głowy, wreszcie reumatyzm
i choroby nerwowe np. padaczka
(epilepsia), z fizycznych przy.
czyn silne światło słoneczne, -
przebywanie w ciasnych, ciem»
nych, niewywietrzonych ubika-
cjach, Nadużycie tytoniu, alko-
holu, nieregularne życie, zatru-
cie gazami, mogą prowadzić do
bardzo silnych ataków. - Jak
choćby z tego widać, przyczyn
jest masa, a od Inteligencji i wie
dzy lekarza i wytwrałości chore-
go zależy leczenie bólów glowy.
Bo jeśli np. ktoś, który przycho
dzi do lekarza i uskarża się na
ból glowy, a podczas badania le-
karz odkrywa, że chory cierpi
na nerki, to rozumie się, że nie
zapisze wsam proszku na ból gło-
wy, ale będzie leczył nerki i wte-
dy bóle napewno znikną. - Tak
samo, gdy przypuśćmy młoda
dziewczyna będzie się użalać na
bóle głowy, a lekarz widzi, te
ona jest niedokrewna, to lecząc
niedokrewność, bóle głowy zni.
kng. Jak z tego widać, główną
rzeczą w leczeniu bólów głowy
jest wyszukać przyczynę, co cza
sami jest bardzo trudne i wy-
fnagacałego szeregu badań i mo
ralnej pracy, a od chorego cier-
pliwości i wytrwałości.

Domowej roboty waga do waże.
nia dziecka

Na wierzch zwykłej wagi ku-

chennej połóż drucianą siatkę,
używaną do składania naczyń dla

schnięcia, Brzegi tej siatki są
dość wysokie i nie pozwolą dzie

cku wypaść. Do siatki włożyć ka

wałek koca, kiedy się dzecko wa
ży.Takie urządzenie zastąpi zna

komicie drogą specjalną koszto-
wną wagę do ważenia dzieci.
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Marja Bande
najbogatszych Amerykanck w Pa-
rytu. Prowadti fabrykg. trzewi-

kow

Rosa Lombardo 17, zobowiązała
się nauczyć ojen czytać i pisać i
tem uzyskała dla niego pozwole›
nie opuszczenia Elis Island,

edzie był zatrzymany
 

 

 

Lucilla Morris z Georgia, dele-
gatka .na konwencję w New

- -Yorku

 

. Nash odznaczona nagrodą
pięknofci- w ubiegłym roku, w

tym roku wyjdzie zamąż

 

JOSEPH CONRAD (Korzeniowski)

Geografja iniektórzyjej twórcy _

Śmiało rzec można, że dla
większości ludzi wyższość geo-
grafji nad geometrią polega na
wymowie figur. Jest to może
skutek niepoprawnej frywolno-
(el natury ludzkiej, w każdym
jednak większość wśród nas
zgudza się z tem, że mapa przed
stawia widok bardziej pociąga-
jący, niż rysunek wtraktacie o
przecięciach stożkowych, zwła-
szcza dla umysłów zwyczajnych
w które wyposażona jest Iwia
część mieszkaców tej ziemi.
Zdjeęcie trygonometryczne mo-

że być niewątpliwie przedsię-
wzięciem równie romantycz-
nem, jak przekraczanie dolin
lub przebywanie pustyni, na któ
rych nie postała dotąd noga cy-
wilizowanego człowieka, jedna
kowoż droblazgowa jego dokła-
dność nigdy nie dorówna w na-
szych oczach urokowi pierw-
szych hazardownych kroków a-
wanturniczego, częstokroć sa-
motnego odkrywcy, który przy
obozowem ognisku rozważa
wrażenia i pracę dnia ubległe-
go.

Geografia nauką czynu

Ueografja wśród wszystkich
nauk jest tą, która zrobiła się
z czynu, i to czynu ryzykowne-
go, przemawiającego sllnle do
wyobraźni ludzi ostadłych, Lu-
dzie tacy lubią bowiem marzyć o
niebezpiecznych przygodach po
dobni więźniom, marzącym za
kratami swych cel o trudnoś-
clach 1 hazardach wolności, dro
giej sercu ludzkiemu.

Geogratja" opisowa, podobnie
jak Inne rodzaje nauki, powsta-
ła z badania Nownych zjawisk i
z doświadczeń, wywołanych ni-
gdy nlezaspokojong  ciekawoś-
cią człowieku, który dzięki swej
inteligencji wzniósł się do wy-
soce szanownej Łamiętności
zdobywania wiedzy... Drogę do
prawdy torowała sobie podob-
ule jak inng nauki przez długie
szeregi błędów. Ucierpiała wie-
le wskutek! naszego zamiłówa-
nia do cudowności i naszej ła-
twowierności, od zbyt szybkich
i niezasadnionych przypuszczeń
od majaków nieoklelznanej wy-
obraźni.

W dziejach swego rozwoju
posiada ona fazę dziwacznej
spekulacji myśloweś, nie mają-

cej nie wspólnego z dążeniem do

poznania prawdy, lecz rzucają»

cej ciekawe światło na umysło-

wość średniowieczną, która igra

ła w właściwy jej dziecinnie me-

dytujący sposób z zagadnienia-

mi kształtu naszej ziemi, jej wiel

kości, charakteru, produktów

i mieszkańców.

Największego geografa wszyst.

kich czasów wynagrodzo-

no kajdanami

Geografia najmniejszą wino-

wajczynią pośród wszystkich

nauk. Jej faza bajeczna nigdy

nię dążyła do wytrącania zwy-

klych śmiertelników ( a cl sta-

nowią przeważną część ludzko-

ści) z równowag! ducha lub

wyłudzenia od nich pieniędzy.

Co najwyżej wypędzała niektó-

rych z ich siedzib, prowadząc

niekiedy na śmierć, czasem do

odrobiny zaprzeczanej zresztą

sławy, nierzadko do poniżenia,

nigdy na tory wielkiej karjery.

Największy z nich wszystkich,

ten, który uczynił nowoczesnej

geogratji podarunek z całego

Nowego Swiata, został zakuty

 

 

w kajdany 1 wtrącony do lochu

więziennego.

Kolumb pozostanie na zawsze

postacią patetyczną, nie jako

męczennik Idel geografi, lecz

jako oflara niedoskonałości za-

wistnych serc ludzkich, znoszą-

ca los swój z rezygnacją. Wśród

odkrywców jest to figura w

swych niepowodzeniach podnio-

sla, o królewskim geście.  Isto-

tnie bowiem królewską była je-

go rola w rozwoju włedzy o zie-

mi naszej.

Jeżeli okrycie Ameryki wywo-

Iało największy wybuch bezw-

zględnego okrucieństwa 1 chcl-

wości, jakie zna historja, to je-

dnak wzamian powiedzieć przy

najmniej możemy, że złoto Me-

ksyku'l Peru w przeciwieństwie

do złota alchemików istniało rze

czywiście uchwytne, a jednak,

jak zwykle, najbardziej maja-

ków, jakie wyganiają ludzi z

ich domów. Chwila zastanowie

nia przekona o tem każdcgo,

gdyż nie ulega wątpliwości, że

jak tego uczy doświadczenie

złota zawsze będzie zbyt mało,

konkwistadorów.

Niebardzo to szlachetnie z

mej strony, lecz muszę przyznać

się, że do dziś dnia odczuwam

złośliwe zadowolenie na myśl o

wielu razczarowanych tych u-

partych poszukiwaczyraju ziem

skiego, którzy wspinali się na

góry, przedzierali przez lasy,

przepływali rzeki, brodzill w ba

nach, ani przez chwilę nie my-

źląc o geografii.

Nie dla nich pogodne rozko-

sze badań naukowych; im przy-

padła jedynie w udziale nie koń

cząca się praca o głodzie i pra-

nieniu, wśród chorób i walk,

przynosząa w wyniku poroz-

bljane głowy i puste kieszenie.

Dobrze im tak! Nic inego my-

glee nie mogę. Jest to wstrętna

1 ponura epopeja, nic wspólne

go nie mająca z pracą na służ-

bie geografji.

Wiedza geograficzna naszych

czasów przewyższa nieskończe-

nie pojęcia nieokrzesanych to-

warzyszy Korteza 1 Pizarry, jak

I najbardziej szanownego z od-

krywców, Cabezy de Vaca, czło

wieka wielkodusznego, traktu

jącego humanitarnie narody po

gańskie, przez których kraje

wiodło go poszukiwanie jeszcze

jednego raju ziemskiego. Ko-

chały go one podobno bardzo,

lecz Obecnie wszelka nawet pa-

mięć o ludziach tych zaginęła

na ziemi, podczas gdy przez ich

terytorja, których zabrać nie

mogły ze sobą, każdej doby prze

biegają wielokrotnie pociąg! dro

gl żelaznej południowego Pacy

fiku.

Okrycie Nowego Świata zna-

czy koniec geografji bajecznej i

przyznać trzeba, że dzieje pod-

boju zawierają conajmniej je-

den wielki moment -- wielki w

znaczeniu geogratigznem. Był

nim ten, gdy Vasco Nunez do

Balboa, przekroczywszy prze-

smyk Panamski; poraz pierwszy

ujrzał ocean, którego ogromu

nawęt nie podejrzewał i który

w swym zachwycie nazwał Spo-

kojnym. Jest on raczej wszyst-

kiem niż spokojnym, lecz nie

możemy ganić wybrańca losu za

poddanie się pierwszemu wraże-

niu.

Zatoka Panamska, którą uj-

rzał istotnie wtedy po raz pierw

szy, jest jednem z najspokoj-

niejszych miejsc na kuli ziem-

skiej. Zbyt nawet spokojnem,

Ongiś marynarze obawiali się

jej jako rejonu niebezpieczne

go, w którym zaskoczonym być

można ciszą morską i stać ty-

godniami w miejscu, pod nie-

bem bez chmurki, z wymiera-

Jącą powoli z pragnienia zało-

#4. Najokropniejszy los, to świa

 

Do którego roku życia człowiek

rośnie?

Jako zasadę przyjęto ogólnie,
że człowiek rośnie do 24-go ro-

ku życia. Pomiary u żołnierzy

norwegskich wykazały, że jesz-

cze 33 procent z nich urosło

latach od 22 do 28 przeciętnie

0 1.6 cm.

Na podstawle badaf stwierdz6-

no, że człowiek rośnie do 30 lat

życia. Od 15 do 19 roku wynosi

przyrost około 5 cm. na rok, póź»

niej zmniejsza się szybkość wzro.

stu. U ń procent mierzonych

stwierdzono zmniejszenie się

wzrostu po roku 22, które wyno-

sito pot do 1 i pół em. Dalsze

badania wykazały, że z 22 rokiem

życia człowieka ukończył się

wzrost ciała.

 

Oddech jako źródło siły

dowej

Technicy elektryczni amery-

kańscy wytwarzają obecnie kie.

szonkowe lampki elektryczne,

przy pomocy których oddech

ludzki służy jak siła popędowa.

Od lampki tej, jak najmniej.

szych rozmiarów prowadzi do

ust człowieka wąż, przez który

ludzki oddech porusza maleńką

furbinę w lampce. Turbina w

twarza tyle prądu „ile potrzel

do oświetlenia lampki. 

   

  

domość nadchodzącej śmierci,

długa i beznadziejna agonja. O

ileż lepszy jest refon 'burz, w

którym człowiek i okręt mogą

jednakże podjąć walkę i wy»

trwać prawie do końca w nieu-

giętej postawie,

Nie należy wnioskować z te-

go, że burza morska jest zda-

rzeniem rozkosznem, wolę jed-

nak raczej stanąć oko w oko z

najsroższą burzą, niż znaleźć się

w zatoce śmieretlnie _spokoj-

ej, więzieniu dla niebacznych

karawelli, długich tortur dla ich

załóg.

Lecz Balboa był oczarowany

tym spokojem. Nie wiedział,

gdzie jest. _Prawdopodobnie

przypuszczał, że znajduje się o

rzut kamienia od Indi i Chin.

Może także jako człowiek, na

którego spłynęła łaska; miał

chwilę wzniosłej wizji, prorocze

go przeczucia, że to, na co pa-

trzy, jest przepaścią wodną, pod

względem rozmiaru dającą się

przyrównać do widoku niezgłę-

bionego firmamentu 1 uslang na

całej przestrzen! grupami wysp,

podobnemi do konstelacji niebie

skich.

Pierwsi geografowie napréino

poszukiwali wielkiego kon

tynetu południowego t

Jakkolwiek jednak |Balboa

mógł mieć duchowe

dzenie prawdy w żaden sposób,

nie mógł wiedzieć, że owa wiel-

ka chwila jego życia powiększy

o tysiące mil obwód kuli ziem

skiej, otworzy niezmierzone te-

atrum dla dramatu przygód i od

kryć, zarówno jak pole dla dzia

łalności miejonarskiej, że rozpo-

strze ogromne płótno, na któ-

rem geografowie malować będą

najfantastyczniejsze -warjanty

ulubionej swej teorji o wielkim

południowym kontynecie.

Nie będę się kłócił z geogra-

tami po-Kolumbowego okresu o

ich dzikie, lecz naogół Interesu-

Jące wymysły. Pokusa puszcze f

nia wodzów sobie samemu by- /

la bardzo znaczna.

Geografja wojująca, która na

stąpiła po geografji bajecznej,

nie mogła, jak się zdaje, w ża«

den sposób pogodzić się z my-

sią, że na tym globie jest zna-

cznie więcej wodyniż lądu. Jej

zmysł należytego porządku rze

czy mogła zaspokolć jedynie o-

gromna przestrzeń stałej ziemi,

którą umłeścili w tej części po-

łudniowej półkul, i gdzie w rze-

czywistości wielkie, _splenione

fale, właściwe strefom .burzli-

wym, mogą lez przeszkody go-

nić jedna drugą naokoło świata

aż po koniec czasu.

Przypuszczam, że -tempera-

ment mieszkańców Jądu przesz-

kadzał im w uznaniu faktu, że

podział geograficzny świata u-

łożony został, 'zdaje sig glow»

nie dla wygody ryb. 

ENCYKLOPEDJA

 

NARÓ DAMERYKANSK IZA.

RABIA 200,000,000 DOLAROW

DZIENNIE

Wellug  obliczeni 'banku Me-

chanics and Metals National w

New Yorku, naród amerykański

zarabia dziennie dwieście miljo-

nów dolarów, z czego osmzędzn'
prawie jedną szóstą część, to
jest trzydzieści miljonów dola»
rów. Do tych cyfr przyszli, ze.
sławiwszy wszystkie dane eko-.
"nomicznego rozwoju kraju w ze-
szłym roku. Cały dochód za rok
1923 wynosił 70,000 miljonów
dolarów, czyli o 5,000 miljonów
dolarów więcej niż w roku 1922,
a 0 10,000 miljonów więcej niż
w roku 1921, Zo cały rok 1928
odłożono ogółem $12,000,000.-
000 z czego $9,000,000,000 wło-
żono w automobile, budynki 1
drogi, $2,500,009,000 na dobu-
dowę kolei, wytwórnie siły i pu-
bliczne ulepszenia. -Aytomdlib
według teg zoestawienia jest
pewnego rodzaju oszczędnością
a właściciele automobilów zwię-
Ema swe bagoctwa. Stany
Zjednoczone są pierwszym w

świecie krajem co do gromadze-
nia bogactwa. Ostatniego roku

więcej w tym kraju zaoszczędzo-

no, niż w roku 1890 zarobiono.

 

---

 



 

   

BELWEDER...
Komuż z Polaków na dźwięk

tego wyrazu nie zadrżyserce?
Belweder...
Otulają go legendy pokoleń,

legendy przesiąkie krwią i łza»
mi goryczy i żalu; dźwięczą w
tem słowie bagnety podchorą-
żych z 30 roku, błyszczy stalo-
wa. rycerska szpada i jej nie-
śmiertelny, polski sen o wolno-
ści, Ika po nocach rozpaczne
wspomnienie o więzionym w lo-
chach belwederskich Łukasiń
skim „szczerzy zębce duma i py-
ca satrapów rosyjskich. chicho-
czą smiechem zaiste szatanskim
duchy Mikołajów |i Konstan-
tych, duchy: wilekorządców, na-
miestnikówi generałgubernato-
rów- czai się wnim żelazna,
śmiertelnie wroga pięś

Zda się, że jeszcze drży w po-
wietrzu wspaniały, młody bun-
tem, przepyszny kmk

„Śmierć tyranowi!
Przymknij oczy, szanowny

czytelniku... Oto w tę sławną,
listopadowa noc garść bohate-
rówz Nabielakiem na czele wpa-
da jak huragan, jak żywioł w po.
dwoje Belwederu, by wyważyć
trumienne wieko, dławiące Oj-
czyznę.
A oto tam, z pobliskiej Szko-

by Podchorząźv h, w chwili, kie-
dy -"bohater" _wielkoksiążęcy
szukał przeklęty schronienia w
pokoju swej żony - pada z ust
Wysockiego wezwanie - grom:

  

 

 

  

 
  

 

3 Godzina zemsty
wybiła! Dzisiaj zwyciężym, al.

 bo polegniem !

- Do broni!!! - odkrzyknął
chór młodych Iwiąt.

I wylecieli w miasto jak ogni-
sty piorun. Jak jeden blysk
W ten szary, nasiąkły desz-

czem wieczór listopadowy...
Slyszycie echa-rodacy  

 

Więc załamały się, zapadły w
nicość zaborcze trony.  Runęly
w otchłań wstydu i niesławy, by

  

NOWY ŚWIAT

Wblasku i chwale.
Tedy dziś, położony u wylotu

ślicznej, wiosenną ruina okrytej |
Alei Ujazdowskiej, (warszawska |
Avenue du Bois de Boulogne},
będący jakgdyby westchnieniem
radosnem, jakgdyby _jakimś
snem rycerskim zaklętym w ka-
mien - krzyczy w niebo Belwe-
der jasną, uroczą plamą, że oto
z kolei już trzeci polski, własny
gospodarz przebywa w jego

już mgdx nad ziemią polską nie | skromnem, przemiłem i pełnem

 

zacią
WrócJ prawowity gospodarz i l

władca
Zajaśniała w słońcu wolności

{laga polska nad Belwederem.
Lopoce sztandar radośnie na

wietrze. Śmieje się słońce w
twarz Jako dwa Sfinksy pro-
wadzą ze soba tajne rozhowory
wdlugie godziny odrodzonej, do
nowego życia powołanej Ojczyz.
ny.

  

| jasności wnętrzu.
Zinszczony sen praojców.
I znów legenda. Tym razem

naprawdę radosna i mocarna.
Legonda „wskrzeszonej Polski.

PIERWSZY OBYWATEL RZE.
CZYPOSPOLIIEJ POLSKIEJ

Jesteśmy - republikanami!
Już nie poddani "Jego Cesar-
skiej Mości", lecz wolni obywa»
tele szeregów wola narodu wy-
biera Pierwszego Obywatela, da-

  

 

""***"
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rząc Go nie pustym tytułem mo-
narszym, lecz czcią i miłością
wszystkich współobywateli.

to nie piękniejszy i chlu.
y tytuł, godny wielkiego,

demokratycznego narodu?

Jakże tedy wygląda Wybra-
niec Narodu?

Pana Prezydenta Wojcicehow»
skiego zna » niezliczonych por-
treléwi fotografi) cala Polska...

Wysoki i szczupły, ubrany na
skromny garni.

jest Pan Pre-
zydent uosobnieniem republikań-
skiej prostoty. Cechuje Go prze-
dewszystkiem jakaś niezwykła

. nadzwyczajna przystęp-
i łagodność w obcowaniu z
i, pelen wykwintu sposób

obejścia i pociągający uśmiech.
Jest to uśmiech dojrzałego męż-
czyzny który wiele wżyciu prze.
szedł i przecierpiał i zarazem
usmmh]akgd) by dobrego dzie-
cha h, w którym prze.
bija się życie z jego melancho-
lją i tak trudno zdobytem do-
świadczeniem, jakoteż dziecieca
nieomal, czysta wzruszająca
wiara wludzi i miłość. Uśmiech
pełen wyrozumienia. "
Tak uśmiechają się jedynie lu-

dzie, którzy życie zbadali do
cna...

    

  

  

  

I jeno z wyniosłego, mocno
sklepionego czoła. jakoteż z by-
sków oczu, w których drzemie
ukryta siła duszy
raz wraz świadom iż oto ten
cichy, jakoby niepozorny na oko
człowiek jest prezydentem.

 
   rzebija się |

 

Lal alnLoad

 

 

 

DZIEX PREZYDENTA
Prez. Wojciechowski wstaje o

godzinie w pół do siódmej rano
Po śniadaniu udaje się na prze-
chadzkę (najczęściej do parku)
lub też czasami w towarzystwie
adjutanta w najbliższe okolice
Belwederu.
O godzinie 9-ej rano zasiada

Pan Prezydent do pracy w s1
gabinecie. Podkreślić należy
fakt, że wszystkie pisma, zarów-
no stołeczne jakoteż większe
prowincjonalne, przegląda oso-
biscie Prezydent z dużem zain-

  

teresowaniem (tak ranne, jako-
też i popołudniowe wydania).
Przyjmuje raporty, przegląda
akta i protokóły, udziela au-
djencji.

Z uderzeniem. godziny drugiej
schodzi Pan Prezydent na dol,
do prywatnych apartamentów
Pani Prezydentoweji je obiad w

 

 
ym małem kółku rodzinnem. Obiad

to jest zresztą nader skromny.
Do obiadu zasiada zawsze szef
kancelarji cywilnej p. Lene i dy-
durny adjutant. Czasami ktoś
z osób będących na audjenej

 

  
 

WYDANIE _NIEDZIELNE

  

(ministrowie, generalicja i t. p.),
W niedzielę i święta zasiada do
stołu Pana Prezydenta kapelan
przyboczny, ks. prałat Tokarze»
wski.

Lekarza niema nigdy przy sto-
le z tej prostej racji, że niema
go wogóle w Belwederze. Prezy-
dent Wojciechowski jest zdrów
i czerstwy i kocha prawdopodo-
bnie całem sercem lekarzy, lecz
na pewną odległość.

Od godziny 4-ej do T-e) zasia»
da Pan Prezydent znówdo biur.
ka, Znowu wytężona praca,
znowu przyjęcia i audjencje,
które często przeciągają się

 

   
doniosłej wagi.

had/i z wizytą brat

a wówczas

układa się parma bridge's.
Normalnie o godzinie 11-ej w

nocy Pan Prezydent udaje się na
spoczynek.

Oczywiście, powyższy opis
jest jedynie luinym skieletem,
Dodać tutaj jeszcze trzeba roze
liczne obowiązki reprezentacyj«
ne na zewnątrz Belwederu, któ-
re częstokroć zabierają dużo
czasu Panu Prezydentowi.

Nie możemy tutaj ominąć nie-
odstępnego towarzysza Pana
Prezydenta, przywiązanego Doń
niezmiernie. Jest nim rasowy
wyzel-ponter, Wabi się Pik.
Nie odstępuje on nieomal na
krok swego pana, a podczas jee
go nieobecności ogarnia Pika ta-
ką psia żałość i tęsknota, że ple
szczy w nieboglosy.

  

  

Bryg „Midnatso!" sztorm do-
brze przetrzymał: srogą burzę
północną, jedną z tych, które na
wiedzają wyższe szerokości -w
miesiącach Były go
@ziny, kiedy pod planami skig-
bionego morza woda nikia zu-
pełnie, a oko widziało tylko biel
śnieżną, przewalającą się w po-

skrętach, wokoło o-
krętu. Miało się wrażenie, że
statek szybuje wśród zwałów o-
bloków, przerzucany jakąś po-
tworną siłą z jednego na dru-
gi, potrącany, bity, miażdzony
niewidzialnem! pięściami, któ-
rekryh się za zasłoną wichu-

7 dumą też kapitan  Knu-
blok gładził siwą swoją brodę,
patrząc na potężne kolumny
masztów, na których czernia-
Ty gołe reje ze zwiniętemi na
nich żaglami, na grube liny, hu-
czące wśród obłędnego szarpa-
nia się wichru jak surmy bojo-
wą pieśń zwycięstwa.
- Borman, - zwrócił się do

stojącego obok na mostku mło-
dego oficerależ pan w dry»
tie dalej, póki wiatr nie osłabnie
Wtedymnie zameldować.
- Ju, leżeć w dryfie, potem

zameldować, - powtórzył ofi-
cer jak echo.

Kapitan zeszedł po schodach
na pokład i sklerował się do ka-
jut - kompanii. Jeszcze raz rzu-
cił okiem na morze.

Niebo poprzez gęstwę poszar
panych chmur zaczęło już sig
farzyć na zachodzie miedzianą
łuną. Z szumem i hukiem prze-
latywały za brutą okrętu spie-
nłone wały i zapadły w
nę: znać było na nich ogromne
znużenie, Resztkami sił pędzie
ty naprzód posłuszne nakazowi
gromady. Padały i znów się
podrywały do biegu zmęczone,
zzlajane, dyszące ciężko mie-
cham! potężnych swych piersi.
Konały.

BJorman widział, że burza
już słabnie i że za kilka, kilka-
naście godzin ustanie ta prze-
kięta szarpanina, w czasie któ-
rej człowiek ani zjeść, ani za-
snąć spokojnie nie może.
- Bra! - myślał w duchu,

uśmiechając się złośliwie, niedłu
go machniesz ostatnią falą, jak
wieloryb swoim ogonem... Ale
wściekło się było! Chyba w
Bergen powiesił się Stallo...
Na schodkach ukazała się

głowa bosmana.
- Dryt dwa i pół, sztur - tro-

sy w porządku, - rzekł do ofi-
cera

 
Bjorman kiwnął mu głową i

skierował się do szturniańskiej

t
  

Fajuty, ateby w dzienniku o-
krętowym zapisać codzienne
daty żeglugi, Uchyliwszy drzwi
odruchowo się cofnął i pięś
przetar! sobie oczy
baczył w kajucie, zdziwiło go
w najwyższym stopniu. Nie
mógł oprzeć się myśli, że on al-
bo się zdrzemnął na  wachcie,
albo jest nieprzytomny. W ka-
Jucie przy stole zobaczył jakie
108 jegom
~nmk11-xm kresami, który, po-

ę nad stołem,

yfrowej tabliczce, słu-

żącej do nawigacyjnych obli-

czeń, nie zwracając na wchodzą

cego oficera najmniejszej uwa-

ki

-- Co za jeden? skąd się tu

gł? przecie na brygu oprócz

załogi niema nikogo. Pilot? na

irodku oceanu? pilot w miej»

skim płaszczyku z  podniesio-

nym kolnierzem, w jakim kup-

Cy przechadzają się po bulwa-

rach? Tfu czy ja miunmny,

czy nie wypiłem wczor

le? Do kroćset tysięcy kara-

Tuchów, nie tylko nie piłem, ale

nie jadłem nic prawie od 24

godzin!

Energicznym ruchem otwo-

rzył drzwi na oścież i wszedł do

kajuty,

W kajucie nie było nikogo.

Jedne drzwi do niej prowadz

y, te, w których stał Bjor-

man.

- Ładna historja, - pomy-

›lał oficer zaczynam majaczyć.

Rzucił oklem na stół i poraz

drugi cofnął się odruchowo.

Tabliczka szyfrowa, ta sama,

którą on, zrobiwszy: obliczenia,

wytarł starannie, kiedy wycho-

dził na mostek do kapitana, te-

raz była zamaszystem pismem

cała zapisana.

Rzucił się do stołu i na ta

bliczce wyczytał te słowa:

„Płyńcie na Nord - We

Na miłość Boską,

Nord-West!"

Pismo nieznane. Czyje pl-

smo? Kapitana i drugiego ofi-

cera, starego Larsena, zna do-

skonale, a marynarze ...oni tyl-

ko nożem umieją pisać na des-

kac, czasem na swoich

rach. Co to jest? Nie, rzeczy»

wiście, czy Ja nie mam gorgez-

ki?

Obejrzał się na prawo i lewo,

jakby chcąc sprawdzić, czy oczy

i myśl jego są dostatecznie spra-

wne. Nie. Wszystko w porząd-

ku. Jakieś papiery zawieszo-

ne na gwoździu kołyszą się mia

rowo, słyszy wyraźnie, jak sze-

leszczą po śmierci; mosiężny

lichtarz, obracający się ~na

  
4

To, co zo-

   

 

  

    

  

   

 

  
70.

plycie na

   

 

dwóch prostopadłych osiach sy- | wystrychnąć cię na dudka, a ty

stemu Kardana chwiepe sig 1

piszczy za każdem |pochyle

niem się statku, płaszcz kap!

tana leży na ławce, woda cblu-

pie pod progiem. .Do djabła!

on, Bjorman, przytomny, ktoś

inny tu nieprzytomny... Ta ta-

blica widocznie. Nikogo nie by-

lo. Zresztą on sam ją wylari,

a po nim nikogo nie bylo. Na-

pewno.

- Płyńcie na Nord - West,

na miłość Boską... cz. fal po

raz dziesiąty. .

Bjorman wreszcie zł się

włosy na głowie i wypadł na mo

stek, zatrzasnąwszy drzwi za

sobą.

Chłodny wiatr przyprowadził

go do równowagi i uspokoił.

Wtedy rozważnie | świ1 mie

wrócił znówdo kajuty. Nastole

leżała tabliczka, a na nc} na-

pis nienaruszony.

- Nie nie rozumiem, -- zawy

rokował Bjorman i poszedł na

swe stanowisko

Zbliżała się północ. Czarne

jak atrament otchłanie joly tam

i ówdzie połyskiwać .niespo-

nziewanemi iskrami, mglić się

ieciuchną, jakby wstydzącą się

samej siebie poświatą.

- Możnaby żagli już dodać,

- pomyślał Bjorman, - zacze-

kam zresztą do zmiany. Niech

śpią.

Załoga istotnie, strudzona kil

kudniową burzą, z wyjątkiem

kilku ludzi na pokładzie, spała

pokotem. Niektórzy nawet spa-

Ii z fajkami w zębach.

Krótkim gwizdkiem |przywo-

ał dyżurnego bosmana.

- Przy zmianie wachty za-

trzymać wszystkich ludzi, fa-

ple stawiać, - zwrócił się /do

ciemnej sylwety, która nagle

przed nim wyrosła.

- Jest! zatrzymać wszyst-

kich, -odrzekła sylweta 1 za-

padła się w ciemność. Po chwi-

11 wynurzyła się znowu.

Gdy o północy Larsen wy-

szedł objąć służbę, Bjorman o-

 

powiedział mu o wizycie nie-

znajomego.

- Et, pleciesz trzy po trzy,

nie wyspałeś się, to ci się w o-

czach dwolo...

- Ależ tabliczka... zresztą

widziałem go najdokładniej.

mógłbym narysować, gdybym

posiadał tę sztukę. Nos gruby,

a wąsów nie miał, palto ciem

no - szare z podniesionym kol-

nierzem, kapelusz miękki, ame

rykański,

N-o więc co? więc co? -

zaczął irytować się Larsen -  

 

ze mnie dudka chcesz zrobić?

Bjorman dal za wygrang

dał się do kajuty kapitana.

stał go śpiącego na kojce w u-

vranin, g. rekaima. ggłożonemi w

Stary ' Kapitan na

pierwszy dźwięk mowy ludzkiej

porwał się na równe nogi i spo-

kojnie słuchał meldunku.

- Wiatr ciehnie ciągnął

Bjorman, można żagle posta

wić

 

-- A gdzie jesteśmy?

gadnął kapitan.

-Gdzieś na wschód od wysp

Bermudskie, w przybliżeniu

jakie sto mil od pierwszego ato-

lu. Wiatr odchodzi do Nord-

Ostu

- Zmienić kurs na południo-

wy zachód

-Tylko, mister Knublok, -

zaczął oficer niepewnie.

- Co nowego?  Najdogo-

dniejszy to kurs dla nas

- za-

- Nie, kapitanie, nie to... tyl-

ko, że nas proszą płynąć na za-

chód północny,

Kapitan spojrzał zdumiony na

oficera.

- Kto prosi? czyś pan był

na jakim raucie w czasie swej

wachty? Może jaka frucken o

to prosiła?

- Nie, mister Knublok, z

pomostu nie schodziłem, ale był

jakiś pan w szturmańskiej ka-

jucie - widziałem go tak, jak

pana w tej chwili widzę - i na

tabliczce napisał... ,

- Panie, panie - nie wiedzia

łem, że pan potrafi na wachtę i

to jeszcze wtaką noc wychodzić

zalany...

- Słowo daję, kapitanie, że

od wczorajszego dnia kropli ru

mu w ustach nie miałem, Zre-

sztą pan wie, że ja nigdy nie

wypiję nad miarę.

Kapitan znowu spojrzał ba-

dawczo na młodego oficera i za-

milld.

-Ten jegomość napisał na

tabliczce. na Boga,

żeby płynąć na zachód północ

ny.

- Gdzież on jest? - zapy-
ta! nagle kapitan.
- Niema go. Znikd. Na po-

kładzie niema nikogo obcego.
Luki zabite płachtam! Ja sam
nie nie rozumiem, mister Knub-
lok. Myślałem, że zwarjowałem
ule nie: jestem przytomny.
-I pan go widziałeś?
- Jak pana w tej chwili, po

wtarzam: w kapeluszu, w pal-

cie...

Kapitan wrzuszył ramionami.

- Chodźmy, -- rzekł po chwi

  

 

Skierowali się na mostek,

przechodząc wśród lin rozrzu-

ronych, jakichś desek, które

Nóg wie skąd w czasie barzy

powyłaziły swoich kryjówek

W szturmańskiej kającie

Bforman pokazał kapitanowi za

pisaną tabliczkę, którą przezor=

nie był schował poza skrzynią

z mapami Ten długo oglądał

pismo. zdając sobie sprawę, że

nie jest to pismo żadnego z o-

ficerów, m nikogo

z zalogi.

A może toz pana taki żar-

towniś? -- zwrócił się do Bjor-

mana

 

-- Honorem ręczę, że mówię

poważnie, - odrzekł urażony

oficer. Kapitanie, przy tym

wietrze dla nas jest rzeczą obo-

jętną, z której strony wyspy o-

hejdziemy. W najgorszym ra-

zie będziemy mieli pół wiatru w

zaglach. Wtem jest jakaś za-

gadka. Kapitanie, zrób to dla

mnie, ja proszę - trawersujmy

wyspy od północy!

-- Djabli wiedzą, do czego to

podobne... jakieś głupie żarty,

- burczał kapitan. - Chcesz

powiedzieć, że nasz okręt jest

domem warjatów? że«Knublok

dostał pomieszanie zmysłów i

na starość został przemytni-

kiem upiorówdo Ameryki? Czy

to chcesz powiedzieć, mister

Bjorman? Błazna ze mnie nie

zrobisz, chyba z siebie.

Gdy się kapitan dostatecznie

wytukał, Bjorman znowu

szturm przypuścił do niego.

Młodego oficera cała ta tajem-

nicza sprawa poruszyła do głę-

bi. Nie wierzył w żadne duchy,

ale zarazem bał się ich odru-

chowo, jak wszyscy zresztą lu-

dzie trzeźwo myślący. Nie ro-

zumiał nic z tego, co zaszło, ale

szedł na spotkanie tajemnicze»

mu rozwiązańiu zagadki. Za-

klinał kapitan, aby

kurs na bardziej północny.

Kapitan uległ.

Larsen, powiedział do dyżur

nego oficera, wskazując na

Bjormana:

- Tenby dzisiaj spać nie

mógł. Postawisz wszystkie mar

sie 1 dolne sztag - żagle. Kurs

Nord - West 70. Do świtu.

20 odejściu kapitana i sztur-

mana. zagwlegotaly gwizdawki.

- Hej tam, na dole! Wyłazić,

wszyscy żagle stawiać! Zywo

tokifzaspane! - ryczal bosman

wgłąb podpokładu, gdzie znu-

żeni ludzie kamiennym snem

spoczywall. - A nuże, rusz się

kowboju morski, dopóki nie ze-

szedłem ci pomóc! Już zrobio-

10. Wylazić)

   

zmienić ,

 

Zatupotały ciężkie buciska,

zaskrzypiały schodki i majtko-

wie jeden za drugimjęli się wy-

nurzać z ciepłego kubryku na

chłód ciemnej nocy.

A bodaj ci choroba pasku«

dny pysk wykręciła!

- Na prawo, -- któryś do-

 

| dat.

- Na lewo, - poprawił inny.

Tak mrucząc,

bosmanowi, który już stał na

laku 1 przygotowywał odpowie-

dnie liny. Po chwili wysoko, na

górnych rejach zamajaczyły

ciemne sylwety, które powoli

 

posuwały się ku ich  końcom.

Wyglądały jak jakieś ogromne

węzły, uwiązane na płótniskach

zali, Statek potężnie jeszcze

pokładał się z boku na bok i

owe sylwety zataczały wraz z

masztami niewiarygodnie szyb

kie kręgi na tle ustrzępionego

chmurami nieba.

Trzepotały na wichrze ogrom

ne płótniska żagli, szarpały sig

Iańcuchami szkotów, grzmiały

po masztach, świegotały przera

zliwie blokami swych lin, aż

wreszcie ujarzmione wolą ludz=

ką zamilkty. One taksamo jak

ludzie nie chciały wychodzić na

ciężką pracę wśród burzliwej

nocy.

Bryg przechylił się na lewą

burtę i jak widmo pognał w

ciemność na zachód północny.

Nord - West 70.

Bjorman, patrząc przez okien

ko swojej kajuty, jak statek

zmaga się z morzem, jak roz-

trąca grzebienie wodne, syczą-

ce złowrogo na wierzchołkach

wałów, doznawał dziwnego,

nieznanego mu dotąd uczucia.

Cieszył się? Z czego- Że zwy-

ciężył upór kapitana?  Bynaj-

mniej, Ze szuka jakiejś nowej

przygody? Także nie. Wierzył

w „Madnatso!" więcej, niż w

uczucie swojej Heddy, którą zo-

stawił tęskniącą w dalekiem

Trume-0, a uczucie tego tak był

pewny, jak siebie.

o, to pierwszy statek na świecie!

Sztorm dla niego to tyle, co dla

psa mucha, Więc czemu Bjor-

man usnąć nie mógł - po raz

pierwszy, zdaje się, w swem ży-

clu? Oczekiwal czegoś, prze-

czuwał coś niewidzialnemi fibra

ml swej duszy, nie mając naj-

mniejszego wyobrażenia, jak to

coś może wyglądać.

Statek tymczasem z ogram

ną szybkością pędził na. północ

od wysp Bermudskich.

Wstał ranek szary, zimny nu-

dny i mokry. Bjormanowi rów.,

nież, zdaje się, po raz pierwszy

w życiu świat wydał się nudnym

  

 

Niejasne przeczucia zaczęły go

zawodzić. <- Cóż u licha? Spać

mi sig chce, trochę nie dospa-

iem, - rozmyślał, ziewając.

- Bosman, - zwrócił się do

marynarza, przechodzącego pod

niin w tej chwili, daleko tam do

zmiany?

Bosman wychylił

schodki | odrzekt:

- Półtora szklanki, mister,

- Czekaj, czekaj - zatrzy«

mał odchodzącego - czy u nas

w Polsce też ciągle tak leje?

- O nie, mister Szturman. u

nas teraz winogrona zbierają,

a deszczu tyle, ile potrzeba, a=

żeby dojrzały. Ananasy też

Pod Krakowem rosną, - blago-

wał Bosman bez wyrzutów sue

mienia. - Góry od wiatrówtam

zasłaniają.

-Dobra rzecz ananasy. Słu

chaj, Wamba - dzian, czy po-

przedniej wachty ty nie nie wie

Gziałeś na pokładzie? Tak, te»

by kto chodził lub stukał.

Bosman wytrzeszczył Jasne o-

czy na oficera i nastroszył kono

się poza

z
piaste wąsy. - Czego on chcef

- rozważał, czy chce zażarto»

wać ze mnie? Nie rozumiem.

- Chodziłi, no ludzie, - od»

rzekł, - nasi.

- Ale nie. Ktoś inny, obcy

czy nie był?

- Mister Borman, - obru-

szył się Bosman, - gdyby zje»

wił się taki na pokładzie, zaraz=

bym go za burtę wyrzuci, bo

to nie byłby człowiek, ale czart.

Chociaż - dodał z zamyśle»

niem, - 1 dobre dusze chodzą

po świecie...

- Chodzą? widziałeś?

- Po świecie, na cmenta-

rzach, pod samotnemi grusza- ,

mii, ale nie na morzu,  Gdzie-

by tu takie się utrzymało? Ja

nie widziałem, Starszy dziad-

kowie, jak się zeszli u nas w

Pińczowie, bajki opowiadali, Że

to niby chodzi po świecie. -A

czy pan szturman co widział?

- Ja? Nie, nic nie widzla-

lem.

Stary Larsen, człapiąc ciężko

po schodach, przerwał rozmo-

wę.

Zrobieś swoje, smyku, bzy

kngt do Bjormana. - Djabll

wiedzą na czyją thicze-

my się tutaj po tych wybojach,

jakgdyby lepszej drogi na świe-

cie nie było.

Stary wiedział do-

skonale, że z tamtej strony bez

ludnych atolów droga jest tak

samo Wybolsta, jak tutaj. Zaw-

sze to miło komuś dokuczyć,

wtedy samemu lżej się robi na

duszy. „Ciąg dalszy na str. 14.)

an dl
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CYDANIĘ NIEDZIELNE

Groznacho

    

uleczalna

Wiedza lekarska wynala-

zla nowe sposoby |

które uwolnią świat od

plagi, porywającej około .

100,000 ofiar. Wszystkie

państwa współdziałają dla!"

wytępienia tej plagi.

  Powoli ale stale wiedza

piąca ludzkość, wkrótce bę-
dzie leczona skutecznie. Cho-

roba raka przez długie wieki była
nięzwyciężoną plagą, opierającą
się wszelkim wysiłkom wiedzy le-
karskiej.

Dr. Charles J. Mayo, jeden ze
sławnych braci lekarzy, którzy za-
łożyli znaną powszechnie lecznicę
choroby raka w Rochester, Min.,
zadziwił świat ogłoszeniem, że le-
karstwo dla leczenia raka będzie
odkryte w ciągu następnych kilku
lat. Zaszczyt ten, który rownocze-
śnie okaże się dobrodziejstwem dla
ludzkości, przypadnie w udziele leż
karzom amerykańskim - przepo-
wiada dr. Mayo.

„Lekarze amerykańscy znajdują
się w posiadaniu wielu tajemnic,
które pomogą do uleczenia strasz

STRASZNA choroba raka tra-

liwej choroby" - ogłasza doktor
Mayo.

Zapytany wjaki sposób, oświad
czył że:
„Badania lekarzy amerykańskich

postapily znacznie naprzód, -wy-
przedżając znacznie lekarzy innych

krajów. Eksperymenty prowadzo-

ne przez lekarzy amerykańskich w

wielu większych miastach Stanów

Zjednoczonych, szczególnie

.

prey

pomocy: radium i promieni Roent-

gena dały pomyślne wyniki".

WStanach Zjedneczonych umie-

ra rocznie przeszło 100,000

-

osób

rocznie na raka. Liczba ta w osta-

tnich kilku latach zmniejszyła się

dość poważnie, dzięki niestyudzo-

nym wysiłkom lekarzy amerykarjh

skich, którzy nie zniechęcając się

w zawodach, jakie ich spotykają

przy szukaniu odkrycia właściwe?

go środka dla uleczenia groźnej

zarszy, osiągnęli znaczne rezulgaA

ty dla powstrzymnnin rozszerzają-

cej się choroby raka.

Rozprószone wysiłki lekarzy po

szczególnych krajów dla zwalcza:

nia choroby raka, zostaną W naj-

bliższej przyszłości skoordynowa~

ne pod egidą lekarskiej sekcji Li-

gi Narodów, która w przyszłym

roku w maju zwołuje specjalny

kongres do Rzymu, dla zrobienia

przeglądu o ile stosowane

zwalczać tę straszliwą chorobę, która zagraża
ludzkości jak wieloglowa hydra. - Lekarze za-
pobiegają rozwojowi tej choroby, przedstawionej
na powyższej rycinie w formie hydry, której wy-
ciągnięta ręka lekarza, uzbrojona wlancet odcina

wyciągnięte groźnie macki,

lekarska nauczyła się

nie raka okaże się skuteczne w
praktyce.
To ciało naukowe zbada dokład-

nie wyniki uzyskane przyleczeniu
raka przez poszczególnych lekarzy
biologów, chemików, fizyków, -
przy pomocy radium i promieni
Roentgena.

Co właściwie powoduje chorobę
raka?

Zwykłe określenie lekarzy sfor-
mowane przez lekarzy w odpowie-
dzi na to pytanie stwierdza, że
choroba raka nie jest powodowana
przez bakcyle, ale skutkiem wa-
dliwego rozwoju poszczególnych
komórek, składających się na bu-
dowę ludzkiego organizmu.

Dr. Mayo jest skłonny jednak
do przypuszczenia, że chorobę ra- .
ka mogą powodować bakcyle, jak.
kolwiek nie twierdzi tego stanow
czo.

Jest wiele przyczyn,
wodują powstanie choroby
mówi doktor Mayo:

„Zarażenie może być jednem z
nich przy dłuższym stanie podraż-
nienie pewnych punktów w orga-
nizmie i skutkiem trudności w za-
bliźnieniu rany, ale powodem roz-
woju choroby raka jest rodzaj tru.
cizny produkowanej przez tkanki
doktnięte chorobą raka.

Przypuszczenie, że chorobę raka
powoduje spożywanie pewnego ro-
dzaju pożywienia nie jest zbliżone
do prawdy - raczej przejedzenie
zwykłemi pokarmami może spowo-
dować powstanie choroby raka.

Wielkie wrażenie w świecie le-
karsko - naukowym wywołało w
ostatnich czasach ogłoszenie dr.
T. J. Glowera z Toronto, Canada, że
doszedł do odkrycia właściwej

które po-
raka,

przyczyny powodującej choroby
raka.

Dr. Glover w przeciwieństwie
do opinji wszystkich specjalistów
lekarzy, zajmuj h się badaniem
choroby raka, oświadczę, że cho-
robę raka powoduje pewien gatu-
nek bakcyla. Dr. Glover uzasad-
niu swoje twierdzenie na hipotezie
głoszonej przez dr. Mayo, że cho-
roba raka powstaje skutkiem pe-
wnego gatunku bakcyla, który do-

&
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oba rakamoże wkrótce.

(Choroba raka jest leczona

skutecznie przy użyciu Pro-

mieni Roentgena i promienio-

wania radium. - Wyniki !e~

czenia przy pomocy promie

niowania radium 8 szczegół

nie zadawalające.   

tychczas nie dał się jeszcze całko-
wicie wyłączyć, a który niewątpli-
wie jest mikro-organizmem.

Dr. Glover pracując nad wyoso-

bnieniem bakcyla raka, wynalazł
pewien gatunek serum, które jak.
kolwiek jeszcze nie udoskonalone

całkowicie, zastosowane przy le-

czeniu choroby raka, daje zachęca»
jące rezultaty,

Wynalezione przez dr. Glover
serum było próbowane na 200 pa-

cjentach w narodowym szpitalu
dla chorób żołądkowych w Phila-
delghii, Pa. i uznane za najskute-

czniejszy środek, jaki dotychczas

znaleziono do leczenia chronicz-

nych niedomagań żołądkowych, -

które są niezawodnemi poprzenika

mi choroby raka.
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Profesor Gaetano Ficher'a, dyre

ktorinstytutu patologicznego przy

uniwersytecie w* Pawi we Wło-

szech, odkrył, że choroby raka po-

woduje brak pewnej tkanki w

człowieka, która produkuje serum

rozkładające trucizny znajdujące

się w organizmie, powodujące po-

wstanie choroby raka. Dr. Fischer

całe swoje życie i majątek poświę-

cił dla zbadania przycyny powsta-

wania choroby raka i w swoich o-

statnich badaniach odkrył serum,

które może zastąpić brak serum

wydzielonego przez tkankę szyjną

dla zabijania zarazków raka na

podobieństwo insulinu wydobywa

nego z pewnych tkanek zwierzę

cych, a nadającego się znakomicie

do leczenia choroby zwanej „cu-

krzyczą" (Diabetis).

Dr. Charles Mayo, jeden z naj-

sławniejszych w Ameryce leka-

rzy-specjalistówi znawców cho-

roby raka, który twierdzi, że w

kilku następnych latach zosta-

 

* nie wynalezione lekarstwo na

leczenie tej choroby.

Dla Amerykanównajbardziej in-

teresującem jest ogłoszenie dr.

Buut'a, członka wydziału zdrowa

stanu Penna, który dokonał zupeł-

nie podobnego odkrycia, jak dr.

Ficher i niezależnie od odkrycia

tego włoskiego uczonego.

Dr. Batt zajmuje się badaniem

przyczyn powstawania choroby ra-

ka przy pomocy elektro - chemji,

twierdzi, że „rak" jest chorobą po-

wstałą przez pewne zaburzenia z

powodu zbytniego przeładowania

 

komórek organizmu lu-

dzkiego, skutkiem braku

w organizmie lu-

dekim specjalne-

go gruczołu od

którego zależy

kontrola wr

zmieszcz e n i u

naboju elektry

cznego, znajdu

jącego się w

organizmie lu-

dzkim. -Podo-

 

bieństwo hipo-

teży dr. Fiche-

ra i dr. Butta

 

prawdziwo

Prof. Ficher'a

znalazł w or-

ganizmie

kim tkankę -

która produku«

je pewne se-

. rum zabezpie-

czające człowieka przed choro-

bą raka, zaś dr. Butt twierdzi, że

chor-obę raka powoduje przełoda-
wanie organizmu elektrycznością
z powodu braku specjalnego gru-
czolu, którego zadaniem jest rów-
nomierne rozmieszczanie ładunku

  

elektrycznego worganizmie ludz-
kim.

Dr. Ficher'a jest tak pewny
swego odkrycia, że wynalezione
przez siebie serum daje do użycia
wszystkim pacjentom z dobrymi

rezultatami, szczególnie w wypad-
kach, gdy ludzie okazujący wszy»

stkie znamiona raka, zwrócili się
do niego o pomoc w pierwszych

chwilach niedomagań.
Jakkolwiek Stany Zjednoczone

nie są członkiem Ligi Narodów, nie
ulega wątpliwości, że znakomici
amerykańscy specjaliści w choro-
bach raką wezmą udział w kon-
gresie lekarskim, zwołanym do
Rzymu w maju przyszłego .roku.
Nie należy wątpić, że przepowied-
nia dr. Maya, że lekarstwo do le-
czenia raka zostanie wynalezione
w najbliższych latach _ przez leka-
rzy Stanów Zjednoczonych. może
znaleźć potwierdzenie na kongre-
sie w Rzymie.

W New Yorku instnieje sławna

 

elektrycznością pewnego gatunku -
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na całe Stany Zjednoczone klinika
chorób raka, gdzie są poddawane
ścisłym badaniom i leczeniu choro-
by raka, Każdy, kto się domyśle,
że może być dotknięty chorobą ra«
ka może udać się do tej kliniki i

dać się badaniu przez lekarzy
specjalistów. Badania są bezpłat-
ne dla wszystkich, którzy są bied-
ni ażeby mogli zapłacić koszta ba-
dania i leczenia, Przy pomocy ta-
kich właśnie klinik dr. Mayo przy-
puszcza, że choroba raka zostanie
wyeliminowana z organizmu ludze
kiego.
W miejscowości Hauthorne, N.

Y. jest cpecjalna lecznica raka po-
śunięta zadaleko w swym dozwoju.
Drugą taką lecznicą dla leczenia
chorych dotkniętych tą chorobą
jest filja tej lecznicy w Hauthorne,
znana pod nazwą Domu św. Rozy
w New Yorku, gdzie pacjenci o-
trzymują leczenie i opiekę bezpła«
tnie, Różę Hauthorne, córkę wiel-
kiego amer. pisarza, która obecnie
jako siostra AMonsa jest kierow-
niczką zakonnic opiekujących się
chorymi na raka.
W związku z ogólnem zaintere-

sowaniem, jakie wywołały badania
nad poznaniem choroby raka, na-
leży przytoczyć fakt, jaki stwier-
dził dr. Krumhaar, szef szpitala w
Filadelfji, który po powrocie z
Londynu twierdzi, że dr. Litch, kie
rownik jednego z londyńskich szpl
tali raka wywołał chorobę raka u
morskiej świnki przez ciągłe po-
draźnianie pewnego punktu orga-
nizmu zwierzęcia,
Rak jest jedną z najgroźniej»

szych chorób człowieka. Powstaje
jako nowotwór błonkowaty, naje
częściej w organach o budowie
gruczołowatej. Komótki nabłonko-
we objęte chorobą raka rozmnaża»
ją się z ogromną szybkością, Tkan-
ka łączna znajdująca się pomiędzy
temi komórkami rozrasta się rów»
nież szbko i zostaje przesiąknięta
mlłodemi komórkami raka. Stosow.
nie do większej lub mniejszej ilości
tkanki łącznej, rak bywa bardziej
lub mniej twardy, stąd też nazwa
raka twardego lub miękkiego.. -

chorobą raka
enie ciemne, zis 18

barwy

 

 

 

 

 

   

 

  wycisnąć sok
białej, Rak jest złośliwym nowo-
tworem z powodu możliwości prze-
rzucania się z jednego miejsca na
drugie. Przyczyna jego powstania
jes nie została zbadaną. Wielu
uczonych lekarzy utrzymuje, że
jest on pasażytniczego pochodze»
mia. Napastuje on najwięcej ludzi
pomiędzy 40 a 50 rokiem życia, a
ofiarą jego podają przeważnie ko-
biety, Najpołłatniejszem miejscem
dla powstawania raka jest maciea,
następnie źołądek i kiszki. -Jedy-
nemsposobem pozbycia się raka,
jest jego wycięcie, o ile nie jest
Butt'a, członka wydziału zdrowia
wierzchownie rozrasta się dalej aż
wreszcie sprowadza nieuniknioną
śmierć.
Rak jako nowótwór.w zdrowym-

ciele powstaje z trudnością. Nowo-
twory nie będące w swej istocie ra-
kami ,nie są szkodliwe, z wyjąt»
kiem oszpecenia i pewnego ucisku,
jakisprawiają organizmowi.

Kształt i wielkość nowotworów
jest rozmaita, często dochodzą do
znacznej wielkości w porównaniu
do wielkości ciała ludzkiego. Pod
względem formy są albo guzami,
ale przedstawiają się jak drzewo
rozrośnięte na powierzchni ciała,
przenikając tkanki muskułów.

 

 

Przyczyna powstawania nowotwo« , .
rów nie została dotychczas stwier:
dzona. Jeżeli nowotwory rosną po-
woli. sprawiają mniej przykrości,
jeżeli zaś szybko, stają się nie»
zmiernie przykremi, ponieważ zna
czną część pokarmu obracają na
swój własny użytek z krzywdą cae
tego organiamsa,

w   
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KRWAWY POJEDYNEK

Dzień był ponury, jak zwy.
kle w chwilach strasznych; sze- (
dłem w otoczeniu moich sekun- |
dantów, do której prz łączyhnW
się prawie połowa drugiej i po- j
łowa trzeciej klasy, gdyż reszta |
była po stronie Zygmunta i mia !
ła przyjść z nim; szliśmy za [
rzekę i za most kolejowy, gdzie |

1|

|
i|

 

  

w niewielkiej olszynce miał sig |
rozegrać ostatni akt krwawego
dramatu. Zygmunt ze swoim
„sztabem" :!) nadszedł -za
chwilę i skłoniliśmy się sobie z
daleka, Wszyscy patrzyli na nas
z niesłychanem uwielbieniem, w
którem jednak najwięcej było
zazdrości; szumiało mi w gło-
wie, słyszałem jednak, jak mi
ktoś mówił za uchem:
- Ty... nic sig nie bój, on się

więcej boi...
Wenle sie nie bałem

mi tak nieznośnie szumiało
głowie

Kilku -sekundantów z mojej
strony i kilku z jego. zaczęło o-
bliczać kroki, gdyż mieliśmy się
strzelać na odległ czterdzie- |
stu kroków, ale tylko pod warun
kiem utraty ia z jednej, al.
bo drugiej strony, albo też z o-
bydwóch stron, "Tak się długo |
miało strzelać, aż ktoś zginie.

Przy obliczaniu kroków, krzy w
knął nagle mój sekundant:

Stój, on szachruje!.
Pokazało się, że sekundant

Zygmunta. największy dryblas
z całej trzeciej klasy robi stra-
sznie wielkie kroki, aby jak naj
bardziej oddalić śmierć od Zy-
gmunta. Przy tej sposobności po
bili się sekundanci bardzo do-
tkliwie, jak zwyczajna hołota,
bez uwag! na powagę chwili i
śmierci; ponieważ zaś już żad-
nemu wierzyć nie bylo można,
odmierzyliśmy dystans kijem i
kwestja ta została załatwiona.

Trzeba tylko nabić broń, któ
rej dostarczył Wicek z trzeciej
klasy, gdyż jego ojciec miał za-
kład zastawniczy i niedawno
właśnie zastawili u niego jeden
rewolwer i jeden pistolet, oba
bardzo stare bardzo zardzewia
łe, ale do pojedynku j

 

tylko
w

      

 

  

jeszcze
wcale dobre. Ściągnął je pocichu
i przyniós!, teraz zaś kierował
nabijaniem, gdyż się najlepiej
na tem rozumiał. Wpistolet na
sypał bardzo dużo prochu, przy
bił to prawie całą gazetą, wło-
żył w lufę kilka kawałków gwo
ździ, mały kluczyk i kulę, zaś
na to wszystko nasypał pół gar-
ści utłuczonego między dwoma
kameniami szkła; patrzyliśmy
na to wszystko bardzo ciekawie,
dziwiąc się jego sprawności, on

  

  

toy.
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| jej zadaną oczyma; tymczasem|

 

 

zaś widząc, że wszystkie oczy
na nim spoczywają, mrugnął na
mnie znacząco i powiada:

Nie zabijesz go kulą, to go
zabijesz gwoździem, a nie dosta-
niesz go gwoźdzem, to go klu-
czyk mote trafé w oko. - To
jest na wszelk przypadek.

Potem, wśród uroczystej ci-
szy, zaczął nabijać rewolwer, co
już było trudniejsze, gdyż ja-
kaś sprężyna była zepsuta i nie
chciało się otwierać; trzeba by-
ło dopiero bardzo mocne bić
kamieniem, aby się zaczęło krę-
cić to, w co się wkłada naboje
które były vlaty
ly, tak, dopiero każdy z o-
sobna trzeba było owijać papie-
rem, aby ne wylatywały z utwo
rów z

Szło teraz o to, kto dostanie
rewolwer. w kto pistolet; któt-
nia na ten temat trwala bardzo
długo i bardzo już sobie zaczę-
to skakać do oczów, kiedy ktoś
zaproponował, aby los rozstrzy-
gnał. Ja dostałem rewelwer. U-
jąłem go ostrożnie ręką i poczu
łem, że jest. strasznie, lodowato
zimny.
- Biedny Zygmunt! - po-

myślałem i tak mi się go żal zro- w

biło, że chciałem rzucić _rewol- |

wer i wszystko i uciec z tego |

miejsca. Znaczyłoby to jednak

 

 
   

 

hańbę na całe życie, |tembar- |

dziej, że czułem tyle _zwróco- |

nych na siebie oczu. Zygmunt |

stał woddali i nagle dojrzalem i

że mierzy we mnie.

- Stój! - krzyknięto -chó- :
rem i

- Co znaczy „stój" -? Pro |
bować wolno! i
- Nie wolno!
- Daj słowo honoru. że nie |

wolno... Ja się także trochę znam
na pojedynkach.

Postawili nas naprzeciwko.- |
wszyscy zaś cofnęli sig w mig |
i pochowali za drzewa. Dreszcz, |
przerażenie i burza były w po-
wietrzu, zdawało mi się, że w
nagłym poszumie drzew, słysza-
łem szelest śmierci.

Spóźniony któryś sekundant,
uciekał szybko, krzycząc:
- Nie strzelać jeszcze!

strzelać!
Nogi drżały podemną. Powta

rzałem sobie cichutko: to dla
ciebie, Kazimiero: .
Nazywalem Ja w te} (‘hwlv I

uroczyście, choć mi przez myśl
przebiegło, że on, Zygmunt mé-
wi sobie pewnie w tej chwili to
sumo. Chciałem krzyknąć do nie

go, że go bezwarunkowo nie

chcę zabić, chcę go tylko .Łrafxc

kulą w serce, ale nie śmiertel-

nie,lecz tylko w serce, aby mu

na niem porosicla taka sama TA

na, jaką ja miałem na mojem.

nie

 

on pierwszy zawołał: |

|

CIERPIĄCE KOBIETY

Na bil, szum i zawrót głowy, Katar,
Chroniczne zatwardzenie, Gazy, brak
apetytu, nerwowość, bezsenność, bur.
czenie w kiszkach, Bol w boku, ogólne

osłabienie i niechęć do życia. Wszyst-

kie te cierpienia znikają po użycia
nowego ZIOŁOWEGO Lekarstwa.

KATRO-LEK

żądujcie w Aptekach, u agentów lub
piszcie do wynalazcy: W. WOJTA-
SIASKI, DRUG CO. 114 BRIGHTON
ST., BOSTON, MASS.
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Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajcie ściśle na nazwisko i numer zakładu naszego - 133 Kast
Nie mamy tadnej styczności s tnnem! prz

bowemi w tej dzielnicy.
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Trustysta prawie

Biuro otufarto w dzień | w nocy.
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ębiorstwami pogrze-

T. Wolinnin, Właściciel,
systkich polskich

towarzystw w New Yorka.

 

   

  

- Niech on mnie przeprosi.

a nie będę strzelał!

Najpierw chwila zdumienia, a

po niem wszystkie krzaki naokół

i wszystkie drzewa, i gdy

dantów widać nie było

ły jednym wielkim głosem:

- Tehórz!" tchórz!

Zygronnt poczerwienial, zam.

knął oczy, podniósł wgórę broń

i strzelił.

Upadłem w tej samej chwili i

   

usłyszałem tylko, jak ktoś krzy,

knął z daleka:

- Trup! uciekajmy!

Podniosłem się natychmiast.

gdyż upadłem tylko z emocji,

słysząc potworny huk; przede›

mną była chmura dymu po obu

stronach ujrzałem, jak dwudzie-

stu naszych sekundantów

z płaczem i krzykiem ucekało.

tchu w piersiach. Po chwili uj.

rzałem Zygmunta; stał blady

jak trup, oparty o drzewo, z po-

gruchotanem wrzewcem w. dio-

ni, z której płynęła krew. Roz-

pacz mnie ogarnęła na ten wi-

dok, nie mogłem sobie przypom

nieć, abym strzelił, a przecież

on stał z zakrwawioną dłonia

- Co ci jest? - krzyknąłem.

podbiegając.

- Boli... - szepnał Zygmunt

Owiązałem mu rękę chustką i

słaniającego się  odporowadzi-

do domu; szedł przez masto bar

dzo dzielnie, choć go palec bar-

dzo piekł, gdyż się szczęśliwie

zranił tylko w palec, Nagle za-

oczyliśmy się obajs panna Ka-

zin, która doskonale wiedziała,

że gdzieś tam, pod miastem mo

te w tej chwili kona z jej po-

wodu najmniej dwóch ludzi.

szła ulicą uśmiechnięta i wesoła,

a z nią jej ojciec, sądowyradca

 

i jeden elegant z czwartej kla-

 

e śmiejąc nawet odetchnąć

przystanęliśmy pod murem,

przeszła i nawet nie spojrzała

| na nas, Dwa serca zaskowyczały

i z bólu.
- Widziałeś? - szepnglem.
Zygmunt patrzyl na nią, jak

w gorączce.
- Zdradziła nas... - mówił.
Bałem się, żeby nie pobiegł

za nią i nie zabił jej na miej»
seu, wige go sits odprowadzilem
w, domu ; nazajutrz przybiegł do

nie, zmiajany i z rozpaczą na
twarzy.
- Wiesz czemu? - szepnął.
- Czemu?
- Powiedziała, że kocha te-

raz tego z czwartej klasy, bo on
ma rower...

Padliśmny sobie w objęcia i
długo, długo płakaliśmyjak dzie

ci. Tego zaś samego dnia wy-
gnali nas obu sromotnie ze szko-

 

   

jenad Paryżem i gotowo ujrzeć,
że bzy mam w oczach, takie sa-

  

me jak wtedy, ja i ten stary bał
wan, mój przyjaciel pierwszy
skrzypek z Sidney.
- O czem myślałeś? - py-

tam go niby tak sobie.
On zaś uśmiechną! się dziw.

nie, wilgotnemi jeszcze oczyma,
i powiada :
- O tem, że cię kiedyś mo-

głem zastrzelić, lecz nie mogłem
znaleźć głowy.

Tuła się teraz gdzieś po świe-
cie, biedaczysko.

 

  

 

GUSTAW OLECHOWSKI '

DUSZA W

 
Zmierzch zadapał...
W błyszczących jego oczach

zjawiły się a w mieście za-
palano latarnie. Setki powo-
zów i dorożek unosiły właśnie
tłumny do teatrów, a głód wy-
krzywił mu usta w podko
Nogi mu się chwiały ze zmę-
czenia, ręce trzęsły ze zdener-
wowania,

Był głodny i bardzo ostabio-
ny. :

Przyszły mu teraz na myśl
chwile życia, o których dawno
już nie myślał, - chwile, kie-
dy za jeden uśmiech pięknej ko-
koty płacił setkami, ki@dy'w sto
licach Europy siadał do table
d'hote'ów w najdroższych .ho-
telach, kiedy potemjeszcze miał
w Warszawie własne mieszka-
nie, małe, ale ładnie urzgdzo-
ne, kiedy codzień jadł obiad, i
śniadanie, i kolację, kiedy sza-
fa jego byla pełna ubrań, Po-
tem, kiedy już tylko odnajmo-
wał pokój od pani K...

-A!... pani K... z córką! Po-
biegnę do nich. Odwiedzę je.
One mnie tak lubią, bywam u
nich tak rzadko. Ucieszą się!
Jeszcze pewno na herbacie.
One takie gościnne.
cały stół dla mnie!...

Zginęło gdzieś zmęczenie, tzy
wyschły, nogi go niosły, jak
aeroplan.

  

 

   

  

Zagtawią

C-o za cudowna myśl mi
blysngla! Nie, mną się stanow-
czo jakiś dobry duch opiekuje.
Przecież ja u tych poczelwych
kobiet już pół roku nie byłem,
Dzwonek, Służąca otwiera -

ta sama, która jeszcze jemu tu
uslugiwata, Wszedł do przed-

 

Tajemniczy gość na okręcie

(Ciąg dalszy ze str. 12-j.)

- CóŁ tam? -
tworzywszy okienko

- Jakiś okręt. Sztimbot -
odpowiedzieli majkowie

-- Cóż się gapicie?
dzilifcie parostatku?

-- Kiedy stoi na miejscu, pa-
nie szturmanie
Bjorman ubrał się i również

wyszedł zobaczyć parostatek,
który stoi na środku morza. Pe-
wnie coś się zapsuło w maszy-
nie. A może...?  Zamilki
Niebawemodezwały się gło-

sy:
-- On nie stol, on leży

zapytał, o-

nie wi-

 

- Widzę, widzę dobrzet na
prawym boku leży

- Tak, tak na prawym
Z komina dym nie idzie,

maszyna stoi.
- Jak może iść, jeżeli maszy

na stol?
Ho, ho, on leży zupełnie

na boku. Awarja.
Marynarze poglądali co chwi

la w stronę mostku oficerskie»
wo, gdzie kołysał się na swych
krzywych nogach Larsen, Zda-
wało się im, że on zaraz wyda
rozkaz zmłany kursu w stro-
nę nieznanego okrętu. Larsen
jednak stał obojętnie. Wresz-
cte wycedził przez zęby:
- Zameldować kapitanowi,

że okręt nieznany prosi o po-
moc.

Istotnię, już gołem okiem mo-
ina było na jednym z masztów
jego odróżnić flagę do połowy
wysokości spuszczoną. Sygnał
o pomoc.

Kapitan, wyszedłszy na po-
kład, w jednej chwili zorjento-
wał się w sytuacji.
- W cy na miejsca - za

komenderował donośnym gło-
sem - reje brasować

Pół - pełnymwiatrem ruszył
bryg ku czerniącemu się na wi-
dnokręgu punktowi,

Coraz bliżej, coraz lepiej wi-
dać go było. Tak, to statek to-
warowy angielski. ,,Dion" tak
zwany wjęzyku marynarskim,

Leży na jednej burcie, świe-
cąc wypukłością drugiego bo-
ku, jak cielsko olbrzymiego wie
loryba. Fale z okropną zajadło-
Fcią uderzają w niego. Co chwl
Ja fontanny rozbitego wału wo-
dnego tryskają powyżej komi-
na, spadając potem ulewa na
nieruchomy kadłub i na gło-
wy uczepłonych do burty lu-
dzi. Jeden, drugi... dziesięty,
cały szereg głów widać na le-
wej burcie, Trzymają się kur.
czowo balustrady. Kilku ludzi
na wantach.

 

  

Bjorman nie spuszczał oczu.,
z leżącego statku.

 

Jak zabipnotyzowany wodził
okiem po błyszczącym  wypu-
klym kadłubie, po masztach, po
długiej linji burty, na której
tkwili ludzie.

„Płyńcie na Nord - West, płyń
cie na Nord - West" powtarzał
w duchu tajemnicze słowa, wy-
pisane na „tabliczce, Oto one,
oto rozwiązanie tajemniczej za-
gadki. Dobry duch natchnął 30
myślą, żeby uprosić kapitana o
zmianę kursu zamierzonego. -

| Gdybyśmy szli od południa, nie
spotkalibyśmy się z rozbitka»
mi. Dziś mnie, jutro tobie. Do-
bry uczynek, To ludzie, prze-
znaczeni na zgubę

~ Takie myśli oderwane koła-
tały się w jego głowie, gdy pa-
trzył na skazańców

Na miejsca! w dryf le-
gnąć - grzmiał głos kapita-
na

Na brygu zaskrzypiały znów
reje, zawarczały bloki i przed-
nie żagle przylgnęły do mas:
tów.

potworny obraz
uczynionego na statku przez
rozjuszone fale. Zaiste, był to
obraz godny najwyższego współ
czucia! Oto pewny siebie do
niedawna kolos stalowy leżał
bezwładnie, pokonany przez mo
rze, które nad bezbronnym znę-
cało się mściwie. Z okropnym
łoskotem uderzały fale w jego
pokład, łamiąc, niszcząc deski,
łacuchy i pręty stalowe. Ko-
inin, wyważony ze swojej pod-
stawy, smętnie nachylił się ku
dołowi, podtrzymywany przez
dwa ostatnie łańcuchy. Nieru-
chomi ludzie siedzieli okrakiem
lub wprost na burcie.

ZA zbliżeniem się brygu za-
czął się ruch między nimi. Znać
było, że usiłują spuścić na wo-
dę ostatnią szalupę, jaka im
została. Jakoż po chwili szalu-
pa zaczęła się zsuwać po ciel.
sku okrętu - coraz niżej i ni-
zej, wreszcie znalazła się na
wodzie. "Moment niepewności...
zdawało się, że fala zaraz ją
przewróci... zbiorowy krzyk czy
jek doleciał z tonącego okrętu...
ale nie! utrzymała się, -Wtedy
jeden po drugim, na linach za-
częli zsuwać się do niej ludzie
i bezwładnie na dno jej opadać.
Wreszcie szalupa po brzegi się
wypełniła. Ostatni zsunął się
brodaty mężczyzna, który w sza
lupie stangł u steru - spokoj»
ny, sztywny i nieruchomy.

Szalupa odbiła od fatalnego o
kręgu i, poruszając powoll, o-
strożnie kilku wiowłami, puści»
ła się z falami w kierunku le-
żącego w drytle żaglowca. Co

(L

zniszczenia,

 

 

Teraz widać było jak na dłoni'

 

 

Chwila nikła wśród wałów wo-

dnych, to znów nagle ukazywa-

la się na ich grzywach, Wtedy

wiosła gorączkowo uderzyły w

wodę, pracując usilnie. Ludzi,

prócz kilku włoślarzy, nie było

wniej widać: wszyscy leżeli na

dnie pokotem.

Po długiej i ostroźnej żegłu-

dze, w czasie której wioślarze

wiosłowali nie wstrong,,Midnat

sola", ale wprost wprzeciwnym

kierunku, szalupa znalazła się

u jego burty.

Smignely liny ratunkowe i po

nich zaczęli wdrapywać się na

pokład ludzie. Wielu, posanych

linami wpół, trzeba było wycią-

gać do góry, gdyż nie mieli si.

ly wydostać się sami. Po kolei

ukazywały się za burtą brygu

nieznajome, przerażone i umg-

czone twarze. Jednego za dru-

gim chwytały żylaste ręce ma-

rynarzy z brygu i odprowadza

ly słaniających się do ciepłych

kajut. Niektórzy byli bez obu

wia, Inni tylko w bieliźnie, inni

bez czapek na wpół tylko ubra-

ni. Znać było, że katastrofa

przyszła niespodziewanie.

Gdy jeden z nieznajomych

gramolił się przez burtę okrętu,

Bjorman, który stał obok i kie-

rowal akcją ratowniczą, zbladł

nagle i zachwiał się na nogach

tak, że musiał chwycić się za li-

nę, ażeby nie upaść. Oczy je-

go rozszerzyly sig niepreytom-

nie, a usta bezdźwięcznie się po

ruszały.

Na pokład wchodził jakiś po-

dróżny w palcie z  podniesio-

nym kołnierzem, w amerykań-

skim kapeluszu, nos gruby, bez

wąsów...

On! ten sam!

Wraz z uratowanymi podróż

nymi majtkowie z „Midnatsola"

prowadzili do kajuty chwiejące-

  

 

  

go się i i nieprzytomnego Bjor- .

mana. Obowiązki -drugiego

szturmana na brygu objął bos-

man Wam-ba-dzian.

P. 6. Wyjaśnienie tego dziw-

nego zdarzenia otrzymałem od

kapitana Knubloka, za którym

przebieg jego powtarzam.  Bos-

man niedługo pełnił obowiązki

oficera: już po kilku dniach

Bjorman wydobrzał o tyle, że

mógł powrócić do śwych czyn-

ności służbowych. -Wstrząśnie

nie jednak, jakiemu uległ, zade-

exdowalo o przyszłym jego lo-

sie, Podrzucił marynarkę i wstą

pił na uniwersytet w Stokhol-

mie na wydział medyczny, Dzi

jest asystentem uniwersytetu w

Upsali - bardzo cenionym i

zdolnym ,co jednak nie dało mu

podobno oczekiwanego zadość

uczynienia.
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pokoju, tak dobrze sobie zna-

nego, śmiało, jak do siebie. -

Dobrze, miło mu się zrobiło.

- Gdzież panie?... w stoło-

wym? - spytał niedbale, wcho

dząc do małego pokoju, który

kiedyś zajmował, a w którym

teraz rezydowała panna K..

P-nie przed chwilą wyszła

do teatru, proszę pana.

Cóż naturalniejszego? Skoro

w mieście jest teatr, i to nie je-

den, a ma ktoś w kieszeni kil-

ka rubli, to i poszedł do teatru.

I'akt ten jednak wydał mu się

w tej chwili wprost potwornym

teatr - Istotnem miejscem roz-

pusty, znajome - kobietami nie

moralnemi, a ta biedna służąca

-- siepaczem bez duszy.

Usiadł na krzesełku przy biur

ku pany domu. Leżała tu roz-

warta książka - jego książka,

ostatni zbiór jego poezji! Go-

rycz uśmiechu wykrzywiła mu

usta. Spojrzał po cackach i bi-

blotekach, rozrzuconych /na

biurku. Co to? Czy go wzrok

nie myl? Z pod poduszeczki |

na szpilki widać brzeg złotej |

pięciorublówki, pozostawionej |

widocznie przez gospodynią do-

mu. Obejrzał się. Służąca sta-

ła.

- Czego ona tu stoi? - po-

myślał.

- Tak, proszę pana, panie

wyszły do teatru. Ale ja po-

wiem, że pan był, to możeby

pan jutro był łaskaw... panie zo-

staną w domu...

W milczeniu -wstał,

wyszedł z pokoju.

- Dobrze, powiedz, Marysiu,

paniom...

- Że pan jutro przyjdzie...

-Nie wiem.  Klaniaj się. Do

widzenia!

I wyszedł.

Na schodach siły go tak opu-

«ciły, że usiadł na stopniach i

siedział chwilę dość długą, do-

póki ktoś, wchodząc na piętro,

nie spłoszył go.

Powlóki się po ulicy w stro-

nę stałej swej kawiarni,

W tej chwili zdolny był do

każdego czynu. Mógł ukraść,

mógł podpalić dom, mógł się

sprzedać. Było mu wszystko

jedno. Smiesznym już mu się

nawet świat wydawał, tak śmie

sznym, że byłbyna glos wyt chi-

chotem, gdyby nie wstręt do

zbiegowiska, Już nie podłem

mu było życie, śmiesznem, Ca-

ly układ społeczny, etyka, zwy-

czaje - wydały musię czemś z

szopki, jakąś _złośliwą nowel.

ką, pomysłem Iterata - ironi-

sty.

Czuł się w tej chwili najkom-

pletniej amoralnym.

Wiedział jedno: że jeżeli w

ciągu pół godziny najdalej nie

będzie siedział przy dobrze za-

stawionym stole, zrobi coś zu-

pełnie nieoczekiwanego, coś zu

pełnie nieświadomego.

- Już wiem. Szabas się skoń

czył. Pobiegng na S-go Krzys-

ką do Pomeranca, wydawcy

pornografii i pamfletów, zapro-

ponuję mu napisanie jakiego

«wiństwa... napewno da zalicz-

kę. Idę...
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 Czuł się w tej chwli dosko-
a a a A

eden numer: mi
cist,

 

sowe. tudzio

 

Imię 1 Nazwisko

® Adres

Miasto 

  

motrzne 1 rdobycre ma polu przemysłu 1 handlu państwa polskiego
> iesięcznika tego zaspoko! ciekawość i zjedna mu
przy Do nabycia w kioskach lub na zażądanie pocztowe z dolę. @
czeniem 25 centów w markach na adres:

POLAND, 953 Third Avenue, New York, N. Y, f

Warunki: Prenumeraty: '
Do 31.90 lipca 1924 - W Stanach ZJ.
Od 1 sierpnia 1924- w Stanach Zj. i Kanadzie 1 rok $2.50; 2 lata 64.

A zagranicą ...... .
8 OFERTA na. prenumeraty otrzymają znaczne komi. @

specjalną premię na żądanie
szych pracowników zarabia po $1.50 I więcej na godzinę Pan B. Welster
: Chicago, 111, zarobil $78 jednego miesiąca (w komisowem $60, w premji

@ $15) 1 to mimo stabogo sdrowia. W razie sainteresowania się ofertą.!
należy przysłać ten kupon ====

'POLAND, 963 Third Ave., New York, N. Y. |
Panowie: Proszę nadeiac, bes obowigzymania mnie do cegokel gb </

wick. dokladne szczegóły oferty, Aotyczącej przedstawicieli prenumeraty 6
   

 

  

nale. Czuł się zwolnionym z
wszelkich moralnych .więzów!"
Nie posiadał ani sumienia, anl
uczuć ,ani idei żadnych. Po-
siadał tylko narządy trawienia.
Cała istota jego była wtej chwl... ,
li skupiona w skurczu żołądka-
i kiszek, Kwas żołądkowy i śli-
na ust stanowiły cały świat je-
wo funkcji, Innych nie mial, >
Stanął przed kawiarnią. Chciał
jednak tu wstąpić - z przy-
zwyczajenia. /Dziwne. -Chwila
spokojna raptownie przyszła.
Poczuł się dzieckiem na kola-
nach matki, Wtym momencie
już mu się jeść nie chciało, tyl- ,
ko głowa go bolała, czuł mdło-

 

 

ści, w oczach mu pociemniało, .*
Fot kroplami osiadł na czole.

Wszedł,

Okrzyk radości wyrwał mu
się ze spieczonych ust. Wpierw
szym zaraz pokoju, pod oknem
siedział, sam , kuzyn jego, oby-
watel ziemski, bogaty bardzo
człowiek, który niezmiernie
rzadko bywał w Warszawie.

Rzucili się soble w objęcia,
- Jak się masz, mój drogi?

Co słychać? -wykrzyknął ku-
zym.

- Nic, doskonale, - odparł
poeta.

- Cółeś taki blady?

- Biegłem szybko... za ślicze
ną dziewczyną. ,

-Ej, ty, warszawski łobuzi@!
Ale co za traf szczęśliwy, że cię!
spotykam, Toć ja w ciągu dnia
kilka razy u ciebie byłem, Nie-
ma cię i niema. Od rana cię
czukam po całem mieście.

Twarz poety zczerniała. Chwi
la zamyślenia zmarszczyła mu i
czoło.
- Od rana mnie szukał! Bo»

że! I na cóż tyle niedoli?

-> Co tobie jest? Tyś chy»
ba niezdrów? Siadaj,

-- Nie, nie.
- O czemżeś się tak

slit? Zamiast ze mną gadać, to .
on gpochmurniał! E, do dja-
bła! Chodź, napijmy się wód-
ki, albo co... .,
_Stanęli przed bufetem.

Wypili po jednej na wiwat,
po drugiej na szczęśliwe spot-
kanie, po trzeciej na pohybel .
nieszczęściu, po czwartej na
zdrowie miłości, po piątej -
evviva Tarte, po szdste}... »
Zakąski znikały z talerzyków

w czeluściach poety,
Zasiedi wreszcie do stołu 1

zamówili kolację.
-Powiedz mi, jakże ci

powodzi na literaturze?
-- Wiesz, nieźle, wcale nie-

źle,
- Ożeniłbyś się, bracie.
- Co? Za nie w świecie!

Mógłbym. -Najlepsze partje ml
się trafiają. Panna Z., córka
tego bogatego Z., wiesz, kocha
się we mnie. Ale fa nie chcę.
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(Ciąg dalszy na str. 15-0f)

   

    

ag co.
Sixth. Avenue

New york City
Chora»
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Miesięcznik Ilustrowany
w języku angielskim. poświęco-
ny wyłącznie sprawom społecz.
nym, politycznym, wychowaw.g
czym, artystycznym, handlowym
1 przemysłowym Polski. poleca
się uwadze czytelników, Wyda-
wcy pragnę podać do powszech
nej wiadomości, że miesięcznik&
ten przeznaczony jest specjalnie
dla tych, którzy Interesują się
ścisłem! danemi statystyczne!
tudzież informacjami. dotyczące»
mi Jakiekolwiek tezy życia pol.
sklego, stosunków. handlu (td.
Przedmioty poruszane w miesię
czniku mają charakter wybitnie
pouczający, są dobrane, zajmu- @
jące i nierzadko wysokiej litera.
cklej wartości. Ponadto
cje zamieszczane w nim są fuk.
najlepsze pod względem
cznym, żywo utrwalające w wy.
obraźni czytelnika życie wew.
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ALEKSANDER DUMAS

(ouciec)
  

(Ciąg. dalszy).
+ Odpowiedziano mu, że człowiek tego nazwiska

wyprowadził się już dawno, że zbiedniał bardzo i
że obecnie trzyma oderżę na drodze do Beaucnire.
W końcu Dantes od stróża dowiedział się o

adresie właściciela domu, do którego następnie u-
dał się natychmiast, a przedsjawiwszy mu sig Ja-
ko lord Vilmor, kupił od niego domek za 50,000
franków, płacąc o 10,000 franków ponad wartość,
lecz byłby zapłacił i pół miljona, gdyby właście
clel tej sumy zażądał od niego.

Tego samego dnia młode małżeństwo otrzyma-
ło od rejenta zawiadomienie, że nowy właściciel
daje im do wyboru mieszkanie na któremkolwiek
piętrze, za tę samą cenę, jaką teraz płacą, pod wa-
runkiem, że opuszczą zajmowane dotychczas dwa

, małe pokoiki.
Wypadek ten nadzwyczajny przez tydzień był

tematem rozmów wszystkich mieszkańcówdomów
przy ulicy Meillan się znajdujących. Tysiące czy»
niono domysłów, ale zaden z nich nie był trafny.

Najwięcej zaś dziwiło i zajmowało wszystkich,
Re tego samego jeszcze wieczoru ten gam bogacz,

* który dom kupił, zwiedzał jaknajdokładniej osadę
Katalonów, chodząc od domu do domu i wypytu.
jąc o różne osoby dawno zmarłe, lub od bardzo
dawna w osadzie już nie żyjące.

Gdy Dantes, za lorda Wilmora się podający,
opuścił nakoniec osadę Katalonów, darząc hojnie
jej ubogich mieszkańców, dosiadł konia i przez
bramę Aix opuścił Marsylję.

ROZDZIAŁ I1.
Oberża

Pomiędzy miasteczkami Bellegrade a Beaucaire
znajduje się mała oberza, z szyldem, na którym
przygodny artysta usiłował niedołężnie dać wyo-
brażemie mostu Gard. Mała ta oberża, licząca je-
dynie na przejezdnych miejscowych stoi po lewej
stronie drogi, tyłami zwrócona do Rodanu. Zdobi
ją mały, jak nazywają w Langwedocji „ogródek";
co znaczy, iż znajduje się ona po środku pustyn-
nego placu, na którym pełzają gdzie niegdzie kar-
łowate drzewa oliwne i parę dzikich fig z liściem
od pyłu posrebrzonym. Pomiędzy ubogimi drze-
wami tymi zasadzono jarzyn trochę: cebulę, pieprz

, turecki, szpinak, sałaty, szczypiorek... Wszystko
7/9 th usycha w trzydziesto stopniowym żarze.
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Drzewa te, małe czy duże, gną si bezustannie
pod naciskiem uderzeń wichrów północno zachod»
nich.. Wiatr ten jest, jak wiadomo, trzecią plagą

* Pierwsze dkie - są również dobrze
Znane wszystkim; są niemi Rząd i parlament.

Od dziesięciu coś lat ubogą oberżę tę dziera-
5>wil makionFowie Kadrusowie, których służbę sta-

nowiła jedna dziewczyna, Kasia, mająca do pomo-
cy młodego chłopca stajnią się opiekującego. Pio-
tra. Dwoje tych młodych robotników wystarcza»

w zupełności, zwłaszcza od chwili, gdy kanał,
przeprowadzony od Beaucnire do Aignemorte, skró-
cił znacznie dawną długą drogę, co odciągnęło od
małej karczemiki poważną liczbę podróżujących.

Kanał ten był odległynie więcej jak o sto kro-
ków od karczemki. Zapomnieliśmy jeszcze dodać,
iż był tami pies jeszcze, który szczekał na każdego
podróżnego z godną zastanowienia zajadłością, zaś
czynił to - bo odwykł bardzo od widoku obcych
twarzy. Oberżysta miał około czterdziestu dwuch
lat; słusznego wzrost@, chudy, żylasty, był oka-
zowym typem południowych mieszkańców tych o-
kolic; oczy zapadłe, błyszczące, nos orli, wreszcie
zęhy ostre, białe, jak u zwierząt drapieżnych. Wło-
sy, nieco oszronione, miał nadzwyczaj gęste, tosa-
mo powiedzieć było można o brodzie, w której doj-

 

rzeć było można bardzo już liczne białe pasma..
Cera, brunatna z natury, pociemniała była jeszcze,
spalona. Oberżysta bowiem po całych dniach prze
siadywał przed domem, w oczekiwaniu podróż-
nych, którzy... nie przybywali.

Jak już wspomnieliśmy, oberżystą tym był do-
ory nasz znajomy, Kacper Kadrus, były sąsiad oj-
ca Dantesa. Żona jego, Magdalena, z domu Radel.
le, byla kobieciną chudą, bladą i chorowiłą; po-

"chodziła z okolic Arles. Przechowała ona na twa
rzy ślady dawnej piękności, lecz trawiąca ją od
lat gorączka, na którą zapadają nieomal wszyscy
mieszkańcy, żyjący w pobliżu bagien Camargue,
wybiła swe chorobliwe piętno na całej jej postaci.

Po całych dniach przesiadywała w swem za-
ciemnionym pokoju, skurczona i drżąca. Było jej
wiecznie zimno, na słońce jednak nie odważała się
wychodzić nigdy, szkodziło jej.

Żyli więc niby razem, lecz zawsze nieomal o-
sobnó, z czego mąż był zresztą kontent niepomier-
nie; ilekroć bowiem razy znaleźli się razeni, mąż
nieszczęśliwy nasłuchać się mugiał wiecznie tych
samych skarg i narzekań, na tóre odpowiadał
on zresztą temi samemi zawsze słowy; .

- EM, cicho byś była, Karkontko; widać tak
Bóg chciał, Niech będzie wola Jego.

Karkontką zaś mąż ją nazywał z iej"racji, iż
ochodziła ona z wioski Carconte, położonej pomię

Szy Salon a Lambese.
Tak żyli,

~ Razu pewnego, gdy Kadrusa akurat nie było
przed oberzą, przed jej drzwiami zatrzymał sig po-
dróżny, konno przybyły, którego cała postawa wy-
rażała szlachetność i dostojeństwo. Był to ksiądz,
czarno ubrany, w kapeluszy trójkątnym.

Jeździec ziadł z konia, którego przywiązał na~
siępnie do słupa i zaczął obcierać chustką, ,swą
zroszoną potem twarz.

Wielki pies, którego już znamy, ujadał zawzię-
cie. Zachwilę i sam gospodarz ukazał się na progu.

  

- Jestem, jestem! - zawołał, zdziwiony przy-
byciem podróżnego - cicho bryś! Niech się pan
nie obawia, on tylko szczeka, lecz nigdy nie gryzie.
Wina zapewne chcesz się pan napić. Służę natych-
miast, Raczy Wielebność wybaczyć mą niuewagę.
Niespostrzegłem początkówo z kim mam do czy-
nie Czego ksiądz dobrodziej żąda? Co rozka-
że? „Jestem cały 'na jego usługi»

Ksiądz tymczasem przypatrywał się Kadrusowi
z niezwykłą uwagą, wreszcie powiedział, z wyraź
nym włoskim akcentem:

Czy pan jesteś właścicielem tej oberży, pa-
nem Kadrusem? .
- Tak jest - odpart zapytany głosem zdu-

„mionym-jestem Kacprem Kadrusem, Czer służyć
mogę?

 

 

z- Kacprem?... A tak. "Takie istotnie imię mieć

M now'-gg» przezgmnie p
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drusa, zawsze czerwonej. Zapłakał po chw| - 1 «

 

 

  
  

   

CHRIST

R
(Przekład z fracuskiego)
    

sze szczegóły, Czy to pan mieszkałeś przed laty w
Marsylji, w domu przy ulicy Moillan?

Tak jest. -
- 1 byłeś wła elem zakładu krawieckiego?
- Tak, lecz mi się nie wiodło. Takie wtedy

panowały w tej przeklętej Marsylji upały, że w koń
cu ludzie przestali się" ubierać. Ale to mi przy.
pomina, że i ksiądz dobrodziej pragnąłby się za-
pewne napić czegoś?

- Dobrze. Proszę mi dać najlepszego jakie
masz w piwnicy wina. A polem jeszcze pogada-
my ze sobą.

-- Słżuyć będę z ochotą - odpowiedział Ka-
drus, Śpiesząc się, ażeby przybylemu nie odeszła

picia jego butelki wina, które będzie
mógł jako „najlepsze" podać. I wyszedł, zapra-
szając zarazemprzybyłego do wnętrza.

Gdy powrócił, po paru minutach nieobecności
zastał księdza siedzącego przy stole, z głową ukry-
tą wdłoniach, Ujrzał także za ladą swą połowicę,
która zeszła z góry, by przypatrzeć się gościowi.
- Czy jesteś sam jeden? - zapytał ksiądz,

który nie spostrzegł siedzącej Karkontki.
- 0, Boze drogi!... tak prawie jak sam, bo żo-

nę mam chorą, nie wiele więc pomóc mi ona może,
- Więc jesteś żonaty? - pochwycił ksiądz, rzu

cając z politowaniem wzrokiem na ubogie urzą-
dzenie izby.

-- Żonaty i ubogi - odpowiedział Kadrus, któ-
ry spostrzegł politowanie wyrażający wzrok ksig-
dza -co czynić jednak? Nie dosć być uczelwym,
by sięwiodłona świeci

Ksiądz wiepił weń ok. przenikliwy.
- 'Tak jest, uczciwym, -Tem mogę się pochlu-

bić - rzekł z naciskiem Kadrus, wytrzymując spoj
rzenie księdza - a w tych czasach nie wszyscy
to mogą powiedzieć o sobie.

- Tymlepiej, jeżeli to, co mówisz jest praw.
dą. Wierzę bowiem w to głęboko, że w końcu
cnotliwi bedg nagrodeni, zaś źli poniosą karę.
- Tak to się mówi, księże dobrodzieju - z

orzkim uśmiechem odpowiedział Kadrus - wrze
fzywistości jednak dzieje się trochę inaczej.

- Nie mów tego, być może, bo wiem, że za
chwilę sam się przekonasz o prawdzie mych słów.

- A tojakim sposobem? -- spytał Kadrus zdzi
wiony.

-- 0 tym później może pogadamy; naprzód ho-
wiem muszę się przekonać, czy jesteś tym samym,
do którego mam interes?

- Jakżeż mam to księdzu udowodnić?
- Czyś znał, jakieś piętnaście lat temu, mło-

dzieńca z nazwiskiem Dantesa?
- Dantesa"! zym go zmal?.. Boże drogi!

Edmunda"... 1 jak jeszcze! Byt to nawet jeden z
najlepszych «moich przyjaciół - zawołał Kadrus,
a twarz jego żywy okrył rumieniec. - Co się z nim
stało, z tym biednym Edmundem? Powiedz mi to,
zacny, dobry księże? Czy umarl? Czy go może &
wolniono"... *

- Umarł w więzieniu,
Śmiertelna bladość zj

  
  

  

  

   

  

  

  

w najwyższej rozpaczy.
wiła się na twarzy Ka-  
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= powiedział - O widzisz
dobrodzieju, masz nowy dowód, że dobry Bóg jest
dobry jedynie dla złych.
- A - mówił dalej z amiesieniem, właściwem

mieszkańcom Południa-coraz gorzej się dzieje na
tym świecie! O, lepiej by było, ażeby przez 48 go-
dzin spadały z nieba popiół i płomienie; niechby
już raz skończyło się to wszystko!

- Z tego co mówisz, wydaje się, żeś kochał
bardzo tego człowieka?

- Tak jest, kochałem go, aczkolwiek
cam sobie, żem mu chwilowo zazdrościł szczęścia.
Potem dopiero, przysięgam na zbawienie duszy, u.
bolewałem niezmiernie nad nieszczęściem, które
go spotkało.

Nastąpiła chwila milczenia, w czasie której
ksiądz ani na moment nie spuszczał wzroku z twa-
rzy Kadrusa. ,
- Czy znałeś ojcze, tego biedaka? - przerwał

nakoniec milczenie oberżysta.
- Byłem przy jego łożu śmiertelnem.
- Na cóż umarl? - zapytał Kadrus głosem

zdławionym.
- Na to, na co

dziestym roku ży

 

ję umiera w więzieniu w trzy-
Na więzienie samo.  

 

umierając, przysięgał mi na krucyfiks, że nie jest
mu wiadome, za co był uwięziony.

-glo prawda, księże, to prawda!... On nie nie
wiedział, Tak, ten biedak nie kłamał,

"- I właśnie dlatego w chwili śmierci błagał
mnie, bym poznał przyczyny jego nieszczęścia i
przywrócił cześć jego pamięci, jeżeli spłamiona zo-
stała. :

. Zdawalo sic, te spojrzenie mowigcego chcialo
wniknąć w samo dno duszy słuchającego, ażeby
się przekonać, jakie robią na nim wrażenie te słowa
- Pewien anglik bogaty -- ciągnął dalej opo-

wiadanie ksiądz -- również niewinny, który sie-
dział razem z owym Dantesem w więzieniu, a w
czase drugiego powrotu Burbonówzostał uwolnio-
ny, posiadał djament znacznej wartości. Wycho-
dząc z więzienia djament ten pozostawił w darze
Dantesowi, za to, iż ten go doglądał w chorobie.
Dantes nawet nig probowat przekupić nim dozor-
ców, gdyż wiedział, byłoby to bezskuteczne, lecz
djament przechowywał starannie, w nadziei, że
jeżeli go kiedykolwiek uwyolnią z więzienia, to byt

 

 

| będzie miął po sprzedaży klejnotu, zapewniony.
- Byt to więc, jak mówicie, ojcze klejnot wiel.

kiej wartości? - zapytał Kadrus z błyszczącemi o-
yma.
- Wszystko jest względne'- odpowiedział

ksiądz - wielkiej wartości był dla Dantesa niewąt»
pliwie; ocenono mi go na 50 tysięcy franków.
- Pięćdziesiąt tysięcy franków! - zawołał

Kadrus - ależ w takim razie był on wielkości
chyba orzecha?
- No, tak wielki to on znów nie jest. Lecz

możesz osądzić sam to najlepiej, ponieważ mam
go przy sobie. »

I ksiądz, mówiąc to, wyjął z fałd sutanny mate
pudełeczko z czarnego jaszczur, otworzył je, a
przed olśnionym wzrokiem Kadrusa zajaśniał wte-
dy w całym swymblasku brylant najczystszej wo-
dy, oprawny w pierścień wysoce artystyczny.

- 1 to jest warte 50 tysięcy franków?
-- Prócz oprawy, która ma również swoją cenę
Zamiknął pudełko i schował starannie pudełecz-

ko do kieszeni na. piersiach, %
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- Jakimze sposobem, ojere szanowny,jestes-
cie w posiadaniu klejnotu tego? Czy Dantes uczy-
nił was spadkobiercą swoim? W

- Nie, lecz wykonaweg swego testamentu. Miał
on trzech przyjalół i narzeczoną. Jeden z nich
nazywał się Kadrus.

Kadrus aż się cały zatrząst usłyszawszy to.
Zaś ksiądz mówił dalej, udając, żę nie widzi

wzruszenia swego słuchacza,
- Drugi nosił nazwisko Danglarsa, trzeci, acz.

kolwiek był jego rywalem, był niemniej szczerze
mu oddany...

Uśmiech szałański rozbłysł na twarzy Kadrusa
11 uczynił on gest, jakby chciał przerwać mowę księ-
zu.

 

- Zaczekaj - powstrzymał go ten - daj mi
skończyć. Jeżeli masz jakieś uwagi, to mi je pół-
niej zakomunikujesz. Otóż ten trzeci nazywał się
Fernand. Co do jego nrzeczonej, to miała ona imię
Niestefy!... Zapomniałem imienia narzeczonej
- Mercedes - podpowiedział Kadrus.
- A tak... przyznał ksiądz, z dziwnym uśmie-

chem - tak jest. Mercedes!
- Cóż dalej? - zapytał Kadrus.
- Daj mi karafkę z wodą - poprosił ksiądz.
- Kadrus z pośpiechem spełnił rozkaz ten.

Opat napełnił szklankę i napił się trochę. ,
- Zmęczyło mnie to przypominanie faktów i

nazwisk - rzekł ksiądz. - .Na czem więc stanę-
liśmy? Acha... narzeczona nosiła inttę Mercedes...
Tak jest, już teraz zupełnie dobrze to sobie przy-
pomniałem, Mercedes... Tak ,tak, „Pojedziesz te-
dy do Marsylji" - mówił umierając Dantes-sprze
dasz djament, sumę uzyskaną podzielisz na pięć
równych części i pooddajesz je...
- Jakto, na pięć - zaoponował Kadrus -

przecież wymieniliście ojcze, cztery osoby jedynie.
- Na pięć, - mówił Dantes, mając na myśli

piątego ojca swego, lecz ten umarł już, jak mi to
w Ma powiedziano.

Niestety! - biedak umarł istotnie - po-
twierdził Kadrus wstrząsany budzącemi się na-
miętnościami. *

- Umarł tedy... powiedział ksiądz przytłumio-
nym głosem, usiłują zachować wyraz obojętności
na twarzy -- ale tyle już lat od chwili wypadku
tego upłynęło, że żadnych bliższych szczegółów o-
trzymać nie zdołałem od nikogo. Czy nie mógłbyś
ty, panie oberfysto, powiedzieć mi coś nie coś o
zgonie tego starca?

- A któżbywiedzieć mógł lepiej odemnie? By-
lem najbliższym przecież jego sąsiadem. Otóż sta-
ry Dantes w rok zaledwie po uwięzieniu syna prze-
niósł się do wieczności. Poczeiwy to był człowiek;

- Jaka była przyczyna jego śmierci?
- Lekarze określili naukowo fakt ten. Ich zda.

niem zmarł na febrę gastryczną; lecz ci, którzy
go lepiej znali, są zdania, że umarł z żalu i zgryzo-
ty; ja zaś, który go znałem najlepiej, twierdzę, że...

Kadrus zamilki tutaj.
- Dokończ - rzekł ksiądz głosem chrapliwym.
- Że umarł z głodu!...
-- Z głodu! -- zawołał ksiądz,. porywając się

z siedzenia - z głodu?! Najlichsze zwierzęta nie
kończą z głodu życia. Psy, włóczące się po ulicach
najdują zawsze litościwą rękę, która im rzuci ka-
wałek chleba!... a człowiek, chrześcijanin, miałby
z głodu wśród ludzi umierać? To niepodobna! 'O...
to byłoby zbył okropne!

- A jednak to c6 powiedziałem, jest prawdą
-"cicho wyszeptał Kadrus.
- I źle uczyniłeś, żeś powiedział - odezwał

się zza sztachet lady głos drżący i chory - po co
mieszasz się w to wszystko?

Dwaj rozmawiająćy obróciki się i ujrzeli w głę-
za ladą, schorzałą głowę kobiety.

- To ty raczej mieszasz się do naszej rozmo-
wy niepotrzebnić, kobieto -- odpowiedział Kadrus,
Ksiądz dobrodziej domaga się odemnie odpowiedzi
i grzechem hy było nie uczynić ządość temu żą-
daniu.
- Tak, lecz ostrożność nakazuje, byś trzymał

język za zębami. Kto wie, w jakich zamiarach pa»
plać ci każą, niedołęgo!?

-- Wbardzouczciwych i dla was dobrych, mo-
ja pani - wtrącił ksiądz. -- Mąż twój może być zu.
pełnie spokojny, jeżeli tylko zechce być szczerym.

-- Zupełnie spokojny... zawsze takie rzeczy
od pięknych zaczynają się słówek i jeszcze piękniej
szych obietnic, a potem zapomina się o tem wszy.
stkiem i nagle, jak grom, spada nieszczęście i mint
diy biednych ludzi. Bóg raczy wiedzieć dlaczego!
Pamiętaj więc!
- Dobra kobieto - zaoponował ksiądz -

nieszczęście żadne z mojej przyczyny napewno was
nie spotka, Możecie być spokojni o to.
Karkontka zaczęła mruczeć coś jeszcze pod nosem,
lecz ostatecznie zamilkła, Tylko drzała silnie z tra-
wiącej jej organizm gorączki. Nie opuściła jednak
zajmowanego miejsca, z którego słyszeć mogła każ.
dy wyraz rozmowy.

Wtrakcie tego ksiądz napił się raz jeszcze wo-
dy i rzekł:

- Czyż więc starca tego tak dalece opuścili
wszysć@, że aż do podobnej został przywiedziony
ostateczności? "

-.0, nie

 

 

    

 

 

 

 

, ojcze. Ani Mercedes, ani pan Mor-
rel nie opuścili go, bynajmniej. Ale biedny starzec
tak głęboką uczuwał nienawiść do Fernanda... Te-
go właśnie - mówił dalej z ironicznym uśmiechem
-którego Dantes uważał za jednego że swych przy
jaciół...
- Twoim zdaniem nie był nim więc?
- Kasprze, Kasprze! -- zawołała Karkontka

- zastanów się dobrze co robisz, opowiadając to
wszystko.

Zgromiony małżonek machnął tylko z niecier-
pliwością ręką i dalej mówił do księdza:
- Czy można być przyjacielem tego, którego

żony się pożąda? Dantes miał tak szlachetne 1 do-
bre serce, że wszystkich tych ludzi za swych uwa-
żał przyjaciół!... Biedny Edmund'... Zresztą, lepiej
się stało, że nie wiedział o niczem, bo wtedy nie
mógłby im przebaczyć w chwili skonania, Zaś ja,
więcej się obawiam przekleństw zmarłych, niż nie-
nawiści żyjących.
- Niedołęgo!... - mruknęła Karkontka.
- Czem Fernand zawinił względem Dantesa?
-- Jak go skrzywdzi Już ja to wiemnajle-

' 1

 

  
piej.
- Powiedz mizatem co wiesz i czego się do-

myślasz? ,
- Jesteś panem tej tajemnicy i

możesz z nią zrobić co ci się podoba, wierzaj mi
jednak, swej żonie, że lepiej będzie, gdy ją zatrzy-
masz przy sobie.
- Tym razem masz słuszność kobieto - od-

powiedział żonie Kadrus.
-- Nic mi więc nie powiesz?
- Na cóźby się to zdało? Gdyby Dantes żył

jeszcze | chciał przezemnie poznać swych przyja-
ciół i swych wrogów - to co innego; lecz teraz,
gdy go już niema na tym świecie, jest mu to już
obojętne, gdy mig może już ani odwdzięczyć się

  

  

 

 ---. w zarepomowiany..
dobrym, ani ukarać złych! Oh...
o czem innem.

- Więc uważasz za właściwe,bym wszystkim,
tym, których poprzednio wymieniłem, joyous]

przypadającą na nich część klejnotów? & z

- Prawda, ojcze, zapomniałem o tym błylane

cie zupełnie. Co jednak znaczy dla ludzi tych ten

klejnot teraz! Byłby dla nich kroplą w morzu.

- Pamiętaj, że mogliby cię oni na proch ze-

trzeć jednem swem skinieniem - zawolała Kar-

kontka.
- Jakto?... więc do tak wielkich przyszli oni

bogactwi znaczenia?

Więc nic wam o nich nie jest wiadome,

 bapee
pomówmy lepiej

ojcze?

- Nic.

dzieć.

Kadrus tzas jakiś milczał,
E!... odezwał się następnie - za długo było-

by o tem wszystkiem opowiadać.

- Ha! możesz milczeć przyjacielu - rzekł

ksiądz najobojętniej - szanuje twoje pobudki;

stanowisko twoje w tej sprawie jest stanowiskiem

uzciwego człowieka, nie mówimy więc o tem. Zle.

cenie, jakie mi poruczono, domagałosię tej formal.

Dlatego pytałem, Jeżeli jednak nie chcesz

mówić, - sprzedam ten pierścień...

Mówiąc to, wyjął ponownie pudełko z klejno-

tem, otworzył je i po raz drugi pokazał pierścień

olśnionym oczom Kadrusa.
- Pójdź, zobacz, kobieto! - zawołał na to-

ng oberzysta.
- Djament? - powiedziała przybliżając

Karkontka - cóż on tutaj robi? s

-- Więc nie nie słyszałaś?.. Pierścień ten

sał poczciwy Dantes: ojcu swemu, Mercedes, wresz

Lecz bardzo pragnglbym sig dowle-

 

sig

cie swym trzem jak mówił przyjaciołom: Fernando |.

wi, Danglarsowi i mnie. Klejnot ten wart jest pięć

dziesiąt tysięcy franków. Piąta część tej sumy na-

leży się nam już bezspornie. .

- Tak jest - potwierdził ksiądz - a nadto

część ojca Dantesa, który zmarł. Uważam przeto,

że sumę jaką za klejnot uzyskam, winien jestem

teraz podzielić na cztery części, jedną dostanie Mer

cedes, pozostałe trzy, - trzej jego przyjaciele.

- Trzej... - zapytała Karkontka. I dodała

- za przyjaciół nie powinniby być uwa-

którzy Dantesa zdradzili, ;

- Tak jest - dorzucił Kadrus - byłoby oby.

dą, gdyby za pośrednictwem księdza otrzymali oni

teraz nagrodę za swą zbrodnię.

- Nie nie wiem o ich zbrodniach pod sutan-

ng - proszę was więc tylko, byście-mi dostarczyli
adresów: Mercedes i pozostałych dwóch przyja-

ciół, abym mógł jaknajprędzej dokonać podziału,

spełniając tym Dantesa wolę.
Pot spływał dużemi kroplami z czoła Kadru-

sa, gdy spostrzegł, że ksiądz wstaje z zamiarem
wyjścia. 1 zamienił z żoną porozumiewawcze spoj-

rzenie. .

A gdy ksiądz wyszedł, aby rzucić wzrokiem

na swego konia, zaczęli szeptać pomiędzy sobą:

Cały djament mógłby należeć do nas -

wiedział Kadrus.

- Tak sądzisz? - odpowiedziała Karkontka:

- To nie ulega wątpliwości. Człowiek du-

chowny nie mógłby nas oszukiwać. *

-A, rób co ci się podoba, nie chcę się w to

wdawać zupełnie.

Rzekłszy to, wróciła na" swe dawne miejsce

lecz cała drżąca, W tej samej chwili wrócił ksiądz.

- Cóż postanowiłeś? - zapytał.

- Opowiem wam, księże wszystko.

- Tak będzie, myślę, najlepiej:=- rzekł ksiądz

- nie dlatego, żebym chciał koniecznie dowiedzieć

się, co uważałeś za stosowne zataić preedemng,

lecz że grzechem istotnie gdyby nagrodę otrzymać

mieli niegodni.

- Opowiem, księże, opowiem!

I zaczął opowiadać,

ROZDZIAŁIV,

Opowiadanie
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-- Przedewszystkiem jednak - rozpoczął Ka-

drus - miałbym do Księdza jedną prośbę.

- Jakąż to? * *

- Jeżeli kiedykolwiek zechcecie zrobić jaki-

kolwiek użytek z wiadomości, których wam udzie-

1¢, nie zdradécie mnte, na Boga, że to ja wam ich

dostarczyłem, Osobistości, o których mówić zaraz

będę, są teraz bardzo potężne. Mogliby więc mnie

w każdej chwili zgnieść na proch.:

- Bądź spokojny, przyjacielu, "jestem kapła-

nemi obowiązkiem moim jest zachować tajemni: |

cę spowiedzi. Zaś opowiadanie twoje za spowiedź

uwx'zżnć będę. Weź również pod uwagę, iż jedynym
moim celem jest gódnie wypełnić ostatnią wolę na-
szego przyjaciela. Mów więc śmiało, nie oszczę-
dzając nikogo, lecz mów prawdę, samą prawdę tyl-
ko. Nie zgam i zapewne nigdy znać nie będę osób,
o których masz mówić; służę Bogu, anie ludziam;
dodam wreszcie; że z klasztoru wyszedłem tylko
z celem wypełnienia ostatnich rozporządzeń zmar-
lego, gdy obowiązek ten spełnię - wrócę natych-
miast w mury klasztorne,

Ta ostatnia obietnica podniosła nieco mdle
jącą odwagę Kadrusa, «

- A więc wywiodę was, ojcze, z błędu, có do
szczerości mniemanych uczuć przyjaźni Fernanda i
Dangalrsa. ne sec f

- Zacznijmy od jego ojea, przyjacielu,
rzekł ksiądz - Edmund tyle mi wówił o tym czci.
godnym stareu, taką głęboką był przejęty dlanie«
go miłością! W zp. vr F m3
- Są to dzieje bardzo smutne - odrzekł, Ka-

drus, kiwając głową - ich, początek, jest wam:zna.
ny zapewne? "

-Mniej więcej, lecz do tej chwili jedynie, w
której Dantesa zaaresztowano w traktorji, zajadują
cej się na przedmieściu Marsylji. . say

. - W traktorji „Pod Rezerwg".. Wypadek ten
jak żywy stoi mi ciągle w myśli. \

- Zdarzyło się to, jeżeli mnie pamięć
myli, w czasie uczty zaręczynowej?

-- Tak jest. W czasie uczty, która tak wesoło
się zaczęła, a tak smitny miała koniec! OU..
wszedł komisarz policyjny na czele żołnierzy i za-
brał Dantesa.
- Na tem właśnie kończy się wszystko, do ini

jest wiadome. ,
- Ja wam to, ojcze, opowiem, Gdy Dantes

tak niespodziewanie został uwięziony, pan Morrel
pobiegł natychmiast do władz, dla powzięcia wia-
domości. 1 wrócił bardzo śmuitńy, mówiąc, że spra
wa jest poważniejsza, aniżeli się zdawało, Po o-
trzymaniu tej hiobowej wieści, ojciec Dantesa po-
wrócł do domu sam, zdjął ubiór weselny i zaczął
się przechadzać po pokoju. Mieszkałem pod nim,
więc słyszałem dobrze, że chodził tak wieczór cały
i całą potem noc. Boteść tego biednego starca tak
wielkie uczyniła na mnie wrakéni¢, że i ja przez
całą noc nie zmrużyłem oki,! ©? "

 

 

nie

 

wKISZKACG :- few-(n *

* % --- ,.. \
(Dokończenie.) S

Panna B. wyszłaby za mnie z .
pocałowaniem ręki, ale co mi
po tem! Jestem niezależny.
- Ate przecież literatura nie

daje ci chyba jeszcze dobrego N
utrzymania? Możeby cl się wy- ....
starać o jaką lżejszą posadę? Ja
mam stosunki.
- Co? posadę? Za nle w .....

świecie! Ja... posadę?  Dobryś
sobie! Zabiłbym się. Dla mnie
posada... to nierząd, Duszębym .. . ›
splamił. W
- No, traémy się. Zdrowie ›

twoje! %
-Dziękuję. 4sa
Chwila milczenia. -Szlachclo ...:.

zamyślił się nad tem, jakby po»
módz kuzynowi? >

Ale ten go uprzedził.
-Nie mógłbyś ml pożyczyć

25 rubli. u
- Z rozkoszą, mój drogl. -..
Papierek przewędrował z port ..;

felu szlachcica do kamizelki po~ ...
cty.
- Dziękuję cl. ' w zn
- Głupstwo.
- No, wypijmy ten porter, 4 sin
- Vivat! .
Zmienili lowal i późno w nos _

dopiero przerwali szampańską
libację w gabinecie kabaretu... ....

Poeta odprowadził kuzyna do .. -
hotelu i wracał sam, Latarnie. -
już dawno były pogaszone, a do
Świtu jeszcze brakło pół godzi.
ny. Wśród ciemności szedł,
szybko, krokiem nierównym, .. ..
gestykulował, głośno do siebia -
mówił:
- Psiakrew, paingéby soble

w leb, gdyby ten szelmowskd
świat nie, byt tak szatatisko ng- ..;
cący!... Ostatecznie... trzeba slg. ...
Aylko umieć urządzić... Jak Ja....
A komu źle, sam sobie winien... ....
niech go djabli.. A ja umiem r
się urządzić... dlatego -właśnie .:,
jest ml dobrze... jesteśmy nicza z
leżny... nikogo nie potrzebuje...
i mogę dlatego swobodnie słu-
żyć czystej sztuce... ;
- Ewo, oj, jej, jej, Ewo.....
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Warszawa. - Pełniący "m$-„f $
w_1ą_zki prezesa delegacji sowicc» -
kiej mieszanej komisji rozrae
chunkowej, p. Wiszniakow,. na»
gle wyjechał do Moskwy,nie po, ,';
zostawiając swego zastępcy. Po
zostali tylko urzędnicy biurowi,.....›
gdyż Inni członkowie delegacji. ..
już dawno opuścili Warstawen®:
p. Wiszniakow sam reprezento-
wał wobec Polski delegację
wiecką, anikając posiedzeń, ore
prowadząc nieustającą wy‘ninh'q;
not. Obecnie noty ze strony pol-
skiej wysyłane do sekretarjatw
delegacji sowiecki@j, pozostają:"
bez odpowiedzi, m twit
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Wilno. - Władze bezpieczeń-
stwa i wojskowe konstatują, że
od miesiąca nie zdarzył się na ca
lem pograniczu sowieckim w Wi-
leńszczyźnie ani jeden wypadek
zakłócenia spokoju. W okresie
tym: nietylko nie było żadnego:
napadu,: ale" żadnych wogóle
zajść na graniczy polsko . 8o/
wieckiej.

Nieliczne wyadki
Polski do-Sowdepji kończą .się
obechie tak, że władze sowieckie
zwracają nam naszych zbiegów
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osobnym dla każdego wypadku _* :
protokołem, -» 4 %
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'Najskuteczniejszy pm;
przeszło 20 lat

NISZCZY
Mole, 'Rarakony, pluskwy
komary,-muchy | inns »:

-_. szkodliwe owady iich _|
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«Do nabycia u Waszych

aptekarzy lub

KIL-LOLCHEMICAL C0:.
321 Broadway, New X“; z 
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Potrzebujemy agentów- "W

 

 

 

   

  



 

 

 

 

 Nomy
SwiatMORNING weo .~"

 

- aaes

  

 

 
HEJ NIEWOLNIKU! Wstań i idź
do roboty. Już jest dziesięć minut
po trzeciej! - Tu nie. jest żadna

sypialnia....

Q pfslnocy skosiłem trawę,
a świnie lubią qwieką trawę,
jak ludzie pieczeń wieprzową.

pią..cy jestem. Marne

Dobrze ~Mutt zawołaj naszego 1
robotnika na śnia- edzaj

ee =

Przeklęty los najmity. Pracuj
przez cały dzień do godziny dru-
giej w nocy, a o godzinie trzeciej
już mam wstawać do roboty! -
Prawdziwa niewola! -Al 'oh !

Y -Muszę się przespać,
bez względu -czy

stracę zajęcie, czy

Hej tam!... na śnia.

 

Coś mi sięnie Mobs?” Lo- -

Przez cały tydzień spa-
tem tylko przez pięć g0-
dzin, a to jest bardzo
mało jak na porządneg?

człowieka:: 7

 
 

Och psia krew, ale jestem (;)
strasznie śpiący. Mógłbym spać "*
"chodzący. Same oczy mi się

 

Będę z pewnóścią spał, jakie
pięć dni, ale się wyśpię, a co
później będzie, to będzie. -
yrzncą mnie, to wyrzucą,
ale się yyépiefi Niech się

dzieje wola Boża...

 

 

 

 

 

 

 

 

 

al było, Wiecznie

daniel... Hej!...

Dobrze te ten: Jeff
poszedł I tak z nie-

go połytku nie

Masz rację, Dohr;
te poszedi. Proszę

cię Mutt zanieś świ
niom - one to

tak lubią.:

stawił latarnię i, widły -na
miejscu 1 znikł 511: kamfora.

My To ciekawe bydlę... Nie wiem

7 gdzie go szukać z

 

uclekt ani stowa nie

» . powiedział, Taki... .*

 

I tak Chciałem r‘nukufinink‘n‘
dać. - Sam poszedł ,bo pew-
nie przypuszczał, że taki

 

A Trzeba ŁęZz'ieaFĘ/Ę za-
nieść świniom, Pewnie

Wdzięczność! - Dajess®człowiekowi takie 2521„ele dobre, a on ucieka,
bez pożegnania...

 

 

 


